
NASZ KOMENTARZ

ZMIANY na RYNKU
POMIMO szybszego niż planowa

no wzrostu dochodów ludności 
z tytułu 'Wynagrodzeń za pra

cę i szybszego wzrostu obrotów 
handlu detalicznego, uznać można, 
że w pierwszym półroczu br. sy
tuacja w dziedzinie zaopatrzenia 
rynku jest podobna, jak pod koniec 
ubiegłego roku. Jest to niewątpli
wie godne uwagi osiągnięcie; w 
owym okresie bowiem nastąpiła 
wyraźna poprawa zaostrzenia.

Nie mniej istotne jest także, w 
jhkim stopniu wykorzystujemy ak
tualne możliwości wzrostu spoży
cia i dalszego polepszenia zaopa
trzenia rynku.

Dotychczas do towarów, których 
sprzedaż była wyraźnie niższa niż. 
możliwości produkcji, należały 
głównie niektóre artykuły trwałe
go użytku (radia, telewizory, pralki, 
motocykle itp.). W innych grupach 
asortymentowych nadwyżki były 
raczej krótkotrwałe, związane w za
sadzie z okresowo występującymi 
rozbieżnościami pomiędzy potrzeba
mi rynku a jakością i asortymentem 
produkcji (np. rozmiary odzieży, 
fasony, kolory itp.). Likwidacja le
go typu rozbieżności wymaga za
zwyczaj jedynie niewielkich prze
stawień produkcji, a nie general
nego hamowania jej rozmiarów. 
Przeważały natomiast braki zao
patrzenia rynku, wskazujące na po
trzebę szybkiego rozwijania pro
dukcji.

W oparciu o tego typu doświad
czenia przypuszczać należało, że 
ponadplanowy wzrost dochodów 
ludności z jednej strony pogłębi 
istniejące braki zaopatrzenia, a z 
drugiej złagodzi trudności zbytu 
artykułów nadwyżkowych. Rozwój 
sytuacji rynkowej w I półroczu br. 
tylko częściowo potwierdził te prze
widywania.

Znajduje to wyraz przede wszyst
kim w utrzymaniu się trudności za
opatrzenia rynku w niektóre arty
kuły odzieżowe, pomimo wzrostu 
ich dostaw. Inaczej ukształtowała się 
sytuacja na rynku artykułów żyw
nościowych. W tym przypadku wzrost 
dostaw na niektórych odcinkach po
zwolił na utrzymanie w l półroczu 
br. osiągniętego pod koniec r. ub. 
poziomu zaspokojenia potrzeb ryn
ku (np. zaopatrzenie w mięso i prze
twory), a na innych wystąpiły na
wet trudne do zbycia nadwyżki 
(np. masło, margaryna, smalec, mle
ko i częściowo ‘ ryby), prowadzące 
niekiedy do ograniczeń w produkcji. 
Jeżeli chodzi natomiast o artykuły 
trwałego użytku, to globalnie bio- 
rąc, nie tylko nie wzrosło zapo
trzebowanie na nie, ale w wielu 
przypadkach trzeba było- pomyśleć 
o głębszych niż dotychczas ograni
czeniach produkcji.

Rozwój sytuacji rynkowej w I 
półroczu br. okazał się więc „niety
powy". Ponadplanowemu wzrostowi 
dochodów ludności w wielu przy
padkach towarzyszy nie redukcja 
listy towarów, których zbyt napo-

szenie podaży innych wyrobów i 
usług w asortymencie mogącym 
..związać” siłę nabywczą ludności. 
Dotychczasowy wzrost zatrudnie
nia i płac przyniósł bowiem wzrost 
produkcji artykułów rynkowych, co 
znajduje m. in. wyraz w wyższym 
niż przed rokiem przyroście zapa
sów artykułów rynkowych, nie za
pewnił jednak odpowiedniego do
stosowania ich asortymentu 
zgłaszanego zapotrzebowania.

do

tyka trudności, ale wzrost licz-
by artykułów nadwyżkowych, nie
znajdujących nabywców. Śladem
tym idzie spiętrzenie trudności w 
pełniejszym wykorzystaniu istnie
jących możliwości wzrostu spoży
cia.

Tłumaczenie tego zjawiska je
dynie niedostosowaniem jakości i 
asortymentu produkcji do potrzeb 
rynku, lub wysokimi cenami nie
których wyrobów — byłoby nad
miernym uproszczeniem sprawy, 
chociaż obydwu tych faktów nie 
wolno lekceważyć, bo niewątpliwie 
mają one duży wpływ na kształ
towanie sprzedaży. Znaczny wpływ 
na przedstawiony rozwój sytuacji 
rynkowej w znacznym stopniu wy- • 
wiera jednak również struktura 
wzrostu dochodów ludności.

Wzrost dochodów ludności w o- 
kresie ostatnich 2 lat objął przede 
wszystkim ok. 800 tys. rodzin, w 
których podjęli pracę zawodową 
przeważnie młodzi ludzie, lub nie 
pracujące dotychczas kobiety. Do
świadczenie wykazuje, że w takim 
przypadku występuje w pierwszym 
etapie, poza normalnym wzrostem 
wydatków na żywność, wzrost za
kupów odzieży. A dopiero po 'pew
nym czasie następuje przesunięcie 
zainteresowania w kierunku arty
kułów trwałego użytku. Przecięt
na płaca realna nie wykazuje na
tomiast wzrostu, co hamuje rozsze
rzanie rynku zbytu na wiele wy
robów.

Struktura wzrostu dochodów lud
ności. nie zapewniła więc przesłanek 
niezbędnych' dla odpowiedniego 
zwiększenia zakupów artykułów 
trwałego użytku. Rosnący natomiast 
stan wyposażenia w te artykuły le
piej i średnio sytuowanych rodzin 
doprowadził do ograniczania ich 
zbytu. Obecnie w rezultacie zmniej
szenia popytu ludności na towary, 
których podaż jest duża, powstają 
dodatkowe napięcia w zbilansowa
niu siły nabywczej ludności z ma
są towaróic rynkowych, pogłębione 
przez ponadplanowy wzrost zatrud
nienia i płac. Niezbędne jest więc 
nie tylko zwiększenie dostaw towa
rów stosownie do wzrostu dochodów 
ludności, ale również zastąpienie 
spadku obrotów niektórymi artyku
łami trwałego użytku przez zwięk-

UsuWanie dysproporcji w zaopa
trzeniu rynku stało się obecnie' 
ważniejszym jeszcze niż dotychczas 
zadaniem przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych. Drógi roz
wiązania tego problemu mogą być 
różne. Wybór drogi w wielu przy
padkach wywierać przy tym może 
istotny wpływ na tempo poprawy 
warunków życia ludności. Chodzi 
więc o to, abyśmy sięgali przede 
wszystkim po środki szczególnie z 
tego punktu widzenia efektywne.

Z uznaniem wypada więc np. po
witać podjętą przez resort handlu 
wewnętrznego weryfikację zapasów 
w hurcie, zmierzającą do pełnego 
ich zaprezentowania ludności w 
sklepach detalicznych. W ten sposób 
udało się już np. poprawić nieco 
zaopatrzenie w obuwie letnie, re
dukując znacznie jego zapasy w 
hurcie. Dobre wyniki powinna dać 
również podjęta już weryfikacja 
zapasów towarów w handlu zagra
nicznym, zmierzająca do przekaza
nia części z nich (zwłaszcza tkanin) 
na rynek krajowy.

Podstawowym kierunkiem dzia
łania jest jednak opracowanie do
datkowego programu produkcji ryn
kowej i szybka jego realizacja. Już 
wstępny bowiem przegląd tendencji 
rozwoju produkcji rynkowej wyka
zał, że wiele należy zrobić dla lep
szego dostosowania produkcji do 
potrzeb rynku.

Chodzi tu zwłaszcza o produkcję 
zapewniającą likwidację' braków 
zaopatrzenia w wysokoprocentowe 
tkaniny wełniane, tkaniny etanowe, 
pościelowe, ręcznikowe i dekoracyj
ne, których braki utrzymują się już 
od dłuższego czasu. Innym odcin
kiem, na którym powinniśmy zmie
rzać do ograniczenia braków .zao
patrzenia, są wyroby z przędzy 
„helanco” i dzianiny stilonowej 
(pończochy i koszule) oraz dzianiny 
wełnopodobne (z anilany). Istotną 
sprawą jest tu szybkie zakończenie 
budowy obiektów, których urucho
mienie uległo poważnemu opóźnie
niu.

Poza wyrobami przemysłu lekkie
go, których produkcja w znacznym 
stopniu opiera się na dostawach 
półproduktów z przemysłu che
micznego, zwrócić należy uwagę 
na rozwinięcie asortymentu pro
dukcji artykułów metalowych trwa
łego użytku i mebli. Dotychczas bo
wiem ograniczaniu produkcji nie
których z tych wyrobów nie towa
rzyszy odpowiednie ożywienie za
interesowania rozwojem produkcji 
artykułów dotychczas ńie wytwa
rzanych, których asortyment jest 
dość szeroki.

W . grupie artykułów żywnościo
wych zwrócić trzeba uwagę na ko
nieczność przyśpieszenia inwestycji 
w przemyśle mleczarskim, owoco- 
wo-warzywniczym i w chłodnictwie. 
Powinny one pozwolić na rozwój 
produkcji poszukiwanych na rynku 
serów twardych — zamiast kazeiny 
i nie znajdującego nabywców ma
sła; na lepsze wykorzystanie dla 
potrzeb rynku zbiorów warzyw i 
owoców oraz na usprawnienie dy
strybucji ryb morskich, których 
nadwyżki są tylko pozorne.

W przemyśle materiałów budow
lanych konieczne jest przyśpiesze
nie uruchomienia produkcji cegły 
dla potrzeb handlu wiejskiego w 
nieczynnych dotychczas obiektach. 
Szczególnym wreszcie problemem 
jst likwidacja braków zaopatrze
nia to opakowania szklane, hamu
jących w wielu przypadkach rozwój 
produkcji rynkowej. Produkcja ta 
jako niezbyt kapitałochłonna, opar
ta na krajowym surowcu, wymaga 
szybkiego rozwinięcia; tak, abyśmy 

. nie potrzebowali na zakup flaszek 
przeznaczać cennych dewiz.

Wysiłki zmierzające do przyśpie
szenia rozwoju produkcji artyku
łów, których brak na rynku, nie 
‘powinny jednak osłabiać zaintereso
wania przedsięwzięciami, zmierza
jącymi do aktywizacji sprzedaży 
artykułów nadwyżkowych. W ten 
przecież sposób stosunkowo najprę- 

, dzej ograniczyć można dysproporcje 
zaopatrzenia rynku. Wykorzystać 
przy tym warto cały zespół środków 
działania, mogących zapewnić po
żądane przesunięcia w strukturze 
popytu. Tak. aby nie dopuścić do 
dalej idących ograniczeń dużym na
kładem kosztów rozwiniętej pro
dukcji artykułów, na które potenc
jalny duży popyt wciąż jest nieza
spokojony.

G. P.

W NUMERZE
Jan Główczyk — WYKORZYSTANIE
CZYNNIKÓW WZROSTU 
Artykuł dyskusyjny. itr. t

W poprzednich dwóch artykułach autor schara
kteryzował zakres i siłę występowania spadkowej 
tendencji wzrostu wydajności pracy w przemyśle 
oraz w poszczególnych jego działach. Obecny arty
kuł omawia przyczyny powstania niekorzystnych 
relacji między tempem rozwoju produkcji przemy
słowej i zatrudnienia.

Barbara Wiśniewska — „NON IRON” 
CZYLI IMPROWIZACJE ’ — str. 1’

Pierwsze laminaty nie budziły zaufania. Nie
wiele lepiej prezentowały się pierwsze partie 
obuwia z siatką stylonową, wyroby z afnilany, 
wyroby ze stylonu o właściwościach niemnących... 
Dlaczego każdy niemal krok przemysłu lekkiego

Rok XXI

A

w stronę chemizacji produkcji jawi się klientów! 
najpierw w postaci wyrobów niedopracowanych?

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA — str. 3
Jaki typ wykształcenia uważa Pan za najbar

dziej pożądany dla dyrektora przedsiębiorstwa 
przemysłowego? Czy uważa Pan swoje stanowisko 
za pewne i bezpieczne? Jak układają się Pana 
stosunki z Samorządem Robotniczym? Czyim 
przedstawicielem w organizacji przemysłowej jest 
dyrektor? Odpowiedzi na te i inne jeszcze pytania 

’ znajdziemy w wypowiedziach dyrektorów opraco
wanych przez Halinę Najduchowską.

Ludwik Brajter — JAK PROGRAMOWAĆ
ROZWÓJ GAŁĘZI
PRACA W

Niesłuszna

PODSTAWOWA
ZJEDNOCZENIACH — str. 8
jest — twierdzi autor — praktyka

stosowana przez niektóre ministerstwa przesądza
nia za zjednoczenia lokalizacji produkcji w okreś
lonych zakładach. Podstawowej pracy nad pro
gramowaniem rozwoju branży powinny dokony
wać zjednoczenia. Jakie argumenty przemawiają 
za tym rozwiązaniem?

Cena 2 zl
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WYKORZYSTANIE CZYNNIKÓW
WZROSTU
(Artykuł dyskusyjny)

JAN GŁÓWCZYK

AJOGÓLNIEJ rzecz b:o~ 
■ rąc, społeczna wydaj- 
ność pracy (patrz art. w nr 
nr 24 i 28 66) a więc i 
wydajność w przemyśle, 
zależy od poziomu kwali

fikacji pracowników, tempa i cha
rakteru postępu technicznego (a 
więc od inwestycji), postępu orga
nizacyjnego, układu warunków e- 
konomicznych (od typu mechani
zmu ekonomicznego i związanych z 
nim bodźców ekonomicznych) — 
które skłaniają do wzrostu produk
cji albo w drodze podnoszenia wy
dajności pracy albo w drodze 
zwiększania zatrudnienia: i wresz
cie — od nakierunkowania szeroko

11

Inicjatorzy dyskusji o problemach hodowli w 
ża my kajq jq artykułami: „Przede wszystkim 
„A jednak mięso i mleko...'', zamieszczonymi na

latach 1966-71 
intensyfikacja" 

str. 9.

ZAKŁÓCENIA 
W KOOPERACJI

Pogłębione badania nad tegorocz
nymi opóźnieniami w realizacji pla
nów produkcji, niskim wzrostem wy
dajności pracy i wysokim wzrostem 
zatrudnienia wskazują, że ważnym

źródłem tych zjawisk są zakłócenia 
w kooperacji i rytmie produkcji. 
Opóźnione dostawy półproduktów 
i podzespołów do maszyn i urządzeń 
są przyczyną licznych zahamowań w 
produkcji, zwłaszcza przemysłu ma
szynowego, lekkiego i chemicznego 
oraz w drobnej wytwórczości.

Następstwem są zakłócenia rytmi
ki produkcji, tj. ostre przyspiesze

pojętych bodźców moralnych. Sko
ro stwierdzamy, że zatrudnienie ro
sło w sposób nadmierny, tj. wyra
żający się w spadkowej tendencji 
przyrostów wydajności pracy, isto
tne staje się dokładniejsze określe
nie, w jakim stopniu uzależnione 
to było od niedostatecznego wyko
rzystywania każdego z wymienio
nych powyżej czynników oraz jak 
się to konkretyzowało w poszcze
gólnych gałęziach przemysłu. Za- 
cznijmy od kwalifikacji.

*
Poziom przygotowania fachowego 

nie powinien być u nas w zasadzie 
traktowany jako hamulec wzrostu 
wydajności pracy. Młodzież, wkra
czająca w okres zdolności do pracy, 
jest z roku na rok coraz lepiej 
przygotowana i ogólnie, i zawodo
wo. Wchodzi przy tym w środowi
sko o znacznym już stażu pracy, 
rozwiniętych przemysłowych na
wykach produkcyjnych. Wyraża się 
to w wyraźnej poprawie poziomu 
wykształcenia pracowników prze
mysłu (tabela I).

słankę wzmocnienia a nie osłabie
nia dynamiki wzrostu wydajności 
pracy.

*
Skoro charakterystyka wykształ

cenia' nowo zatrudnionych nie wy
jaśnia zwolnienia dynamiki wydaj
ności, przejdźmy do następnego 
czynnika, który ją określa, a mia
nowicie do postępu technicznego. 
Siła oddziaływania postępu tech
nicznego na wydajność pracy żale-,

IERWSZE laminaty nie bu
dziły zaufania — pianka od- 
klejała się z przedziwną 
łatwością. Pierwsze buty Ż 
siatki stylonowej nie nadai 
wały się do użytku po kil

ku dniach, czasem już po kilku go
dzinach noszenia. Na wyrobach Z 
anilany rażą pasy i smugi. Koszule 
„non iron” — wiadomo, co było z ty- 
mi koszulami...

Z nowymi surowcami i nową techa 
nologią mają kłopoty producenci pod 
każdą szerokością geograficzną. Nie 
powinny przeto zbytnio niepokoić u- 
boczne, a nieoczekiwane zgoła efeka 
ty, jakie przynosi niekiedj’ chemia 
zacja produkcji jednej z najstar
szych gałęzi naszego przemysłu. Jest 
jednak pewne „ale”. Przemysł lekki 
miewa kłopoty z opanowaniem nie 
tylko nowych surowców. Na liście 
niezbyt udanych nowości znala-łp 
się stosunkowo wiele wyrobów z po- 
czciwego gorzowskiego stylonu. Uza- 
sadnione jest przeto pytanie: dla-

źy od 
ków) 
można 
poziom

tempa i struktury (kierun- 
inwestowania. Najogólniej 
powiedzieć tak: im wyższy 
techniczny reprezentują no

we miejsca pracy, lub im więcej 
starych miejsc uległo modernizacji, 
tym szybciej powinna wzrastać 
wydajność pracy. Czyli proces in
westowania odbywający 
właściwym tempie i we 
strukturze powinien 
przyspieszenie dynamiki 
ści pracy. Jeśli nie — to

się we 
właściwej 
przynieść 
wydajno- 

znaczy, że

Tabela 1
Poziom wykształcania praeosnlkć» 

Jrzemysłu /■ % ogółu zatrmanionych/

Wykształcenie 1958 1964

Wyższe •1,7 2,0
średnie 6,3 O r>
Ulepełna średnia 4,0 5,1
Zasadn. zanodoso -10,0 13,7
Podstawowe 45,0 50,0
Podst.nie ukóńezonę 55,o 25,7

Na uwagę zasługuje wzrost u- 
działu pracowników z wyższym i 
średnim wykształceniem do prawie 
10 proc, ogółu zatrudnionych, przy 
równoczesnym znacznym spadku 
udziału zatrudnionych z niepełnym 
podstawowym wykształceniem. Po
ziom wykształcenia uległ więc po
prawie, co powinno stanowić prze-

nowe miejsca pracy powstają na 
poziomie (lub w działach przemy
słu) o wydajności niższej od śre
dniej, albo, że nowo zatrudnieni 
lokowani są dzięki dodatkowemu 
wykorzystaniu istniejących urzą
dzeń (zwiększenie ilości pracowni
ków zmiany, zwiększenie współ
czynnika zmianowości) o poziomie 
technicznym niższym od średniego. 
Wreszcie w grę wchodzić może 
zmniejszenie stopnia Wykorzysty
wania starego aparatu wytwórczego' 
i niepełne wykorzystanie nowo 
zbudowanego aparatu.

Nie wszystkie z tych problemów 
jesteśmy w stanie omówić. Są one 
zresztą skomplikowane i ściśle ze 
sobą powiązane. Zwróćmy więc u- 
wagę przede wszystkim na te, któ
rych interpretacja wydaje się naj
mniej dyskusyjna. Przede wszyst
kim trzeba podkreślić, że ogólne 
tempo inwestowania w przemyśle 
uległo wyraźnemu przyspieszeniu, 
co ilustruje tabela II.

0
imoro

BARBARA WIŚNIEWSKA

Inwestycje 1 zatrudnienie w nrsenyśle
tabela

Trsść 1951-1955 1956-1960 1961-1965

Nakłady Inwestycyjne ogółem /mld/ 143 170 257
Przyrost zatrudnienia /tys.osób/ 652 510 661
Nakłady Inwestycyjne 
na 1 nowo zatrudnionego /tys.zł/ 220 530 390

czego niemal każdy krok tego prze
mysłu w stronę chemizacji jawi się 
klientowi najpierw w postaci arty
kułów wyraźnie niedopracowanych? 
Także i wówczas, gdy prowadzi tyl
ko do lepszego wykorzystania su
rowców o dobrze znanych produ
centom właściwościach.

Spróbujmy prześledzić historię 
wprowadzania nowości na rynek na 
przykładzie wyrobów stylcnowych o 
właściwościach niemnących, zwa
nych przez ich krajowego produJ 
centa „stiltest”, przez klientów zaś 
„non iron”.

SIŁA ZŁEGO NA JEDNEGO

W latach 1956 — 1960 nakłady 
inwestycyjne wzrosły o 25 proc., 
zaś w latach 1961 — 1965 już o 50 
proc, w stosunku do poprzedzają
cej pięciolatki. Tempo inwestowa
nia nie jest więc przesłanką spad
kowej tendencji wzrostu wydajno
ści pracy w przemyśle. Nieco ina
czej przedstawia się wprawdzie

wielkość nakładów inwestycyjnych 
na 1 nowo zatrudnionego, gdzie w
latach 1961 1965 obserwujemy
spadek, wywołany bardzo dynami
cznym wzrostem zatrudnienia. Jed
nakże znaczna cześć nowo zatru-
dnionych w latach 1961 1965
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nie jej tempa pod koniec każdego 
miesiąca, kwartału i roku, gdy za
czynają „spływać” opóźnione do
stawy. W wielu zakładach przemysłu 
maszynowego i elektrotechnicznego 
w marcu br. wytworzono ponad 50 
proc, produkcji I kwartału, a w 
czerwcu równie wysoki odsetek pro
dukcji II kwartału. Są nawet zakła
dy, w których w pierwszym miesią

cu kwartału wytwarza się poniżej 
10 proc, produkcji kwartalnej, w 
drugim miesiącu 20 proc., a w trze
cim — ponad 70 proc. (np. zakła
dy T-l).

Dowodzi to, że w wielu zakładach 
wykorzystanie czasu pracy maszyn 
i ludzi jest wysoce niedostateczne. 
Poprawa zaś zaopatrzenia, pozwala
jąca na zwiększenie rytmiki pro

Do czasu wystąpienia Kaliskich 
Zakładów Dziewiarskich „Polo” z 
inicjatywą podjęcia produkcji ko
szul o właściwościach niemnących, 
nikt z branży dziewiarskiej nie za
dał sobie trudu, aby sprawdzić, czy 
nie ma możliwości wykorzystania 
stylonu do produkcji wyrobów zdol
nych konkurować z popelinowymi, 
wykonanymi z deficytowej baweł
ny długowłóknistej. W sytuacji zao-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 I 7

dukcji powinna doprowadzić do 
znacznego wzrostu wydajności pracy 
i produkcji przemysłowej.

Jest to prawda znana od dawna. 
Od dawna znane są też przyczyny, 
prowadzące do takiego rozwoju wa
runków produkcji. Problemem jest
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* Komitet Ekonomiczny Ra
dy Ministrów rozpatrzył i za
twierdził plany na III kwartał 
1966 roku, a w szczególności:
plan dostaw towarów pro-
dukcjl krajowej i importu na 
rynek wewnętrzny, plan kasowy 
oraz bilans dochodów i wydat
ków pieniężnych ludności. Plany 
te są ustalane na poszczególne 
kwartały w ramach' Narodowe
go Planu Gospodarczego na 
1966 r. Ponadto rozpatrzono 
sprawę należytego zaopatrzenia 
rolnictwa w pasze treściwe w 
HI kwartale 1966 r.

* Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO wynosił w dniu 
30 czerwca 1966 r. kwotę 49 mi
liardów 605 milionów złotych, w 
tym na książeczkach oszczędnoś
ciowych 47 miliardów 334 milio
ny złotych, a na rachunkach 
bieżących i rozliczeniowych 2 mi
liardy 271 milionów złotych. W 
czerwcu wkłady na książeczkach 
oszczędnościowych wzrosły o 455 
milionów złotych, a łącznie w 
I półroczu 1966 r. o 5 miliardów 
78 milionów złotych. Liczba ksią
żeczek oszczędnościowych zwięk
szyła się w czerwcu o 215 tysię
cy sztuk, a łącznie w I półroczu 
1966 r. — ol milion 280 tysięcy 
sztuk. Tytułem odsetek i premii 
właściciele książeczek oszczęd
nościowych otrzymali w bieżą
cym roku 816 milionów złotych. 
Na kwotę tę składają się dopi
sane do książeczek odsetki i 
premie pieniężne w wysokości 
685 milionów złotych oraz rów
nowartość 1423 samochodów, 
289 motocykli, 109 motorowerów 
i 120 skierowań na wczasy kra
jowe 1 wycieczki zagraniczne.

9 Od 4 bm. zostały wprowa
dzone nowe ceny materiałów o- 
patrunkowych, ziół i środków le
czniczych ziołowych oraz table
tek od bólu głowy. Regulacją 
objęto również ceny leków im
portowanych.

* W związku ze świętem lip
cowym nadchodzą meldunki o 
gotowości oddania do rozruchu 
szeregu nowych obiektów prze
mysłowych. M. in w Zakładach 
Azotowych im. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie rozpoczął się w nie
dzielę rozruch technologiczny 
I instalacji półspalania metalu, 
jednej z najważniejszych inwe
stycji chemicznych w kraju; w 
Ostrołęce oddano do użytku 
Wielki Kombinat Celulozowo-Pa- 
Ipierniczy, który (zbudowany ko- I 
sztem 2 mld zł) składa się z ce- 
luiozowni, papierni, wytwórni 
worków, tektury i kartonaży; w 
Puławach budowniczowie Kom- I 
binatu Azotowego przekażą do I 
eksploatacji II „Nitkę” produk
cji amoniaku; Poznań otrzyma 
gazownię, która dostarczać bę- I 
dzie 240 tys. m. sześć, gazu na I 
dobę; w koksowni „Radlin” w I 
ROW-ie rozpoczął się rozruch I 
nowo wybudowanej baterii kok
sowniczej. I

• Rozpoczynają się żniwa. 
Weźmie w nich udział ponad I 
130 tys. ciągników, ok. 6 tys. I 
kombajnów i kilkadziesiąt ty- I 
sięcy silników spalinowych, po- I 
ruszających m. in. młocarnie. I 
Duże znaczenie dla zapewnienia I 
ciągłej pracy tego sprzętu a tym I 
samym dla sprawnego przepro- I 
wadzenia kampanii żniwno-o- | 
młotowej, będzie miało m. in. ter- I 
minowe zaopatrywanie go w pa- I 
liwo. Zaopatrzenie rolnictwa w I 
paliwo powinno być lepsze niż w I 
ubiegłych latach. Wprawdzie nie I 
przybyło w br. stacji benzyno- I 
wych (jest ich 1082), ale więk- I 
szość z nich będzie pracować I 
dwukrotnie dłużej. W tym roku I 
przez całą dobę można się zao- I 
patrywać w paliwo w 150 sta- I 
ciach CPN, w 893 — po 16 godz. I 
Praktycznie umożliwia to trakto- I 
rzystom zaopatrywanie się w I 
paliwo od świtu do zmroku. Po- I 
nadto istnie ie w kraju ok. 450 I 
dużych składów paliwa, tzw. dy- I 
strybucyjnych, zorganizowanych I 
głównie przez CPN oraz przez I 
POM i PZGS. Placówki te zao- I 
patrują autocysternami, po ce- I 
nach hurtowych, magazyny pa- I 
liwowe POM-ów, PGR-ów, kó- I 
lek rolniczych i innych jedno- I 
stek rolnictwa. Kierowników I 
składów dystrybucyjnych zobo- I 
wiązano do skoordynowania I 
przygotowań do żniw ze wszyst- I 
kimi jednostkami rolniczymi w I 
terenie. Wprowadzono ponadto I 
stałe dyżury w dużych składach I 
w godzinach pozasłużbowych. I 
W razie potrzeby do przewozu I 
paliwa mają być wykorzystywa- I 
ne autocysterny POM-ów i I 
PGR-ów. CPN ustaliła również, I 
że zamówienia na paliwo dla I 
rolnictwa w okresie żniw mają I 
być traktowane jako prioryteto- I 
we. Ministerstwo Rolnictwa zo- I 
bowiązało POM-y do posiadania I 
pełnego asortymentu produktów I 
naftowych i dostosowania go- I 
dżin pracy we własnych magazy- I 
nach paliwowych do potrzeb od- I 
biorców. I

PRAWIE rozmieszczenia 
nauki poświęcono dwie kon
ferencje pierwsza w ?War- 
szawie — dotytzyła wybra
nych problemów xro

■ czenia _szkolnictwa wyższego 
w Polsce, druga — w Jabłonnie 
obejmowała swym zakresem szero
ki wachlarz, zagadnień związanych 
ze sprawami rozmieszczenia nauki. 
Sądzę, że obie konferencje zaliczyć 
należy do narad wynikających z po
trzeb środowiska naukowego.

Konferencja na temat wybranych 
problemów rozmieszczenia szkolnict
wa wyższego w Polsce odbyła się 
w roku bieżącym w Ministerstwie 
Szkolnictwa Wyższego. Na konfe
rencji zebrani przedstawiciele świa
ta nauki i resortu wysłuchali i prze
dyskutowali szereg ciekawych refe
ratów.

Po zagajeniu obrad przez doc. dr 
T. Przcciszewskiego zabrał głos 
prof. dr J. Szczepański, który po
święcił swój referat pozaekono
micznym przesłankom kształtowa
nia sieci rozmieszczenia szkół wyż
szych w Polsce1). Omawiając czyn
niki pozaekonomiczne, referent 
podkreślił wielkie ich znaczenie w 
kształtowaniu sieci rozmieszczenia 
szkól wyższych niejednokrotnie po
mimo niezgodności z argumentami 
racjonalnymi. Zwrócił również uwa
gę na konieczność zapewnienia ti- 
czelniotn możliwości pełnego ich 
funkcjonowania a nie jedynie we
getacji w danej miejscowości, na 
tle szerokiej analizy złych i do
brych stron lokalizacji wyższych 
uczelni w małych i wielkich mia
stach. Wyższym kosztom budowy 
i eksploatacji uczelni w wielkich 
centrach przeciwstawić więc moż
na większą łatwość skupiania kadry 
naukowej, większą atrakcyjność 
środowiska. Przeciwko małym 
miejscowościom przemawia między 
innymi nacisk otoczenia, jakiemu 
uczelnia ulec może w środowisku 
prowincjonalnym. Z drugiej stro
ny — lokalizacja szkoły wyższej w 
ośrodku prowincjonalnym daje 
szanse aktywizacji kulturalnej ta
kiego miasta, zbliża uczelnię do 
miejsc rekrutacji studentów, wresz
cie podnosi rangę tych miejscowości.

Prof. dr J. Goryński poruszył w 
swym referacie szeroką problema
tykę którą, przyrównując do ter
minologii przyjętej dla inwestycji 
produkcyjnych, można by określić 
jako wytyczne do generalnych za
łożeń procesu inwestowania w 
szkolnictwie wyższym2). Analizując 
zjawisko rozmieszczenia skupisk, 
prof. Goryński przeciwstawia mu 
działalność w kierunku rozwijania 
kulturalnego i gospodarczego innych 
ośrodków celem przywrócenia ogól
nej równowagi w sieci regionu. W 
tym celu proponuje on podzielenie 
studiów wyższych na dwa szczeble 
twierdząc, że reforma programów 
nauczania wykazuje tendencje do 
ujednolicenia programów pierw
szych dwóch lat studiów dla wielu 
kierunków — co chyba upoważnia 
do wyodrębnienia ich jako oddziel
nego szczebla.

Działalność uczelni pierwszego
szczebla 
wówczas 
tylko w 
mogłyby

należałoby skoncentrować 
na sprawach dydaktyki i 
miarę ich możliwości — 
być na nich przeprowa-
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dzane prace badawcze. Drugi szcze
bel przeznaczony’ byłby na studia 
dyplomowe i magisterskie. Prof. 
Goryński zaakcentował znaczenie 
trzeciego szczebla — studiów po
dyplomowych doktorskich i dokto
ranckich. Dla naświetlenia cało
kształtu warunków referent omówił 
rozmieszczenie i typ sieci szkolnict
wa w Polsce, czynniki lokalizacyj
ne, warunki infrastruktury mate
rialnej i niematerialnej oraz aspek
ty finansowe i ekonomiczne w kie
runku optymalizacji nakładów in
westycyjnych i eksploatacyjnych.

W oparciu o te wywody, podział 
i definicje terminologiczne (próba 
przeprowadzenia systematyki) prof. 
Goryński poświęcił wiele miejsca 
na uzasadnienie swego oryginalne
go pomysłu oddzielenia szkoły wyż
szej pierwszego szczebla od pełnej 
szkoły wyższej i co więcej — prze
widział możliwość łączenia jej z re
jonowym zespołem szkół średnich 
ewentualnie zawodowych w zależ
ności od rolniczego czy też przemy
słowego chaipkteru regionu, a przez 
to zbliżenie jej lokalizacji do punk
tów ciężkości regionów rekrutacji.

Mgr M. Górecka 1 mgr B. Wito- 
sławski przedstawili referat, doty
czący próby wyznaczenia „regionów 
nauki” w Polsce3). Autorzy referatu 
zastrzegli słusznie na wstępie, że 
przedstawiona przez nich koncepcja 
„regionu nauki” powinna być w 
obecnej fazie traktowana jako 
przedmiot dyskusji. Jako cechę te
rytorialną dla wyodrębnienia regio
nów nauki autorzy proponują po
dział administracyjny kraju oraz po
stulują przyjęcie następujących kry
teriów: 1) występowanie instytucji 
charakteryzujących działalność na
ukową (szkól wyższych, instytu
tów, towarzystw naukowych); 2) 
wszechstronność reprezentowania 
nauk i form działalności; 3) istnie
nie na danym obszarze instytucji 
naukowych na najwyższym szczeblu 
hierarchii w określonym systemie 
organizacyjnym.

Autorzy zwracają uwagę na fakt, 
że aczkolwiek szkoły wyższe takie, 
jak np. akademia medyczna, wyż
sze szkoły rolnicze czy wyższe szko
ły artystyczne spełniają wprawdzie 
warunek ..najwyższego szczebla” w 
hierarchii jednostek naukowo-dy
daktycznych. nie spełniają one jed
nak warunku wszechstronności, są 
bowiem szkołami specjalistyczny
mi. W wyniku tych rozważań postu
lują więc, aby za „region nauki” 
uważać taki obszar jednej lub kilku 
jednostek administracyjnych (wo
jewództw). na terenie których roz
wijana jest wielostronna działalność

naukowa, w oparciu o trzy typy 
działalności: działalność dydaktycz
no-badawczą dla szkolnictwa wyż
szego; naukowo-badawczą dla in
stytutów 1 placówek naukowo-ba
dawczych oraz popularyzatorsko-na- 
ukową dla towarzystw naukowych 
autorzy referatu wyodrębnili osiem 
regionów nauki i przeprowadzili ich 
klasyfikację z punktu widzenia na
tężenia wymienionych działalności. 
Przeprowadzili także analizę pod 
kątem już wykształconej lub wy
kształcającej się specjalizacji re
gionalnej.

Dr Z. Zajda w referacie swym 
omówił ewolucję, jaka zaszła w roz
woju szkolnictwa wyższego w Pol
sce w latach powojennych oraz jego 
strukturę przestrzenną. Autor omó
wił także ekonomiczne przesłanki 
kształtowania sieci szkól wyższych4) 
oraz podkreślił wpływ charaktery-

jest dwukierunkowy. Jako naczelną 
zasadę należy przyjąć , tu zasadą 
zdecydowanej elastyczności, aby 
zapewnić m. ta. możność rozwoju 
ośrodków ’ (naukowo-badawczych, 
które nie znajdują powiązania z 
rozwojem gospodarczym. O kształ
towaniu ośrodków naukowo-ba
dawczych nie mogą bowiem decy
dować tylko przesłanki ekonomicz
ne. Badania wzajemnych powiązań 
mają na celu stwierdzenie, jaki 
wpływ na powstawanie ośrodków 
naukowych ma rozwój gospodarczy 
kraju.

Jeżeli chodzi o kształtowanie o- 
środków badawczych — prof. K. 
Secomski podkreślił konieczność 
poczynienia wnikliwych szczegóło
wych analiz przy przeprowadza
niu deglomeracji typu czynnego. 
Jako podstawę do opracowiania 
programów rekonstrukcji wyższych 
uczelni referent widzi konieczność

owiązane e miastami I oddziaływać 
na środowisko 'miejskie — Inaczej : 
nie będą elementem aktywizacji i 
rozwoju miast., Obecny' stan pla
cówek naukowych w Polsce przed
stawia się następująco: Polska Aka
demią- Nauk posiada 72 placówki 
badawcze, ponadto mamy 113 pla
cówek naukowo-badawczych, pod
ległych resortom, 74 wyższe uczel
nie, 133 towarzystwa naukowe, 247 
muzeów oraz 304 biblioteki insty
tucji naukowych.

Jeśli popatrzymy na ten stan 
placówek naukowych pod kątem 
ich rozmieszczenia, okaże się, że 
ogólnie licząc w Warszawie mieści 
się około 60 proc, placówek i kad
ry naukowej związanej z Polską 
Akademią Nauk, w Krakowie ok. 
12 proc., we Wrocławiu ok. 10 proc., 
w Poznaniu ok. 5 proc., a w Trój- 
mieśeie, w Lodzi i Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym ok. 2 proc.

Rozmieszczenie
ośrodków naukowych

w Polsce
stycznych cech rozwojowych szkol
nictwa wyższego na kształtowanie 
jego modelu przestrzennego. Zda
niem referenta, decydującą rolę w 
rozmieszczeniu szkół wyższych od
grywają przesłanki związane z za
daniami, jakie szkolnictwo wyższe 
wysuwa na czoło w pewnych okre
sach.

Z powyższej interpretacji przemian
przestrzennych płyną zdaniem
autora — wnioski dotyczące przede 
wszystkim podporządkowania po
lityki rozmieszczenia szkolnictwa 
wyższego realizowanej koncepcji 
wzrostu tego szkolnictwa. Autor 
przeprowadza ciekawe porównanie 
polityki rozmieszczenia szkolnict
wa wyższego do polityki rozmiesz
czenia przemysłu i na wzór teorii 
rozmieszczenia przemysłu wyodręb
nia czynniki lokalizacyjne w od
niesieniu do szkolnictwa’ wyższego. 
W tym celu wyodrębnia on grupę 
przesłanek związanych z funkcjami 
szkoleniowymi, które łączą się z 
działaniem czynnika szkoleniowego 
i czynnika badawczego. Druga gru
pa przesłanek określa działanie 
czynnika infrastrukturalno-ekono- 
micznego. Przesłanki, znajdujące 
wyraz w preferencjach regionalnych 
autor podporządkowuje działaniu 
czynnika regionalnego i wreszcie 
czwartą grupę przesłanek wiąże z 
czynnikiem demograficznym.

Dyr. H. Gertner wygłosił refe
rat, w którym przeprowadził rozwa
żania dotyczące kosztów inwesty
cyjnych i eksploatacyjnych odmien
nych wariantów rozmieszczenia 
przestrzennego szkolnictwa wyższe
go'). tj. koncentracji i dekoncentra
cji uczelni.

Dla przeprowadzenia rachunku 
autor dzieli nakłady inwestycyjne 
na podstawowe, jak: budynki dy
daktyczne. laboratoria, lokale admi
nistracyjne itp. oraz towarzyszące: 
dom.v akademickie, stołówki, ośrod
ki zdrowia itd. Analogicznie prze
prowadza też podział kosztów eks
ploatacyjnych na podstawowe — 
obsługujące obiekty dydaktyczne i 
koszty eksploatacji obiektów socjal- 
no-usługowych. Autor posługując 
sie elementami rachunku ekono
micznego przedstawia koncepcję 
metody wyboru wariantu lokaliza
cyjnego najkorzystniejszego spośród 
szeregu możliwych.

*

Konferencja na temat rozmiesz
czenia nauki w Polsce odbyła się 
w Jabłonnie. W konferencji udział 
wzięło wielu przedstawicieli świata 
nauki, członków Polskiej Akademii 
Nauk oraz przedstawiciele wyższych 
uczelni w kraju. Na konferencję 
przybyli także członkowie komisji 
partyjno-rządowej dla spraw de- 
glomeracji Warszawy.

Zasadniczym celem, jaki spełnić 
miała i niewątpliwie spełniła kon
ferencja — było przeanalizowanie 
problemów związanych z kształto
waniem sieci ośrodków nauki, ko
nieczności rozsądnego planowania 
i kształtowania tej sieci w powią
zaniu z potrzebami społeczno-kul
turalnymi i gospodarczymi kraju.

Obecna sieć ośrodków nauki w 
Polsce jest wypadkową wielu czyn
ników. Najważniejszymi z nich są 
— tradycją i spuścizną z okresu 
przedwojennego — żywiołowe za
kładanie nowych uczelni po wojnie 
w wyniku braku kadr kwalifikowa
nych oraz następujący później okres 
opamiętania 1 likwidacji przed
wczesnych inicjatyw w tym zakre
sie. Obecnie nadszedł czas, w któ
rym sieć ośrodków nauki trzeba 
związać mocno z potrzebami gospo- 

.darki narodowej i potrzebami roz
woju kulturalnego kraju. Właśnie 
o wzajemnym powiązaniu tych za
gadnień i o dorobku materialnym 
i naukowym ostatniego dwudziesto
lecia mówił na konferencji prof. 
dr K. Secomski w swym referacien).

Referent stwierdził, że wpływ 
istniejących regionów gospodarczych 
na kształtowanie „regionów nauki"

TERESA KODELSKA-ŁASZEK

przeprowadzenia racjonalizacji ist
niejących ośrodków pod kątem ich 
zmodernizowania i usunięcia wąs
kich przejść. Następnym etapem 
byłoby wyznaczenie optymalnych 
granic koncentracji i dyspersji o- 
środków nauki. Referent podkreślił 
potrzebę roztoczenia opieki nad 
rozwijającymi się ośrodkami- nowy
mi przez silne ośrodki nauki, dla 
umożliwienia im wypełniania funk
cji dydaktycznej (kadry) oraz dla 
powiązania planu rozwoju ośrod
ków nauki z założeniami koncen
tracji badań.

Dec. dr" W. Kawalec omówił za
gadnienia związane z deglomeracją 
Warszawy7). Stwierdził on, że w 
dalszym ciągu występują w naszym 
kraju ogromne dysproporcje w roz
woju gospodarczym poszczególnych 
regionów. Około 90 powiatów wy
maga szybkiej aktywizacji gospo
darczej, udział Warszawy w zatrud
nieniu wynosi 6 proc., wobec 2 
proc, w roku 1950, co stanowi trze
cią pozycję po województwie ka
towickim i wrocławskim, a więc 
najbardziej uprzemysłowionych re
gionach kraju. W Warszawie notu
je się największą dynamikę pro
dukcji przemysłowej — wpływa na 
to przede wszystkim drobny prze
mysł państwowy, prywatny i spół
dzielczy. Referent stwierdził, że ra
chunek ekonomiczny wykazał ko
rzyści deglomeracji Warszawy w 
długim okresie.

Co do kwestii deglomeracji nauki 
referent zaznaczył, że sprawa ta 
wymaga jeszcze dalszych, głębokich 
studiów przy udziale Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, resortów i 
Polskiej Akademii Nauk.

Jeśli chodzi o placówki resorto
we', to są rozmieszczone bardziej 
równomiernie, przy tym dominacja 
Warszawy jest tu nadal bardzo wy
raźna. Warszawa jest także naj
większym skupiskiem wyższych 
uczelni w kraju (13—17,6 proc.). 
Prof. K. Dziewoński w zakończe
niu swego referatu wyraził pogląd, 
że obecny układ pod względem roz
mieszczenia i struktury zawiera 
elementy pozwalające zarówno na 
rozwijanie modelu koncentryczne
go. jak i dekoncentrycznego roz
mieszczenia nauki w Polsce.

Prof. dr M. Kaczorowski omówił 
dynamikę rozwoju Warszawy jako 
ośrodka szkolnictwa wyższego i na- 
uki*). Aczkolwiek koncentracja nau
ki w Warszawie jest obecnie sto
sunkowo niższa niż przed wojną. 
Warszawa dominuje nadal w za
kresie kształcenia kadry naukowej: 
około 30 proc, wszelkich stopni dok
torskich w Polsce przyznawane jest 
w Warszawie, jeśli chodzi o prze
wody habilitacyjne — odsetek ten 
jest jeszcze wyższy. Wyraźna prze
waga występuje tu w zakresie nauk

Dr A. Wallls omówił w swym re
feracie zagadnienia dotyczące kra
jowego układu nauki1®). Obecny 
układ nauki pólskiej składa się z 
kilkunastu ośrodków o bardzo zróż
nicowanym potencjale badawczym 
i pedagogicznym. Nad całym ukła
dem góruje ośrodek stołeczny. Zda
niem referenta dominująca pozycja 
Warszawy w obecnym układzie jest 
"iawiskiem trwałym na okres naj
bliższych kilkudziesięciu lat. Na 
zmianę proporcji między ośrodka
mi wpłynąć mogłaby prowadzona 
przez wielki przemysł lokalna lub 
regionalna polityka inwestowania 
w naukę, przede wszystkim polity
ka inwestycyjna władz państwo
wych. Na tle analizy Dowiązań nau
ki w obrębie poszczególnych dy
scyplin jak i nauki rozwijającej 
się w poszczególnych krajach autor 
omawia zagadnienie wielkości o- 
środka nauki .— optymalnej w sto
sunku do zadań, jakie dany ośro
dek miałby spełniać. W wyniku tych 
rozważań autor stawia postulat 
utworzenia w perspektywie naj
bliższych 20 lat jeszcze dwóch, a 
w dalszej przyszłości może i więk
szej liczby ośrodków, 'które podję
łyby część obecnych międzynaro
dowych funkcji Warszawy (w dzie
dzinie kontaktów bezpośrednich, 
przyswajania nauce polskiej osiąg
nięć zagranicznych, jak też kontak
tów z trzecim światem w zakresie 
kształcenia studentów i stażystów 
u nas oraz wysyłania pracowników 
naukowych i technicznych na inne 
kontynenty).

tedhnicmyeh w 98 proe. Tak więc 
. w stosunku do pozostałych woje

wództw wyżej wymienione uważać 
można za szczególnie zasobne w 
potencjał intelektualny.

Prof. dr 3. Tymowski przedsta
wił projekt perspektywicznego roz- 

: mieszczenia wyższych szkól tech
nicznych w Polsce12). Na wstępie 
«wego referatu autor zaproponował 
przyjęcie pewnego podziału stano
wisk między mgr inżynierów, inży
nierów i techników w celu ustale
nia zasadniczych proporcji różnego 
typu przygotowania 1 Opracowania 
odpowiednich planów rozbudowy 
szkolnictwa technicznego. Jako 
optymalną wielkość szkoły inżynier
skiej autor proponuje szkołę dwu-, 
w szczególnych przypadkach trzy- 
wydzialową o łącznej liczbie stu
dentów nie przekraczającej. liczby 
3000 — w połowie dziennych, w 
połowie pracujących. Autor uważa, 
te szkoły inżynierskie mają dać 
dobrą znajomość praktycznej stro
ny zawodu i wobec tego winny 
utrzymywać ścisłą łączność z prze
mysłem.

Przedstawiciele sześciu pozawar- 
szawskich ośrodków nauki omówili 
w swych referatach dorobek i roz
wój nauki w Szczecinie, w Bia
łymstoku, Gdańsku, Lodzi, Toruniu 
i Wrocławiu’3). Z wypowiedzi tych 
wynikało, że wszystkie ośrodki po- 
zawarszawskie odznaczają się dużą 
prężnością i inicjatywą — jednakże 
borykają się z trudnościami dwoja
kiego typu: ośrodki mniejsze od
czuwają silny brak kadr naukowych, 
■wyposażenia 1 kontaktów z osiąg
nięciami nauki światowej, ośrodki 
wielkie mają zasadnicze trudności 
lokalowe. Wszystkie ośrodki wyma
gają doinwestowania w najbliższych' 
latach.

O kierunkach inwestowania w 
szkolnictwie wyższym, w nawiąza-’ 
niu do potrzeb wynikających z sil
nego rozwoju nauki i dotychczaso
wego „niżu inwestycyjnego” w dzie
dzinie szkolnictwa wyższego — mó
wił prof. dr 3. Goryński”).

Nad wygłoszonymi referatami 
wywiązała się szeroka dyskusja.

Większość dyskutantów miała 
wątpliwości dotyczące celowości i 
możliwości przeprowadzenia deglo
meracji warszawskiego ośrodka 
nauki w sposób generalny. Jeżeli 
chodzi o aktywizację prowincjonal
nych ośrodków nauki zalecano o- 
parcie się w pewnym stopniu na 
inicjatywie lokalnej i udzielaniu 
pomocy przez ośrodki duże. Popar
ciem cieszyła się opinia, że słusz
ną drogą rozwoju nowych uczelni 
w ośrodkach prowincjonalnych jest 
rozwój przez tzw. „pączkowanie”, 
czyli przez zakładanie filii istnie
jących i silnych uczelni. Wyrażano 
również poparcie dla tworzenia na 
wydziałach uczelnianych pewnych 
specjalizacji zaspokajających po
trzeby regionalne, tzn. związanych 
z regionalnymi kierunkami rozwo
ju gospodarczego dla ściślejszego 
powiązania hauki z potrzebami go
spodarki narodowej.’ Wyrażono rów
nież zgodną opinię w sprawie loka
lizacji pewnych instytutów związa
nych ze specjalistycznymi badania
mi dla potrzeb przemysłu lub rol
nictwa w pobliżu centrów przemy
słowych lub obszarów o pewnej 
specjalizacji rolnej. W dyskusji nad 
modelem szkolnictwa wyższego w 
Polsce przeważała opinia, że powi
nien być to policentryczny model 
rozmieszczenia, tzn. model oparty 
o koncentrację nauki w kilku punk
tach jako przeciwwaga dla obecnie 
istniejącego ..molocha naukowego”, 
jakim jest ośrodek warszawski.

humanistycznych i prawa 49
proc, doktorantów i 85 proc, habi
litacji. Natomiast jeżeli chodzi o 
nauki matematyczno-fizyczne, tylko 
22 proc, doktorantów i 24 proc, 
stopni docenta przyznawanych jest 
w Warszawie. Warszawa dominuje 
również wj-raźnie w całości kraju 
jeśli chodzi o koncentrację insty
tutów badawczych przemysłu i 
PAN.

Referent poruszył ważne zagad
nienie skutków deglomeracji pla
cówek badawczych; o potrzebie de
glomeracji placówki decyduje poli
tyka władz, ale deglomeracja może 
oznaczać zniszczenie przeniesionej 
placówki, lub ogromne osłabienie 
jej potencjału naukowego, Pra
wem nauki jest prawo wzrostu — 
deglomeracja istniejących placówek 
doprowadzić może do degradacji 
warszawskiego ośrodka nauki. Re
ferent zaproponował przyjęcie na
stępujących kryteriów wyboru pla
cówek naukowych pod kątem ko
nieczności pozostawienia ich w 
Warszawie: a) powiązanie placówek 
z centralnymi władzami; b) wybit
ne osiągnięcia danej placówki na 
polu nauki; c) ścisłe powiązanie 
placówki z materiałami dostępnymi 
w Warszawie (np. studia historycz
ne w oparciu o materiały i archiwa 
znajdujące się w Warszawie); d) 
przesłanki materialne (wyposaże
nie).

Prof. dr K. Dziewoński mówiąc o 
rozmieszczeniu instytucji i kadry 
naukowej Polsce9) stwierdził, że 
teoretycznie biorąc, większość in
stytucji w Polsce posiada orientację 
miejską. Charakter miejski ośrodka 
naukowego ma w Polsce stare tra
dycje — analogicznie zresztą do in
nych krajów Europy środkowej i 
południowej. Uczelnie muszą być

Dr Z. Kowalewski -wygłosił re
ferat o rozmieszczeniu przestrzen
nym w Polsce inteligencji z wyż
szym wykształceniem"). Jak wyni
ka z danych obszar wojewódzki 
warszawski wraz z Warszawą znaj
duje się na pierwszym miejscu za
równo pod względem nasycenia in
teligencją z wyższym wykształce
niem. jak i bezwzględnej jej liczby. 
Najliczniejszą kategorią inteligencji 
z wyższym wykształceniem stano
wią tu inżynierowie, drugą co do 
liczebności kategorię stanowią le
karze. Największym skupiskiem in
teligencji z wyższym wykształce
niem, po obszarze warszawskim, 
jest województwo katowickie. Ogó
łem na siedmiu obszarach woje
wódzkich: warszawskie, krakowskie, 
katowickie, gdańskie, wrocławskiej 
poznańskie, łódzkie — zamieszkiwa
ło w roku 1960 ok. 57 proc, ludności 
Polski, ale ok. 77 proc, wszystkich 
osób z wyższym wykształceniem w 
kraju. Na tym obszarze Polski sku
pia się również kadra pracowników 
nauki w 83 proc., a pracowników 
naukowych instytucji naukowo-

’’ Szczepański: „Pozaekonomiczne 
przestanki kształtowania sieci roTmiesz- 
czenia szkół wyższych w Polsce”.

) J. Goryński: „W sprawie badań 
rozmieszczenia szkolnictwa wvzszego”

’) M. Górecka, B. Witoslawski: „Pró
ba wyznaczenia «regionów nauki» w 
Polsce Ludowej”.

Z. Zajda: „Ewolucja struktury prze
strzennej szkolnictwa wyższego w Pol
sce i niektóre ekonomiczne przesłanki 
dalszego jej kształtowania”.

•) H. Gertner: „Koszty inwestvcvtne 
t eksploatacyjne związane z różńrml 
wariantami przestrzennego 
szkolnictwa wyższego”. rozwoj u

B) K. Secomski: „Zmiany w rozmiesz
czeniu sil wytwórczych w Polsce w la
tach 1945—1955 oraz założenia dalszych 
przesunięć w planie perspektywicz- nym .
■ Wi^ Kawalec: „Założenia ustrojowe 
1 praktyczne wnioski z deelnmeracH 
aldch^Wy * lnPych ośrodków miej- 

•) M. Kaczorowski: ..Warszawa lako 
ośrodek szkolnictwa wyższego 1 nauki”.

') K. Dziewoński. E. Nowosielska: 
fcmvl?*,esz»ze,nie„instytucR I naukowe! w Polsce”.

"ł Wallis: „Dyskusylne zagadnie
nia krajowego układu nauki”.

Kowalewski: „Rozmieszczenie 
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STOŁECZNE ZJEDNOCZENIE 
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związku s felietonem nt, „Postęp 
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IMS r, — Stołeczne Zjednoczenie Prze
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stałej cenie 2 zł gramatura ciastka za
leżna jest od kosztu surowca. Im droż
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DYREKTOR
przedsiębiorstwa

Drukujemy poniżej wypowiedzi dyrektorów na tematy związane z Ich 
pracą. Są to wybrane odpowiedzi na pytania zawarte w wywiadach, 
jakie przeprowadzono z kilkudziesięcioma dyrektorami w Zakładzie 
Podstawowych Badań Socjologicznych PAN pod kierownictwem prof. 
J. Szczepańskiego, w ramach badań nad kształtowaniem się kadry 
dyrektorów w Polsce Ludowej.

Odpowiedzi nie pochodzą tylko od dwóch osób (A, B), lecz są zbio
rem opinii większej Ilości dyrektorów. Jest zrozumiałe, że operując tego 
typu danymi socjologicznymi trudno jest ustalić oceny reprezentatyw
ne, typowe. Dlatego publikowane wypowiedzi nie stanowią generalnej 
charakterystyki pozycji dyrektora. Należy tylko ^wrócić uwagę na 
dwa momenty: że co do większości głównych problemów statusu 
dyrektora kierunki zebranych ocen są zbieżne, różnią się natomiast 
w swoim stopniowaniu. Dotyczy to np. stabilności i dróg uzyskiwania 
stanowiska dyrektora, oceny ekonomiczno-organizacyjnych warunków 
działania dyrektora. W innych sprawach opinie się różnicują, np. co do 
wykształcenia pożądanego dla dyrektora. Trudno stwierdzić czy te 
różnice wynikają z odmiennych warunków pracy, czy też są wyrazem 
Indywidualnych doświadczeń i cech osobowości respondentów. Jedno 
jest pewne, że te indywidualne oceny warto ze sobą skonfrontować.

Tym m. in. kierujemy się publikując niektóre wypowiedzi. Do po
wyższych uwag, które niejako umiejscawiają te wypowiedzi w całości 
zebranych wywiadów dodamy, że oceny, które podajemy do druku 
odznaczają się tym, że są dobitniej sformułowane i dlatego bardziej 
dyskusyjne. Ponadto, redakcja nasza wspólnie z Zakładem Socjologii 
Pracy IFiS PAN ogłosiła konkurs „Dyrektor przedsiębiorstwa”, sądzi
my, że publikowane wypowiedzi pomogą dyrektorom — adresatom 
konkursu — włączyć się do niego m. in. przez ustosunkowanie się do 
przytoczonych wypowiedzi.

Jaki typ wykształcenia uważa 
Pan za najbardziej pożądany dla 
dyrektora przedsiębiorstwa prze
mysłowego?

A. Najlepiej byłoby, gdyby umiał 
wszystko; ponieważ jest to jednak 
niemożliwe, powinien mieć przy
najmniej wyższe wykształcenie 
techniczne. O sprawach rynku prze
cież nie decyduje. Planowanie też 
jest u nas centralne i dyrektor pra
wie nie ma wpływu na plan, a już 
żadnego wpływu nie ma na plan 
perspektywiczny. We współczes
nym społeczeństwie powinni rzą
dzić technicy. Jest to bowiem spo
łeczeństwo technokratyczne. Zresz
tą w dziedzinie technicznej dyrek
tor może jeszcze coś zrobić, nato
miast decyzje ekonomiczne leżą cał
kowicie poza przedsiębiorstwem.

B. Dyrektor musi być politykiem 
gospodarczym i działaczem polity
cznym. Dobrze, aby miał jakieś po
jęcie o technice, ale wyższe wy
kształcenie nie jest mu potrzebne. 
Ma przecież zastępcę do spraw 
technicznych, który ma wyższe wy
kształcenie techniczne i na którym 
może polegać. Musi mieć jakąś 
orientację w sprawach ekonomicz
nych, ale nie jest mu potrzebne 
wyższe wykształcenie ekonomiczne. 
I do tych spraw ma zastępcę. Musi 
być dobrym działaczem politycznym 
i gospodarczym, rozumieć sytuację 
w kraju i na świecie i wiedzieć, 
czego ta sytuacja od niego jako od 
dyrektora, wymaga.

Jakie stanowisko uważałby 
Pan dla siebie za awans? Czy 
chciałby Pan Je objąć?

A. Awansem dla dyrektora jest 
co najmniej stanowisko zastępcy

REDAKCJA

dyrektora zjednoczenia. Nie chciał- 
bym objąć takiego stanowiska. Lu
bię pracę bezpośrednio a ludźmi. 
Lubię tę pracę, którą wykonuję, 
chociaż praca dj-rektora przedsię
biorstwa jest ogromnie ciężka 
i wyczerpująca nerwowo. Ale czło
wiek przyzwyczaił się do tego mły
na i dobrze się w nim czuje. Nie 
wyobrażam sobie spokojnej pracy. 
Póki pozwoli na to zdrowie i in
stancje wyższe, nie chciałbym zmie
nić pracy.

B. Jestem już od bardzo wielu 
lat dyrektorem i dość mocno trzy
mam swój fotel. Serio ustosunko
wuję się do wszystkich swych za
dań. Realnie oceniam swoje możli
wości i nie pozwalam się wyawan- 
sować. Wiem, że tylko to umiem 
i nic więcej i zarówno w moim jak 
i państwa interesie jest, abym tu 
był. Proponowano mi stanowisko 
dyrektora zjednoczenia. Byłby to 
niewątpliwie awans. No i dobra 
praca: podejmuje się decyzje a nie 
odpowiada się za nie. Jednak nie 
dałem się skusić. Wiem, że muszę 
pilnować się przed awansem na 
stanowisko, z którego mógłbym 
łatwo spaść. Pracę dyrektora znam. 
Przez te wszystkie lata zdążyłem 
się wiele nauczyć. Na tym stanowi
sku chciałbym już doczekać eme
rytury.

Czy uważa Pan swoje stano
wisko za pewne 1 bezpieczne?

A. To jest chyba najbardziej nie
pewne stanowisko. Dyrektorem rzą
dzi zbyt wiele instancji. Jeżeli dy
rektor wszystkim im nie dogodzi, 
to rzecz jasna popada w niełaskę. 
Nie ma kryteriów, według których 

można by było obiektywnie ocenić 
dyrektorów. Nawet gdy zakład do
brze pracuje, zawsze można dyrek
torowi zarzucić, że niedostatecznie 
go nadzoruje. Gdy natomiast kiedyś 
nawet nie z mojej winy, coś zawa
limy, to i tak mnie zdejmą. Byłem 
już wiele razy wzywany do proku
ratora (nie wstydzę się tego, bo 
moi koledzy dyrektorzy także) 
i nigdy w takich wypadkach nie 
wiem, czy tym razem nie zostanę 
zatrzymany.

B. „Łaska pańska na pstrym ko
niu jedzie”. Istnieje cały szereg 
czynników niezależnych od dyrek
tora, które o nim decydują. Np. 
kradzieże, które zdarzają się w na
szym przedsiębiorstwie, mogą być 
wykorzystane przeciwko mnie. Mo
gą zarzucić mi liberalizm. Odmien
ność opinii dotyczących przedsię
biorstwa może spowodować, że sta
nę się dla zwierzchników niewygod
ny. Każdy pracownik wie co z nim 
będzie, tylko nie dyrektor. Dyrek
torzy często mówią, że ten brak 
stabilizacji paraliżująco na nich od
działuje. Nie ma nic łatwiejsze
go, jak „wysiąść z tego fotela”.

Jak układają się Pana stosun
ki z Samorządem Robotniczym?

A. Rada Robotnicza daje się w 
zasadzie prowadzić za rękę. Oczy
wiście nie dopuszczam nigdy do 
konfliktów’. Czasem ta instytucja 
nawet bardzo mi się przydaje. Gdy 
muszę zrobić coś niezgodnego z 
przepisami, wtedy proszę przewod
niczącego Rady Robotniczej i żeby 
post factum uchwalili i napisaii 
protokół, że uważają to posunięcie 
za konieczne. Taki protokół służy 
mi potem za podstawę mojego za
rządzania w przypadku kontroli.

Jako organ pomocniczy mogą być, 
ale jako kontrolny — na to nie po
zwalam. Rada Robotnicza jest cia
łem nielicznym i na ogół na wszy
stko patrzą z punktu widzenia wła
snych interesów. Inaczej przedsta
wia się sprawa z konferencją Sa
morządu Robotniczego, do którego 
wchodzi szeroki aktyw przedsię
biorstwa. Dlatego też KSR nie re
prezentuje swych partykularnych 
interesów, lecz ma na uwadze do
bro całego zakładu. Rada Robot
nicza chciała tak dzielić 13 pensję, 
aby uprzywilejować siebie i dyrek
cję. Na KSR ten numer nie prze
szedł. Ale w sumie nie jest źle. 
Ostatecznie dyrektor ma prawo za
wiesić każdą uchwalę Samorządu, 
jeżeli uzasadni, że jest sprzeczna 
z interesem zakładu.

B. Samorząd Robotniczy jest po
trzebny. Jego słabą stroną jest to, 
że przy wyborach zbyt sztywno pa
trzy się na strukturę. Stąd w Sa
morządzie znajduje się zbyt wielu 
ludzi, których poziom uniemożliwia 
aktywne uczestniczenie w inicjowa

niu nowych zamierzeń, w dyskusji 
i świadomym podejmowaniu 
uchwał. W Samorządzie powinno 
być więcej ludzi, którzy mają szer
sze spojrzenie na całość spraw 
przedsiębiorstwa. Drugim kłopotem 
jest to, że praca społeczna nie 
zwalnia ich z obowiązków służbo - 
w’ych. Dlatego też najbardziej war
tościowi i aktywmi ludzie nie ćhcą 
po rafi drugi kandydować ani do 
Rady Zakładowej ani do Rady Ro
botniczej. To wymaga dużego wy
siłku a niczego poza zaszczytem nie 
daje.

Samorząd Robotniczy to forum, 
na którym ścierają się poglądy, a 
uchwały i zobowiązania są załodze 
przekazywane przez wybranych 
przez nią ludzi, nie przez dyrekcję. 
Wykonanie zadań jest wtedy lep
sze; gdyż robotnicy rozumieją, żę 
tak postanowili ich przedstawiciele.' 
Jeżeli nawet takie sytuacje są spo
radyczne, to i tak gra warta jest 
świeczki.

Czy uczestniczył Pan w ja
kichś kursach szkoleniowych dla 
dyrektorów? Jeśli tak, jak Pan 
ocenia ich użyteczność?

A. Tak. Zjednoczenie zorganizo
wało parę lat temu kurs dla dy
rektorów. Wartość tego kursu nie 
polegała na wiedzy, którą stamtąd 
wynieśliśmy, ale na tym, że po- 
znałiśm.5’ się tam nawzajem. Nie 
istnieje przecież żaden związek czy 
też towarzystwo dyrektorów’, nie 
ma żadnego forum, na którym mo
glibyśmy się spotykać. A tam po
znaliśmy się. Potworzyły się grupy 
i grupki towarzyskie. Gdzie były 
przedtem stosunki służbowa, pow- 
stały stosunki koleżeńskie. Potem o 

FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA
TYGODNIKA „ZYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA TE^JAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 

przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo
wych, transportowych i innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych na
szej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczych, spodziewają się zebrać 
cenny materiał do studiów nad współczesnymi pro
blemami gospodarczymi i społecznymi, który może 
się również okazać' przydatny dla usprawnienia 
funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, że pra
wa do uczestniczenia w konkursie nie należy tra
ktować formalnie. Mogą w nim uczestniczyć rów
nież byli dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią inne 
funkcje, bądź są na emeryturze; zastępcy dyrekto
rów czy kieręwnicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspo
mnień, pamiętników, dzienników (np. dzień, mie
siąc pracy dyrektora),' artykułów itp. Nie <&reśla- 
my również z góry treści opracowań. Ogólnie 
mówiąc prace powinny przedstawiać, dyrektora na 
tle ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodar
czych, społecznych czy organizacyjnych, tj. spo
łecznego 1 technicznego funkcjonowania przedsię
biorstwa, problemów zarządzania i stosunków 
między organizacjami społecznymi i politycznymi 
w zakładzie oraz jednostką nadrzędną, przeobra
żeń społecznych w przedsiębiorstwie i gospodarce, 
drogi prowadzącej na stanowisko dyrektora, bla
sków i cieni pracy dyrektora, pozycji i roli dy

rektora w zakładzie, rodzinie I społeczeństwie, 
przemian i perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy 
prac mogą pisać o sobie lub o innych.

Autorom najlepszych prac Sąd Konkursowy przy
zna trzy nagrody w wysokości po 7 000 zł 
oraz pewną ilość nagród rzeczowych. Niezależnie 
od tego poszczególne prace będą publikowane 
w całości lub fragmentach na lamach „2ycia Go
spodarczego” 1 honorowane według obowiązują
cych stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą prof. dr 
Włodzimierz Brus — Uniwersytet Warszawski, 
mgr Jan Główczyk — Redaktor Naczelny ,,2ycia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze”, doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFiS PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace Imieniem 
i nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę g nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub Ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy IFiS PAN, Warszawa. Nowy Świat 72, lub 
na adres redakcji „Życia Gospodarczego”, War
szawa, ul. Hoża 35.

wiele łatwiej się pracowało. Gdy 
potrzeba było czegoś, • jakichś su
rowców, półfabrykatów, pożyczenia 
czegoś lub innej pomocy, nie wy
syłało się oficjalnych pism i moni
tów, tylko telefonowałem': „Franuś, 
bardzo cię .proszę... Przecież wiesz, 
że'inaczej nie dam rady...”. O wiele 
łatwiej pracowało się wtedy. Ale 
dużo ludzi od tego czasu już się 
zmieniło. Przydałby się znowu taki 
miesięczny kurs szkoleniowy.

B. Tak, uczestniczyłem. Wykłady 
były na dobrym poziomie. Swietrii 
wykładowcy. Niektórych rzeczy do
wiedziałem się tam po raz pierw
szy, niektóre zagadnienia teoretycz
ne można było skonfrontować z 
życiem, z własną działalnością, inne 
przedyskutować. Trzeba było zupeł
nie zmienić system zarządzania, aby 
teoretyczne wzory można było za
stosować. Ciekawe jest też dowie
dzieć się, jak jest gdzieś indziej. 
Chociaż lepiej by było, gdyby uczyli 
nas, jak możns? najlepiej zarządzać 
w naszym systemie.

Ale najważniejsze jest to, że 
człowiek odrywa się trochę od pra
cy, ma możliwość z pewnego dy
stansu w spokoju pomyśleć 
o swoim przedsiębiorstwie, prze
myśleć, przedyskutować i skon
frontować cały szereg W’ażnych 
spraw, na które w codziennym ko
łowrotku nie starcza czasu.

Czyim przedstawicielem w or
ganizacji przemysłowej Jest dy
rektor?

A’- Nie mogę powiedzieć, że czu- 
ję się reprezentantem załogi. Czę
sto muszę przeprowadzać zmiany 
bardzo niepopularne wśród załogi.

Nie mogę też powiedzieć, że jestem 
reprezentantem zjednoczenia czy 
ministerstwa, bo chociaż oni mną 
rządzą, to staram się robić tak, jak 
uważam za najsłuszniejsze z punk
tu widzenia fabryki. Wszystkie 
sprawy staram się załatwiać i or
ganizować pod kątem interesu 
przedsiębiorstwa. Jestem raczej bu
forem: pierwsze cięgi ja odbieram. 
Może jestem reprezentantem spo
łecznego właściciela przedsiębior
stwa, dla którego staram się to 
przedsiębiorstwo jak najlepiej pro
wadzić, nie krzywdząc przy tym 
w miarę możliwości nikogo. Trudno 
powiedzieć.

B. Jestem przedstawicielem partii 
i państwa. Jakby zarządcą czy ko
misarzem rządowym. Jestem kimś, 
komu czynniki panujące powie
rzają jakiś odcinek: „Masz tu pil
nować naszych interesów”. Staram 
się być również reprezentantem za
łogi, ale łączenie interesów pań
stwa z interesami załogi jest rze
czą bardzo trudną. Załodze można 
pomóc w wielu sprawach, szczegól
nie w dziedzinie socjalno-bytowej, 
ale nie może dyrektor reprezento
wać jej interesów. Zresztą wiado
mo, że ta pomoc też ma dać profit 
w produkcji. Jedynie co mogę i co 
staram się robić, to łagodzić kon
flikty pomiędzy interesami repre
zentowanymi przez resort, a intere
sami załogi. Zresztą, szczerze mó
wiąc, mój osobisty interes też się 
bardziej pokrywa z interesem zało
gi, niż z interesem państwa. Ale —■ 
jak to mówią — płacą mi za repre
zentowanie interesów państwa, ą 
nie załogi i własnego.

Opr. HALINA'

NAJDUCHOWSKĄ

• A jednak Jeat w Polsce pla
cówka gospodarcza, tyleż Ucząca lat 
istnienia i działalności — ile pań
stwo Polskie. Milenium obchodzi Pań
stwowe Przedsiębiorstwo Port Gdań
ski.
• Dyrektor Krakowskich Zakła

dów Gastronomicznych wydal i pod
pisał zarządzenie, którego mocą za
brania się młodzieży odrabiania lek
cji w kawiarniach. Personel nadal 
temu natychmiast szeroką interpre
tację. Z krakowskiej kawiarni No. 
worolskiego w Sukiennicach wypro
szono studenta, który siedząc przy 
stoliku czytał książkę, gdyż nie po
trafił on udowodnić ani tego, że nie

głowica 
gwinciarka 
Pitlera nr 3 
— GAŁĄŹ 08

* łańcuch rolkowy
25,4 X 12,7 X 15.9

* manometry typ MB — 605 dp 100 Atm.

— GAŁĄŹ 09
• mlkamit grzejnikowy 1 mm kg 42,85
— GAŁĄŹ 10
• pas transportowy 400 kg 98
• taśmę transportową gat I 600 kg 442

przedslęblorstwom państwowym

Fabryka Opakowań Blaszanych w Bydgoszczy 
AI. 1 Maja 140.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych w dziale handlowym tel. 258-61. KS-33-o

jest młodzieżą, ani te książka ma 
charakter rozrywkowy a nie nauko
wy. Administracja knajp stanowi 
ośrodek najsilniej dążący do uzur
powania sobie władzy nad ludżn.i. 
Ponadto wierzy, te zakazy admini
stracyjne (choćby bzdurne, szkodliwe 
i bezprawne) najlepiej służą wzma
ganiu obrotów.

B „Głos Robotniczy” proponuje 
dyskusję nad tym, czy klienci han
dlu mogą dokonywać sprawunków 
w sklepach na dowolną sumę nie
zależnie od' tego, ile liczą lat. Asumpt 
do niej dało sprzedanie 10-letniemu 
chłopcu piłki za 300 zł. Chłopiec pie
niądze na piłkę zdobył w sposób 
nieuczciwy. Postulowany jest zakaz 
sprzedawania dzieciom drogich to
warów w oparciu o naciągniętą, jak 
się zdaje, motywację prawną. Mia
nowicie akt kupna — sprzedaży jest 
czynnością prawną, a małe dzieci nie 
są, w sensie jurycznym, zdolne do 
takowych.
• W ubiegłym roku dla Krakow

skich Zakładów Farmaceutycznych 
„Polfa” kupiono ta granicą za de- 
wizy 850 tysięcy sztuk szklanych opa
kowań. Znaczna część tych opako

wań, wartości setek tysięcy złotych 
uległa zniszczeniu. Za Bialuchą od
kryto gigantyczny śmietnik pełen 
buteleczek i słoiczków. Straty po
wstały stąd, że opakowania przecho
wywano w koszach i pudłach stoją
cych w miejscach niechronionych 
przed deszczem i piramidy te, pod 
wpływem działania wody rozmiękaly 
i waliły się. Kierownictwo zakładów 
twierdzi, że nic na to nie poradzi 
i nikt nie jest winien: władze nad
rzędne zabroniły budowania koniecz
nych magazynów i skreśliły z limi
tów inwestycyjnych odpowiednie 
kwoty.

B Poznańskie PZU przykładnie za
reagowało na (m. in. i przez nas wy
rażoną) krytykę prasową. Chodziło 
o odmówienie wypłacenia odszkodo
wania szoferowi taksówki, który 
swoim wozem odwiózł do szpitala 
ofiarę wypadku ulicznego i znisz
czył wnętrze samochodu. Mimo bra
ku prawnych zobowiązań, kierując 
się motywami natury moralno-spó- 
łecznej PZU wypłaciło kierowcy Ma
ciejewskiemu ponad 6 tys. złotych 
za zniszczona tapicerkę wozu, za zni
szczony garnitur i za przestój tak
sówki.

B Nasi celnicy dokonali humani
tarnego czynu. Oswobodzili polską 
turystkę, która wróciła do ojczyznv 
obandażowana piędziesięciu metrami 
koronki. Pani owa mimo wszystko 
przyjęła interwencję celników z ulgą 
i wdzięcznością. Szmugiel odbył się 
w czasie upałów i kontrabandzistka 
była bliska uduszenia.

B Pracownia krawiecka przy ul. 
Buczka w Kielcach przyjęła zamó
wienie na uszycie kurtki z imitacji 
skóry zwanej skai. Wkrótce dzieło 
było gotowe. Klientce wszakże za
miast kurtki wręczono kamizelkę, 
wyjaśniając, że zakład nic na to nie 
poradzi, ale nie starczyło materiału. 
Klientka powinna być szczęśliwa, że 
za swoje pieniądze dostała kamizel
kę a nie nauszniki.
B Władze handlowego resortu „Ru

chu” zadziwione sa naąlvm, niesły
chanym popytem na znicze nagrob
kowe w szklanych opakowaniach. 
Run taki dotychczas notowany był 
tylko przed Zaduszkami. Jak się oka
zało znicze wykupywane są, ponie
waż ze szkiełek, w które są opra
wione można pić wódkę i zastępują 
one nieosiągalne na rynku kieliszki.

B 4 lata tentu Jan Zalewski wraz 
z Witoldem Bogotko skonstruował 
i opatentował aparaturę do ochrony 
podziemnej części kadłuba statku 
przed korozją, nazwaną EIcor. Na
tychmiast po dokonaniu ponivślnvch 
prób zadecydowano, że 60 naszych 
statków otrzyma w ciągu roku’ tę 
aparaturę. CBKO oszacowało, że 
oszczędności z tego tytułu wyniosą 
3 miliony dolarów rocznie. W tym 
czasie Jan Zalewski zrezygnował z 
pracy w stoczni i zajął się prvwat- 
nym rzemiosłem. Natychmiast 'klika 
stoczni odmówiło montowania apara
tury. powiadając że przepisy nie po
zwalają na wpuszczenie do stoczni 
„prywaciarzy". Zalewski zaczął sa
modzielnie wystawiać swoją apara
turę na Targach Poznańskich plącąc 
po 10(1 tys. zł za prawo ekspozycji. 
Wyróżniono ją jako jedyny eksponat 
przemysłu stoczniowego na Wystawie 
Techniki Przemysłu Maszynowego w

Katowicach. Zawarte zostały pierwsze 
transakcje zagraniczne wartości se
tek tysięcy dolarów. Aparatura Za
lewskiego zmontowana jest wszakże 
nadal na dwóch tylko polskich siat
kach, zamiast na wszystkich.

B Administracja przemysłu kluczo
wego łakomie połyka te przedsię
biorstwa przemysłu terenowego, któ
re uzyskują sukcesy gospodarcze. Oto 
pouczające dzieje labryki krówek 
śmietankowych wybudowanej przez 
przemysł terenowy w Pilawie koło 
Dęblina. Krówki uzyskały sukces na 
rynkach zagranicznych. Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Skupu wy
stąpiło wówczas o oduanie mu zakła
du. Fabrykę przekazano Zjednocze
niu Przemysłu Owocowo-Warzywne
go. Zjednoczenie postanowiło urzą
dzić tu ptodukcję przetworów owo
cowych. Przerwano montaż maszyn 
cukierniczych. Ponieważ okazało się 
jednak, że w okolicy brak bazy su
rowcowej dla zakładu — obiekt prze
kazano do dyspozycji resortu. Mi
nister przehandlował kłopotliwy 
obiekt resortowi chemii. Ten zamy
ślał uruchomić tu fabrykę farb. Oka
zało się po pewnym czasie że tako
wa jest niepotrzebna. Ministerstwo 
Przemyślu Chemicznego przekazało 
więc niury z powrotem przemysłowi 
terenowemu. Ale po maszynach cu
kierniczych, w międzyczasie wywie
zionych gdzie indziej, nie było śla
du. Przemyśl terenowy postanowił 
uruchomić produkcję skrzynek do te
lewizorów. Analiza ekonomiczna wy
kazała wszakże, że brak popytu ńa 
skrzynki. I.osy zakładu nadal są nie
zdecydowane. Dotychczasowe straty: 
wstrzymanie doskonalej produkcji 
eksportowej, demontaż maszyn, za
mrożenie kapitałów, koszta admini
stracyjne przekazywania i różnych 
badań, niewyzyskanie importowanych 
maszyn cukierniczych itd.

B Poznańskie Zakłady Sprzętu Mu
zycznego nie wiele mniej otrzymują 
od handlu zwrotów swoich produk
tów, niż dostarczają handlowi. Fa
bryka produkowała np. nie grające 
adaptery. Wróciły one do fabryki. 
Teraz zakład zajmuje się ich demon
tażem, żeby sprzedać na części. Za
kład wypuścił na rynek zabawkę mu
zyczną — monofon. Koszt jednej 
sztuki 545 zł. Można było przewi
dzieć, że nikt tego nie kupi. Nikt 
też nie kupił, szczególnie, że ntono- 
fony nie grają, a tylko buczą. Nie 
udała się produkcja stojaków do płyt 
i pulpitów do nut. Wstrzymano ją 
ze względu na niską jakość wyro
bów itd. Fabryka zrobiła plajtę. Nie
stety, u nas nie można ogłosić upa
dłości faktycznej.

B Po trzech dniach eksploatacji 
I uroczystym otwarciu cicho zamknię
to reprezentacyjny lokal gastronomi
czny Szczecina „Europę”. Okazało 
się, że urządzenia wentylacyjne, miast 
tłoczyć do wnętrza świeże powietrze 
a zepsute wytłaczać do komina czy
niło coś przeciwnego. Urządzenia ku
chenne okazały się bezużyteczne „z 
uwagi na brak ciągu w kominie”. 
Budowa kombinatu gastronomicznego 
trtvala sześć lat. Po otwarciu objęli 
go w posiadanie, uczniowie Techni
kum Gastronomicznego jako swój 
warsztat szkolny. Uczniowie nauczyli 
się od razu więcej, niż przewiduje 
program. "

• W ciągu ostatnich 20 lat wskaź
nik częstotliwości wypadków zmniej
szył się z 53,4 na 100 tysięcy dnió
wek roboczych do 10,5 i jest jednym 
z najniższych w świecie. (Chodzi o 
wypadki od I do IV kategorii). Sta
tystyka lekkich wypadków przy pra
cy nie oddaje jednak rzeczywistego 
stanu rzeczy, ponieważ często są one 
ukrywane, lub nie uznawane za wy
padek przy pracy. Wynika to czasem 
z niechęci do brania zwolnienia i 
bagatelizowania drobnych draśnięć, 
z chęci zatajania wypadków pow
stałych z własnej winy z tego, że 
aby wskaźnik wypadków w podleg
łym mu oddziale, czy kopalni był 
jak najniższy.
• W dolinie rzeki Ilżanki znale

ziono resztki pieców ziemnych do 
wytopu żelazu, tzw. dymarek oraz 
hałdy żużla. Piece te pochodzą z 
epoki rzymskiej. Badania archeolo
giczne wykazały, że znajdowało się’ 
tu — w rejonach Rudki i Nowej 
Słupi oraz dalej ku Górom Święto
krzyskim — prasłowiańskie centrum 
metalurgiczne, gdzie było 2 tysiące 
pieców do wytopu żelaza. Badania 
żużla dowodzą, że prastowianie wy
tapiali żelazo bez braków, o naj
wyższej jak na te czasy jakości. 
Kłopoty z technologią i zaopatrze
niem nie wchodzą tedy w skład tra
dycji milenijnych. ■
• We Wrocławiu powstaje dom 

wielkości stołecznego Pałacu Kultury 
położonego na boku. Będzie to naj
większy i najdłuższy w Polsce dom 
mieszkalny: u pięter wysokości, pra
wie ćwierć kilometra długości. Po
mieści on 2.450 lokatorów, czyli tylu, 
ile mieszkańców liczy niejedno mia
steczko. Dom wystawiany jest z pre
fabrykatów metodą zmechanizowaną. 
Na ćwierćkilometrowym froncie ro
bót pracuje jedynie 21 osób: 12 mon
tażystów, 7 cieśli i 2 robotników.
• Stołeczny skandal, polegający na 

wybudowaniu przez roztargnienie 
16-piętrowego wieżowca frontem do 
podwórza, a tyłem do ulicy, wzbu
dza ostre kontrowersje. Wiadomość 
podała urzędowa agencja, czyli PAP. 
Budowlani zaprzeczyli. Oświadczyli, 
że dom tak właśnie miał stać jak 
stoi. Prasa wszakże pyta: jeśli tak, 
to dlaczego w wystawionym już w 
stanie surowym gmachu adaptuje się 
parter od strony ulicy na sklepy 
i dlaczego wbrew przepisom okna 
mieszkań wychodzą na północ? Wy- 
daje się, że warto by tu ustalić całą 
prawdę i podać do wiadomości pu
blicznej, inaczej budownictwo zacznie 
nam nagminnie budować nie to co 
miało, nie tam gdzie miało, nie w 
tę stronę i nie w ten sposób.
• Z powodu cborób drobiu go

spodarka nasza ponosi corocznie 
straty w wysokości średnio miliard 
złotych. Bez wielkiej przesady rzec 
więc można, że miliard rocznego zy
sku przyniesie nam najhardziej 
dochodowy ze wszystkich, jakie za
istniały, wynalazek prof. dr Kazi
mierza Marka z Instytutu Weteryna
rii- w Puławach, który wynalazł 
szczepionkę „L” przeciwko tzw. „po
morowi rzekomemu” oraz opracował 
preparat do wykrywania mykó- 
plazmozy, opracowując Jednocześnie 
metodę skutecznego zwalczania tego 
groźnego dla drobiu schorzenia.

Książki 
nadesłane

KAZIMIERZ SECOMSKI — POD
STAWY PLANOWANIA PERSPEK
TYWICZNEGO — str. 388, cena zł 
*3.— PWE, Warszawa 1966.

Autor omawia metodykę opraco
wania planu, Jego modele, koncep
cję i założenia. Analizuje — w na
wiązaniu do konkretnych doświad
czeń Polski oraz innych krajów so
cjalistycznych — najważniejsze za
gadnienia projektu planu perspekty
wicznego na lata 1961 — 1980.

STANISŁW SKRZYWAN, ZDZISŁAW 
FEDAK — RACHUNKOWOŚĆ W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO
WYM — wyd. czwarte zmienione i 
uzupełnione — str. 548, cena zł 80.— 
PWE, Warszawa 1966,

Podręcznik wyjaśniający na tle 
całokształtu działalności przedsię
biorstwa przemysłowego zasady funk
cjonowania systemu rachunkowości 
(ewidencji syntetycznej, analitvcznej 
1 sprawozdawczości), a zwłaszcza e- 
widencjl i kalkulacji kosztów pro
dukcji.

ANDRZEJ KOMAR — STRUKTURA 
BUDŻETU PRL — str. 244, cena zł 
18.— PWE, Warszawa 1966.

Praca zawiera wielostronne omówie
nie budowy budżetu państwa, a mia
nowicie jego struktury, jako bud
żetu zbiorczego, struktury społecz
no-gospodarczej oraz struktury po- 
lityczno-organizacyjnej. Rozpatrywa
nie poszczególnych zagadnień prze
prowadza autor w Ich rozwoju hi
storycznym, przede wszystkim w o- 
kresie ostatniego 15-lecia.

PODSTAWY TECHNOLOGII SYNTE
ZY PETROCHEMICZNEJ — Praca 
zbiorowa — tłumaczenie z języka 
rosyjskiego uzupełnił i zaktualizował 
Antoni Z. Zieliński — str. 1164, ce
na zł 180— WNT, Warszawa 196«.

W książce opisano technologiczne 
metody otrzymywania różnych wę
glowodorów z produktów przerobu 
ropy naftowej 1 gazu ziemnego, sta
nowiących z kolei materiał wyjścio
wy dla licznych produktów che
micznych: alkoholi, aldehydów, ke
tonów, kwasów, środków piorących, 
włókien syntetycznych, kauczuków 
syntetycznych itd.

ANNA SZEMBURG — PRZEMIANY 
W STRUKTURZE AGRARNEJ GO
SPODARSTW CHŁOPSKICH - str. 
244, cena zł 20. — PWE, Warszawa 
1988.

Badania przemian w strukturze 
agrarnej gospodarstw chłopskich o- 
pane zostały na danych spisów po
wszechnych i materiałach Instytutu 
Ekonomiki Rolnej. Autorka omawia 
strukturę agrarną i jej przemiany w 
okresie 10-letnim (1952—1962).
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2ROST produkcji bu
dowlanej osiągnąć 
można albo poprzez 
wzrost nakładów, albo 
poprzez uruchomienie 
. ... , wewnętrznych rezerw

1 likwidację różnego rodzaju barier 
wzrostu. W poprzednim artykule *) 
zajęliśmy się podstawowym narzę
dziem służącym procesom mechani
zacji budownictwa, bez którego trud
no mówić o nowych, szybszych i tań
szych technologiach wznoszenia bu
dynków — maszyną budowlaną.

W tej dziedzinie wiele jest barier 
na drodze wzrostu produkcji budow
lanej. Niedostatek ilościowy maszyn 
i sprzętu budowlanego, niedostatki 
konstrukcyjne, jakościowe i asorty
mentowe, brak części zamiennych, 
zbyt długa droga od projekt» do 
efektu przy istnieniu przestarzałych 
konstrukcji, zbyt wiele asortymen
tów, rozproszenie ich produkcji (aź 
w 4 resortach, 6 zjednoczeniach), a 
przez to brak specjalizacji i koordy
nacji produkcji badań naukowych, 
dublowanie prac konstrukcyjnych i 
rozproszenie potencjału zaplecza 
naukowo-technicznego itd, itp. Tym 
samym odkrywamy tkwiące w tej 
dziedzinie rezerwy.

Ale to tylko jedna strona medalu. 
Niedostatek sprzętu pogłębiany jest 
przez niepełne, nieefektywne jego 
wykorzystanie na placu budowy, ni
ska Jego jakość pogłębiana jest nie- 
właściwą eksploatacją itp. I właśnie 
dziesiejszą publikację poświęcamy 
tym barierom i tym rezerwom.

*
W jednym z Przedsiębiorstw Bu

downictwa Miejskiego — Ośrodek 
Normowania MBiPMB przeprowa
dził analizę wykorzystania czasu 
pracy maszyn. Według opinii auto
rów jej wynik przedstawia praw
dopodobnie sytuację typową w od
niesieniu i do innych podobnych 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych. Oddajmy głos faktom.

Wykorzystanie sprzętu lekkiego. W 
produkcji podstawowej sprzęt lekki 
jedynie w 27,3 proc, czasu nominal
nego obciążony jest pracą, w pro
dukcji pomocniczej: w betoniarniach 
—w 41,2 proc, a w ślusarni — 25,2 
proc. Reszta: to przerwy, przestoje, 
awarie i konserwacje. I tak, przerwy 
z winy kierownictwa w produkcji 
podstawowej wynoszą 12,5 proc., 
przerwy z winy obsługi w produkcji 
podstawowej — 8,0 proc., zaś w be-

Już było wspomniane, to niesprzy
jające warunki atmosferyczne — 
choć na moje rozeznanie ważą one 
w tej grupie przestojów niewiele — 
a nade wszystko przerwy wynikłe z 
braków dokumentacji. Nieregularny, - 
nierytpiiczny spływ roboczej doku
mentacji, to tak stara' i tak znaha 
bolączka naszego procesu inwesty
cyjnego, że nie ma sensu do niej 
powracać. Wypada tu tylko z okazji 
wymowy konkretnych liczb uświa
domić sobie straty ponoszone z tego 
tytułu. Ba, wysnuć można domnie
manie, że najlepsze konstrukcyjnie.

wąsH I zbyt — rzec można — „pły
tki”, aby maszyna mogła być w 
pełni wykorzystana.

Ćóż więc należy robić? Jedyną 
drogą wyjścia z, obecnej sytuacji 
— niedosytu maszyn i sprzętu bu
dowlanego z jednej strony, z dru
giej zaś niewykorzystywania po
siadanego potencjału — jest koncen
tracja podstawowych (na pierwszym 
etapie rozwoju tej formy gospoda
rowania, potem należy myśleć o 
szerszym zasięgu) maszyn budow
lanych. a formą — powoływanie spe
cjalistycznych wojewódzkich przed-

gospódarowywanla parku maszyno
wego. Nie . obejdzie śię więc bez. 
międzyresortowego programu po- 
woływanią na terenie posżczegól-. 
nych województw owych wyspec
jalizowanych przedsiębiorstw. Zakła
da się, że do 1970 r. w każdym wo
jewództwie powstaną tego typu 
przedsiębiorstwa usługowo-produk-. 
cyjne.

Ale nawet sieć wojewódzkich wy
specjalizowanych przedsiębiorstw 
sprzętowych i sprzętowo-transpor- 
towych nie rozwiąże wszystkich pro
blemów dotyczących wykorzystania

wość techniczna parku maszynowe-/ wole! „produkcyjne” Centralnego 
goi ' . Ośrodka Szkoleniowego we Wroc-

Problemów gospodarki remonto- ławiu częściowo tylko pokrywają 
„i „ta u— _— aktualne potrzeby resortu i budow

nictwa krajowego, a potrzeby, fe 
wzrosną do 1970 r. ponad dwukrot
nie. W tej sytuacji nie wolno dopuś

wej nie ruszy* się z miejsca bez roz- 
‘ wiązania problemów rozwoju za- 
piecza technicznego dla parku ma
szyn budowlanych. Wyda je się, że
w bieżącej pięciolatce istnieje szan
sa na poważny póstęp na tym od
cinku, nie. powinno bowiem być pp- 
ważniejszych' trudności ze sfinanso
waniem tej działalności.

Wyłania się jednak pewien szko
puł — zapewnienie odpowiedniej 
ilości i jakości dokumentacji i zna
lezienie wykonawcy na te roboty. 
Doświadczenia w tej materii — jak

toniarniach 1,5 proc., awarie
produkcji podstawowej wynoszą 1,4 
proc, w betoniarniach — 3,1 proc, 
a w ślusarni — 8,6 proc.; przerwy 
Inne (to oficjalna nomenklatura, 
trudna do zidentyfikowania, a głów
nie chodzi tu o niesprzyjające wa
runki atmosferyczne i braki doku
mentacji) sięgają w produkcji pod
stawowej 48,9 proc., w betoniarniach 
— 54,2 proc., a w ślusarniach — 
66,4 proc, nominalnego czasu pracy.

Wykorzystanie sprzętu średniego. 
Sytuacja podobna. Praca zabiera za
ledwie w produkcji podstawowej 
27,8 proc, czasu nominalnego, zaś 
w produkcji pomocniczej w beto
niarniach —- 45,7 proc. Reszta, a więc 
72.2 proc, w produkcji podstawowej 
i 54,3 proc, w produkcji betoniarni 
marnotrawionych jest przez przerwy 
z winy kierownictwa, przerwy z wi
ny obsługi, przez awarie, konser
wacje (tu najmniej, bo zaledwie 2,0 
proc, czasu nominalnego w produk
cji podstawowej i 2,5 proc w beto
niarniach) i tzw. przerwy inne.

Wykorzystanie sprzętu ciężkiego. 
Historia się powtarza, choć wskaźni
ki wykorzystania czasu pracy ma
szyn są tu nieco lepsze niż w sprzę
cie lekkim i średnim. I tak, na prace 
w produkcji podstawowej „zużywa 
się” 46,7 proc, czasu nominalnego, 
a w produkcji pomocniczej — (beto- 
niarnie) — 49,8 proc. Reszta, a więc 
53.3 proc, czasu nominalnego w pro
dukcji podstawowej i 50,2 proc, w 
betoniarniach — podobnie jak wy
żej. Wprawdzie wykorzystanie cza
su pracy sprzętu ciężkiego jest naj
lepsze (oczywiście w relacji do lek
kiego i średniego, bo obiektywnie 
rzecz biorąc jest równie zatrważają
co niskie), niemniej jednak jest nie
równomierne i na poszczególnych 
budowach waha się od 28 do 69 próc.

Uderzające, że we wszystkich 
trzech gatunkach maszyn najwięk
sze przestoje wynikają z winy kie
rownictwa i z tzw. „przerw innych”. 
Przestoje z winy kierownictwa, to 
przestoje wynikające z typowych 
niedociągnięć natury organizacyjnej. 
Wchodzą tu w grę przestoje wyni
kające z braków materiałowych, 
braku frontu pracy, naruszenia dy
scypliny pracy przez zespoły współ
pracujące ze sprzętem itp. Właściwy, 
precyzyjnie zaplanowany i konsek
wentnie realizowany harmonogram 
robót, prężna służba zaopatrzenia w 
przedsiębiorstwie, odpowiednia dy
scyplina pracy — oto panaceum na 
tego typu przestoje, a równocześnie 
jedno z podstawowych zadań każde
go kierownictwa, każdego placu bu
dowy i przedsiębiorstwa budowlane
go. I trudno tu szermować argu
mentami kiepskiej, niedorozwiniętej 
bazy remontowej, brakiem części za
miennych, niewystarczającą ilością 
odpowiednio przeszkolonych opera
torów i maszynistów czy nieodpo
wiednim i przestarzałym asortymen
tem sprzętu budowlanego. Bo 
wprawdzie wszystko to stanowi ja
kiś argument, ale w przestojach z 
winy kierownictwa budów, które w 
ogólnym czasie pracy maszyn ważą 
tak wiele — sprawy te nie odgry
wają istotnej roli.

Tzw. przerwy inne, druga najpo
ważniejsza grupa przestojów po 
przerwach z winy kierownictwa,, jak
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Jak budować, czym budować (II)

NIE WYKORZYSTANE
M A S Z Y N Y

dotąd nie są budujące, albo-

TADEUSZ ZALSKI

najbardziej wydajne maszyny, naj
lepiej dopasowany asortymentowo 
sprzęt do każdego placu budowy, do 
każdej stosowanej na nim technolo
gii wznoszenia budynku — w istnie
jącej sytuacji pomógłby niewiele. 
Można mniemać, że wskaźnik wy
korzystania czasu pracy maszyn — 
p^zv innych warunkach niezmien
nych — pozostałby taki sam.

Rezultatem zarysowanej sytuacji 
jest niski rzeczywisty czas pracy 
produkcyjnej maszyn na budowach 
(liczony w godzinach na dobę). 
Wprawdzie w okresie ubiegłej pię
ciolatki wzrosło wykorzystanie cza
su pracy produkcyjnej maszyn (z 
wyjątkiem spycharek do 79 KM) od 
7,1 proc, do 33,6 proc., wzrosła wy
dajność ich pracy, skrócono prze
stoje remontowe i eksploatacyjne, 
niemniej jednak z wyjątkiem spy
charek od 80 KM. we wszystkich 
pozostałych asortymentach daleko 
nawet do pełnego wykorzystania 
czasu pracy jednej zmiany. 1 tak np. 
koparki jednonaczyniowe do 0,35 m 
sześć, łyżki pracują przeciętnie 6 go
dzin na dobę, spycharki do 79 KM 
— 5,4 godziny na dobę, żurawie- wie
żowe od 18 ton w montażu pracują 
6,1 godzin a w transporcie pionowym 
— 6.3 godzin na dobę, a żurawie sa
mochodowe w montażu — 6 godzin, 
zaś przy przeładunku — 6,9 godzin 
na dobę.

Sprzętu jest za mało — to prawda, 
jest nie najlepszy, nie najnowocześ
niejszy — to też prawda, ale praw
dą jest też i to, że posiadany sprzęt 
jest wykorzystywany nie w pełni, 
jest po prostu źle wykorzystywany. 
Na czołowych, pokazowych — rzec 
można — placach budowy potrafimy 
przedłużyć sezon budowlany i na 
srogie zimowe miesiące, a w olbrzy
miej większości przypadków nie je
steśmy w stanie zapewnić zatrud
nienia dla sprzętu w wymiarze jed
nej pełnej zmiany. W budownictwie, 
choć racje ogólnospołeczne przema
wiają obecnie tu najsilniej, tylko 
13 proc, posiadanych maszyn za
trudnia się do pracy na drugiej 
zmianie; wg prognoz Ministerstwa 
w 1970 r. współczynnik zmianowości 
pracy maszyn ciężkich powinien wy
nieść 1,6. To chyba zbyt mało.

Uderza jącą i świadczącą o słabości 
organizacyjnej i koordynacyjnej wy
konawstwa budowlanego jest poważ
na rozpiętość przerobów rzeczowych 
w poszczególnych grupach maszyn, 
uzyskana w 1965 r. przez różne re
sortowe zjednoczenia budownictwa. 
I tak, jeśli roczna norma resortowa 
„pfterobu” na koparkę jednonaczy
niową (o pojemności łyżki od 0,35 
m sześć.) wynosi 95 tys. m sześć., to 
gdańskie zjednoczenie budownictwa 
osiągnęło przerób aż 131,3 tys. m 
sześć., a śląskie zjednoczenie budow
nictwa przemysłowego — 121 tys. 
m sześć. Równocześnie zaś lubelskie 
zjednoczenie budownictwa osiągnęło 
wskaźnik wyrażający się tylko 59,8 
tys. m sześć., a zjednoczenie budow
nictwa województwa łódzkiego — 
64,5 tys. m sześć. Podobne znaczne

siębiorstw sprzętowych i sprzętowo- 
transportowych. Zwłaszcza że do
tychczasowe doświadczenia z pracy 
istniejących już specjalistycznych 
przedsiębiorstw są obiecujące, na,- 
wet przy istniejących jeszcze niedo- 
pracowaniach i nieuściślonych me
todach ich pracy i współpracy z 
użytkownikami maszyn i sprzętu.

Wg opinii fachowców z Departa
mentu Mechaniki i Energetyki w 
Ministerstwie Budownictwa, ów pro
gram koncentracji powinien być 
rozwiązywany nie tylko w skali re
sortu, ale w skali całego budow
nictwa krajowego. Aby to osiągnąć, 
powinno się zwiększyć uprawnie
nia terenowych zjednoczeń budow
nictwa kluczowego w zakresie za-

na placu budowy sprzętu I maszyn. 
Pokonać trzeba dwa następne sła
be ogniwa: słabości w gospodarce 
remontowej posiadanego sprzętu i 
niedorozwój zaplecza.

Stan dzisiejszy w zakresie gospo
darki remontowej, to niewystarcza
jące dostawy części zamiennych, tak 
pod względem ilości, asortymentu 
jak i jakości, zbyt wolne rozwija
nie nowych technologii remontów, 
słabe kwalifikacje kadr remonto
wych, a nade wszystko niedoroz
wój zaplecza remontowego w przed
siębiorstwach i zjednoczeniach bu
dowlanych. Ostatecznym rezultatem 
są nieproporcjonalnie duże straty 
czasu na prace remontowe, kiep
ska ich jakość i nie najlepsza goto-

wiem już w stosunku do planu na 
1966 r., który został zatwierdzony, 
istnieje poważne opóźnienie. Po pro
stu — zjednoczenia i przedsiębior
stwa nie przywiązują należytej wa
gi do budowy własnych baz,

Pówinno się także rozwijać i u- 
powszechniać nowoczesne metody 
remontów maszyh budowlanych 
(metody wymiany całych podzespo
łów i zespołów, a nawet wymiany 
całych maszyn pomiędzy użytkow
nikiem i remontującym) i zacząć 
realizować zasadę udzielania gwa
rancji na maszyny już wyremonto
wane.

Wydaje się jednak, że dopóty ist
nieć będzie problem nieodpowied
niego wykorzystania potencjału po
siadanych maszyn przez przedsię
biorstwa i zjednoczenia budowlane, 
dopóki odpowiedzialności ludzi kie
rujących ćfziałalnością przedsię
biorstw i zjednoczeń nie zwiąże się 
ściśle z odpowiedzialnością za wy
korzystanie posiadanego sprzętu. Jak 
dotąd bowiem najpoważniejszą gru
pę przestojów w pracy maszyn sta
nowią przestoje powstałe właśnie z 
winy kierownictwa. Na ten aspekt 
zwrócić należy w najbliższym cza
sie szczególną uwagę.

cić do pogłębienia istniejącego już 
deficytu. Bo bez odpowiedniej ilości 
maszynistów i operatorów każdy 
program lepszegą ' ‘ wykorzystania 
maszyn utykać będzie ha jedną no
gę. 1

I ostatnia już uwaga.
Przy istniejącym niedosycie sprzę

tu i maszyn budowlanych, nonsen
sem ekonomicznym i społecznym/ 
jest, aby taki np. żuraw 45 t/m wy
korzystywany był przez 20 proc, no
minalnego czasu pracy. Niejedno
krotnie zaś. wybrana technologia 
wznoszenia budynku zmusza wyko
nawcę do zastosowania tego a nie 
innego typu żurawia. Częstokroć jest 
to obiektywna konieczność, ale nie
raz jest to po prostu łatwizna pro
jektanta i architekta. Powinno się 
dążyć, wszędzie tam gdzie jest to 
możliwe, do optymalnego w danej 
sytuacji skorelowania technologii 
wznoszenia budynku z typami ma
szyn w celu jak najefektywniejsze
go ich wykorzystania.

*

Na koniec 
Wspomniane 
odczuć braki

jeszcze dwie uwagi, 
już było, że dają się 
kwalifikowanej kadry

remontowej i konserwacyjnej; po
dobny niedostatek odpowiednio kwa
lifikowanych kadr notujemy na po
lu eksploatacji maszyn. Obecnie za
rysowuje się niebezpieczeństwo iloś
ciowego niedostatku maszynistów i 
operatorów na najbliższe lata. Możli-

A więc co by nie mówić o trud-; 
nościach wykonawcy ze sprzętem, o 
jego niedostatku, brakach konstruk
cyjnych, asortymentowych i jakoś
ciowych — istniejący deficyt po
głębiany jest na placu budowy po
przez nieodpowiednią jego eksploa
tację, konserwację i gospodarkę re
montową. W rezultacie ostatecznym 
wykorzystanie istniejącego potencja
łu jest dalekie od zadowalającego, 
wskaźnik zmianowości — w wielu 
przypadkach jest niższy od jednoś
ci, praca na dwie zmiany jest ewe
nementem. Zatem w wyeliminowa
niu zarysowanych wyżej mankament. 
tów tkwią niemałe rezerwy mocy 
„przerobowych" wykonawstwa. Po
szukując rezerw w budownictwie 
nie wolno zapominać o możliwoś
ciach tkwiących w nie wykorzysty
wanym dotąd czasie pracy maszyn 
i urządzeń budowlanych.

•) Jak budować, czym budować m -• 
„Za mało maszyn" — Tadeusz Zalski 
Zycie Gospodarcze nr 19/1966 r.

rozpiętości 
(nierzadko 
notuje się 
maszyn.

przerobów rzeczowych 
cztero- i pięciokrotne) 

i w pozostałych grupach

Oto paradoks. Przy niedostatku 
asortymentowym i ilościowym ma
szyn i sprzętu budowlanego, notu
jemy niepełne wykorzystanie posia
danego potencjału. Zamiast niwe
lacji istniejącego deficytu, następu
je jego pogłębienie.

W czym upatrywać przyczyn 
przedstawionej wyżej sytuacji?

Do najpoważniejszych zaliczyć 
chyba należy niedociągnięcia — 
nazwałbym je — organizacyjne (w 
szerokim pojęciu tego słowa), nie
dostatki kwalifikowanych maszyni
stów i operatorów sprzętu, oraz nie 
zawsze szczęśliwy dobór technologii 
wznoszenia budynku. Zatrzymajmy 
się nieco szerzej nad każdą z tych 
spraw.

Do mankamentów natury organi
zacyjnej zaliczyłbym niedostateczną 
— jak dotąd — koncentrację sprzę
tu, zwłaszcza ciężkiego. Dotychcza
sowe tendencje, aby każde zjedno
czenie, a nawet każde przedsiębior
stwo posiadało możliwie jak naj
szerszy asortyment maszyn budow
lanych — nie zdaje egzaminu w 
praktyce. Front robót jest tu zbyt

ulronika Nauka o nauce
NI AUKA o nauce, wiedza o nau- 
• TfCe, naukoznawstwo — takie i 

inne,: jeszcze mniej precyzyj
ne nazwy służą do określenia tej 
całkiem nowej gałęzi wiedzy. Na 
przykład pierwsze radziecko-polskie 
spotkanie, które odbyło się w czerw
cu we Lwowie i Uźgorodzie nosiło 
oficjalną nazwę sympozjum „po pro
blemie kompleksnowo izuczenia za- 
zwitia nauki”. Niektórzy proponują 
dla oznaczenia tego noworodka na
zwę „epistemologia”, nadając temu 
pojęciu nieco węższe znaczenie niż 
wyżej wymienionym.

Nazwy użytej w tytule niniejszej 
kroniki użyli po raz pierwszy (przy
najmniej w zbliżonym do dzisiejsze
go rozumienia przedmiotu nowej 
dyscypliny) Maria i Stanisław Os
sowscy w artykule pt. „Nauka o 
nauce”, opublikowanym w 1935 r. 
Wybitni specjaliści naukoznawstwa 
A. L. Mackay i J. D. Bernal twier
dzą, że współczesne rozumienie nau
ki o nauce pokrywa się z jej progra
mem nakreślonym przez Ossow
skich. Wśród pięciu punktów pro
gramu Ossowskich (filozofia nauki, 
psychologia nauki, socjologia nauki, 
zagadnienia organizacji nauki, hi
storia nauki) nie figurowała ekono
mika nauki, która jeszcze w latach 
trzydziestych wydawała się proble
mem tak mało ważnym, że można 
było ją uważać za jeden ze skład
ników organizacji nauki. Obecnie 
kwestie efektywności nakładów na 
naukę i badań naukowych, orga
nizacji pracy badawczej wielkich ze
społów naukowych urosły do takiej 
rangi, że właśnie tym kwestiom 
wielu przypisuje coraz powszech
niejsze odczucie potrzeby powołania 
do życia odrębnej gałęzi nauki.

Na tę (ekonomiczną) stronę nauk! 
kładą nacisk współcześni autorzy 
różnych definicji naukoznawstwa. 
Na. przykład Ignacy Małecki do po
jęcia naukoznawstwa pojmowanego 
jako dyscyplina opisująca zjawiska 
i uogólniająca zależności rządzące 
rozwojem nauki i działalności nau
kowej, włącza wyraźnie także ba
dania stosowane, mające na celu 
wskazywanie najlepszych metod wy
konywania i kierunków prowadze
nia pracy naukowej a także odpo
wiednich warunków tej pracy towa
rzyszących.

Potrzeba powołania do życia no
wej gałęzi wiedzy, która naukę mia
łaby za swój przedmiot, wynikła 
prze'de wszystkim z burzliwego roz
woju nauki w ostatnich czasach o- 
raz z gwałtownie rosnących nakła
dów na ten cel.

Może warto tu przytoczyć parę 
liczb. W ciągu ostatnich kilkunastu 
lat nakłady na badania i rozwój 
nauki wzrastały w Stanach Zjed
noczonych o około 13 proc, rocznie. 
Okres podwajania nakładów wynosił 
więc tylko nieco ponad pięć lat. Jest 
to już obecnie galaż wytwórczości, 
na finansowanie której przeznacza 
się rocznie ok. 3,5 proc, dochodu na
rodowego USA. A oto liczby doty
czące Związku Radzieckiego. Pod
wojenie ludności tego kraiu dokona
ło się w ciągu ostatnich 70 lat. Zaś 
na podwojenie pracowników nauko
wych trzeba bvło dziesięciolecia w 
okresie 1949—1959 i już tylko pięcio
lecia poprzedzającego rok 1964. O- 
Czywiście, wzrost liczby pracowni-

ków naukowych jest najszybszy w 
dziedzinach bezpośrednio związa
nych z produkcją. Podwojenie pra
cowników badawczych w naukach 
fizyczno-matematycźnych i technicz
nych nastąpiło w ZSRR w ciągu 4 
lat, ekonomistów — w ciągu 5, a 
historyków i filozofów — w ciągu 
dziesięciolecia.

Solla de Price — jeden z najwy
bitniejszych historyków nauki w 
Stanach Zjednoczonych (jego ksią
żeczka pt. „Węzłowe problemy hi
storii nauki” została wydana po pol
sku w serii „Omega” w ub.r.) — 
dowodzi, że obecna generacja pra
cowników badawczych stanowi co 
do swej liczebności aż 90 proc, u- 
czonych wszystkich czasów. I gdy
by rozwój nauki miał odbywać się 
nadal w tak szybkim tempie, jak 
w ostatnich dziesięcioleciach, to o- 
koło roku 2000 mielibyśmy na kuli 
ziemskiej tylko samych pracowni
ków naukowo-badawczych, a za na
stępne jakieś 200 lat ludność świa
ta składałaby się tylko z pracowni
ków informacji naukowej. Zarówno 
autor tej wypowiedzi — Ignacy Ma
łecki — jak i inni autorzy zdają 
sobie oczywiście sprawę, że obecne 
tempo rozwoju nauki nie jest na 
dłuższą metę do utrzymania. Ale 
uwypukla to wagę racjonalnego 
przewidywania tempa i kierunków

niej odbije się to zapewne także 
na prężności samego naukoznaw
stwa. Sytuacja jest podobna do tej, 
która istniała w naukach ekonomi
cznych (zwłaszcza w ekonometrii) 
w latach 1956—58. Polska ekono
metria była wtedy znacznie bar
dziej zaawansowana niż radziecka. 
W ciągu kilku zaledwie lat Polska 
została wyprzedzona przez inne kra
je, szczególnie przez Związek Ra
dziecki, gdzie wykształcono w ciągu 
krótkiego okresu liczną kadrę eko- 
nometryków, cybernetyków, mate
matyków. Zapowiedzią radykalnej 
zmiany w naukoznawstwie radziec
kim był fakt, że w sympozjum 
lwowskim uczestniczyło z polskiej 
strony około dziesięciu, a z radziec-
kiej blisko stu przedstawicieli
różnych dyscyplin naukowych.

Na zakończenie warto się zasta
nowić nad stosunkiem naukoznaw
stwa do nauk społecznych, w tym 
także do ekonomii. Otóż trzeba wy
raźnie stwierdzić, że przynajmniej 
obecnie wokół tej nowej gałęzi wie
dzy grupują się przede wszystkim 
przedstawiciele nauk matematycz
no-przyrodniczych i technicznych, 
wśród których nauki społeczne nie 
cieszą się dobrą opinią. Można by 
się tu powołać na liczne przykłady.

Oto 
Jeden

rozwoju nauki w przyszłości. 
_ Właśnie na tę płaszczyznę

dwa spośród wielu z nich, 
z uczestników sympozjum

lwowskiego nie umiał odpowiedzieć
o-

siągnięć nauki i techniki — prze
suwają się coraz bardziej losy
współzawodnictwa dwóch syste-
mów, i z tego muszą sobie zdać jak 
najszybciej sprawę zwłaszcza te 
kraje, które z takich czy Innych 
względów pozostały na tym polu 
daleko w tyle.

Polska należy — przynajmniej pod 
względem ruchu naukoznawczego — 
do krajów przodujących. Mamy 
przede wszystkim świetną tradycję 
pionierów sięgającą lat dwudzie
stych. Założona przez Stanisława 
Michalskiego dawna „Nauka Pol
ska” była rocznikiem poświęconym 
naukoznawstwu w najszerszym te
go słowa znaczeniu. W 1928 r. zo
stało założone przez kasę im. Mia
nowskiego Warszawskie Koło Nau- 
koznawcze. Podobne instytucje po
wstały zaraz po wojnie w Krako
wie i Poznaniu.

Obecnie istnieje przy Zakładzie 
Historii Nauki PAN Pracownia Ba
dań Naukoznawczych. W ubiegłym 
roku Komisja Naukoznawstwa PAN 
rozpoczęła wydawać „Zagadnienia 
Naukoznawstwa. Studia i Materia
ły". Od początku 1965 r. zbiera się 
systematycznie pod przewodnictwem 
Tadeusza Kotarbińskiego — Kon
wersatorium Naukoznawcze.

Miarą zaawansowania Polski w 
dziedzinie naukoznawstwa mogą być 
końcowe wnioski z obrad wspom
nianego sympozjum lwowskiego. U- 
czeni radzieccy postulują w nich 
wyraźnie utworzenie na wzór pol
ski zarówno odpowiedniej Komisji 
jak i czasopisma. Ta przodująca rola 
polskiego naukoznawstwa nie da się 
prawdopodobnie długo utrzymać. 
Znajduje się ona bowiem w rażą
cej dysproporcji do bardzo skrom
nych nakładów na badania nauko
we (niewiele ponad 1 proc, docho
du narodowego). Wcześniej czy póź-

na zadane sobie pytanie: kto powi
nien uprawiać naukę o nauce, ale 
powiedział zdecydowanie, że w każ
dym razie nie filozofowie, ćo więk
szość uczestników przyjęła z wy
raźną aprobatą. Nawet tak wszech
stronnie wykształcony uczony jak 
J. D. Bernal wyraził razem z Mac- 
kay’em opinię, że nauki społeczne, 
jak ekonomia znajdują się „w zna
cznej mierze w stanie przednauko- 
wym”. Chociaż więc ta nowa gałąź 
wiedzy ma badać-filozoficzny, psy
chologiczny. socjologiczny, ekono
miczny i historyczny aspekt nauki, 
czyli ma wykrywać prawidłowości 
rozwoju nauki jako zjawiska spo
łecznego, przedstawiciele nauk ści
słych chcieliby widzieć naukoznaw- 
stwo w grdnie tych właśnie nauk 
„prawdziwych".

Awersja do nauk społecznych wyJ 
raża się także w wysuwanej nie
kiedy propozycji ograniczenia przed
miotu i zakresu naukoznawstwa do 
nauk przyrodniczych i technicznych. 
Taką propozycję zgłosił podczas 
sympozjum lwowskiego zna"n.v filo
zof radziecki — B. M. Kiedrow.

Trudno dociec, jakie są tego przy
czyny. Można się jednak domyślać, 
że jedną z nich jest kompromita
cja wielu nauk spolecznvch w okre
sie „błędów i wypaczeń”.

TADEUSZ KOLEK

TRANSPORTfROWĄ
trudnopalną t P.C.V, 
szerokość 800 mm 
KAŻDĄ ILOSC

TASKj TBANSP(IRT[Rm
gumową 
szerokość 500 i 1000 mm
SPRZEDADZĄ 

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

BYDGOSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO 
w Bydgoszczy, uL Toruńska 155.
Informacji udziela i zamówlehla 
przyjmuje Dział Sprzedaży telefon 
420-41 do 47 wewn. 27.
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W
YEKSPONOWANIE o- 
płacalności eksportu - 
jako obowiązującego 
kryterium, dla przemy
słu i jednostek, handlu 
zagranicznego stworzy

ło nowe dylertaty, przed którymi' 
stoją przedsiębiorstwa przemysłowe 
i ich zjednoczenia.

Co ważniejsze — opłacalność czy 
wartość i wykonanie planu eksportu 
w wyrazie wartościowym? '

Niestety, kryteria te nie zawsze są 
zbieżne i dość często przedsiębior
stwa, a nawet zjednoczenia ubiega
ją się o rozszerzanie eksportu ko
rzystnego ze względu na wysokie 
wartości w cenach bieżących i de
wizowych, szczególnie posiadające
go wsad drogich surowców. Dokona
ne obliczenia efektywności eksportu 
takich wyrobów wykazują, dośćczę- 
sto. niską lub żadną opłacalność.

Zjawiska takie wystąpiły ostatnio 
dość silnie w Zjednoczeniu Przemy-

EKSPORT
efektowny

czy opłacalny
(Artykuł dyskusyjny)

STEFAN PARADOWSKI

siu Kabli i Sprzętu Elektrotechnicz
nego, których omówienie pozwoli 
na wysunięcie ogólniejszych wnios
ków.

MIĘDZY DWIEMA 
SKRAJNOŚCIAMI

jednoczenie to jest wielobranżo
we, a poszczególne branże różnią 
się znacznie w swej strukturze: 
kosztów, deficytowości zużywanych 
surowców i kapitałcchłonnoścl środ
ków produkcji. Z jednej strony, u- 
szeregowanych pod tym kątem 
branż, znajdzie się o największym 
ciężarze gatunkowym branża kabli 
i przewodów o -bardzo .wysokim u- 
dziale w kosztaęhyogółńych “kosztów 
materiałowych — średnio 86 .proc.; 
w dodatku zużywa ona śuroWcębSr- 
dzo-cenne, jak ołów, miedź, alumi
nium, kauczuki, w poważnej mierze 
pochodzące z importu i wymagające 
w procesie produkcji bardzo mało 
robocizny, a zatem i plac (około 
5 proc.). Przemysł ten pracuje na 
specjalistycznych maszynach 'prze
ważnie pochodzących z importu, i to 
znów w większości z krajów kapi
talistycznych.

Z drugiej strony mamy branżę 
porcelany elektrotechnicznej wyróż
niającą się dla odmiany stosunkowo 
niskimi kosztami materiałowymi i 
wysoką pracochłonnością. W przed
siębiorstwach produkujących wyroby 
czysto porcelanowe udział wartości 
materiałów wynosi zaledwie ok. 30 
proc., a płace dochodzą ido 52 proc., 
całości kosztów własnych produk
cji. Umaszynowienie w tej branży 
jest stosunkowo nieduże j przeważ
nie pochodzenia krajowego. Pozosta
łe branże tego Zjednoczenia w sWej 
strukturze mieszczą się pomiędzy 
skrajnymi.

Nie wdając się w skomplikowane 
obliczenia efektywności eksportu, a 
biorąc pod uwagę przedstawioną 
charakterystykę branż przemysło
wych, można wnioskować, że w ta
kim układzie bardziej predestyno
wanymi do eksportu były i są wy
roby branży porcelany elektrotech
nicznej. Tym bardziej, że wymaga
jący odbiorcy ze Szwajcarii, Włoch 
czy Szwecji wyrażali się pochlebnie 
o jakości dostarczanych z Polski izo
latorów. Tę przewagę w opłacal
ności eksportowanej porcelany elek
trotechnicznej można było w po
przednich latach raczej wyczuwać, 
gdyż prymitywne metody oceny o- 
płacalności w oparciu o wartości, 
jak i ciągła dążność na wszystkich 
szczeblach administracji gospodar
czej do przyrostu wartościowego 
eksportu w rezultacie powodowały 
wzrost eksportu kabli, a nie praco
chłonnej porcelany, którą sprzeda
wano za granicę tylko dla utrzyma
nia tradycyjnych odbiorców.

Wprawdzie na przełomie. lat 
sześćdziesiątych po przeprowadzeniu 
pierwszych obliczeń opłacalności 
eksportu powstały projekty rozbu
dowy tej branży dla stworzenia nad
wyżki w mocach produkcyjnych i 
nawet budowy nowej fabryki wy
specjalizowanej dla produkcji eks
portowej. Ze względu jednak na 
szczupłość środków inwestycyjnych 
nie zrealizowano całkowicie tych 
projektów. Tymczasem zapotrzebo
wanie krajowe tak wzrosło, że nie 
tylko nie uzyskano nadwyżek zdol
ności produkcyjnych dla eksportu.

ale- produkcja krajowa nie pókry-" zabiegów 1* nacisków adminlstracyj- 
wa zapotrzebowania własnego. W nych,aby j^ produkowano i ekspor- 
ostatnich latach trzeba porcelanę towtóbJf
elektrotechniczną importować, częś-. Można oczekiwać, że pó wprowa- 
ciowo z krajów kapitalistycznych. . ~ . “j ł 2? ■ .
Eksport kabli natomiast wzrastał, dzeniu 00 1 Premiowania za 
wprawdzie* 'nie za widę, gdyż . w opłacalność dewizową eksportu, 
przemyśle, tyto występuje również przedsiębiorstwa będą zainteresowa- 
deficyt zdolności produkcyjnych i 
globalnie iniport kabli jest większy
od eksportu, a jego wartość doszła , - - -
ostatnio do 58 proc, wielkości eks- kierowaniu na rozwój ich produkcji
portu całego Zjednoczenia.

WYMOWA 
WSKAŹNIKA OPŁACALNOŚCI
Niewątpliwie, jako pozytywne zja

wisko należy uznać coroczne przy
rosty wartości eksportu w ubiegłej 
pięciolatce w skali całego Zjedno
czenia i ocenić z uznaniem wysiłki 
wszystkich przedsiębiorstw w podej
mowaniu i realizacji produkcji eks

portowej’. Niemniej ostatnio udosko
nalone i zaostrzone metody badania 
opłacalności eksportu ujawniły w 
całej rozciągłości, że eksport w 
tym Zjednoczeniu znalazł się w im
pasie.

Przyczyn aktualnej niekorzystnej 
struktury eksportu zapewne było 
wiele jak: m. in. kierunki i inten
sywność inwestowania, wahania za
potrzebowań rynków zagranicznych 
itp. Wśród nich były i takie, które, 
powiedzieć można, popychały roz
wój produkcji eksportowej w nie
właściwym kierunku. Niedoskona
łość, a nawet wyraźna ułomność 
Stosowanych poprzednio mierników 
opartych na wartości eksportu i W 
dcjfiatW żMążaijó * z łńfrtil * bod^e 
materialnego zainteresowania, skła
niały praktykę gospodarczą w wielu 
dziedzinach do rozwijania materia- 
łochłonnego i mało opłacalnego eks
portu.

TEORIA I PRAKTYKA

Prawie nikt nie kwestionuje opła
calności eksportu pracochłonnego, 
ale traktuje się to jako teorię, a 
praktycznie i konkretnie ważna by
ła wartość eksportu, gdyż według 
tego oceniało się przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i nawet ministerstwa, 
a także premiowało i nagradzało ich 
pracowników. Wobec tego nie mo
żna się dziwić, że najmilej widziane 
były i w niektórych przypadkach 
nadal są, takie zamówienia ekspor
towe, przy których niewiele się ro
bi w fabryce, a które mają wysoką 
wartość (czytaj: zużywające jak 
najdroższe materiały, a jeszcze le
piej — pochodzące, z importu). Ta
ki właśnie eksport był najbardziej 
efektowny, było się bowiem czym 
pochwalić, ale, niestety, mało efek
tywny, nieopłacalny. Jest to dość 
cierpka prawda, ale trzeba sobie z 
niej zdawać sprawę, aby zdecydowa
nie i konsekwentnie przystąpić do 
wprowadzanych w tym przedmiocie 
zmian.

Wydaje się, że trudno będzie usu- 
.nąć z praktyki gospodarczej te nie
pożądane tendencje i rozpowszech
nioną pogoń za wartością bez oder
wania bodźców moralnych i mate
rialnych na wszystkich szczeblach 
administracji gospodarczej ,od war
tości. Należy je związać przede 
wszystkim z efektywnością i opła
calnością eksportu. Wprawdzie było 
niewątpliwym postępem udoskona
lenie metod badania opłacalności 
eksportu i niedopuszczanie przez 
centrale handlu zagranicznego do 
eksportu wyrobów nieopłacalnych, 
ałe działo się tak tylko w przypad
kach krańcowych, natomiast cała 
gama innych przypadków i możli
wości praktycznie nie była objęta 
bodźcowym bddziaływaniem opła
calności". Jest pożądane natomiast, 
aby przedsiębiorstwa 1 ich jednost
ki nadrzędne skłonne były do podej
mowania i ponoszenia wysiłku przy 
produkcji eksportowej w proporcji 
do wskaźników opłacalności. Wów
czas można oczekiwać, że wyroby 
takie jak np. praski hydrauliczne 
pH i słynne już prasy inż. Nowaka 
znajdą łaskawsze' oko u producen
tów i prawdopodobnie nie trzeba bę
dzie używać różnych kłopotliwych 

ne w typowaniu wyrobów najko
rzystniejszych pod tym względem i 

środków inwestycyjnych, a także 
koncentrowaniu wysiłków akwizy
cyjnych.

O ZHARMONIZOWANIE 
BODŹCÓW

Powstają jednak wątpliwości i o- 
bawy, czy słuszne jest objęcie pre
miowaniem tylko przedsiębiorstw, 
których możliwości w kształtowa
niu rozwoju większych grup wyro
bów, a tym bardziej — całych branż 
przemysłowych, są mocno ograni
czone. O wielkości głównej masy 
środków: inwestycyjnych, postępu 
technicznego a również zatrudnie
nia i funduszu płac — decydują 
bowiem w większej skali minister
stwa, a w mniejszej zjednoczenia. 
Nieobjęcie tych jednostek oddzia
ływaniem bodźcowym związanym z 
rentownością i opłacalnością eks
portu może powodować , sprzeczne 
dążenia pomiędzy pracownikami 
przedsiębiorstw, a ich jednostkami 
nadrzędnymi. Istnieją uzasadnione 
chyba obawy, że pracownicy tych o- 
statnich w swoich decyzjach będą 
się nadal kierowali kryteriami taki
mi przede wszystkim, jak wartościo
we wykonanie produkcji i ekspor
tu. Obawa jest tym większa, że pla
nowanie wielkości zatrudnienia i 
funduszu płac w stosunku do war
tości produkcji w cenach porówny
walnych czy zbytu wprost uzasadnia 
w dalszym ciągu faworyzowanie w 
praktyce gospodarczej produkcji ma- 
teriałochłonnej.

Sytuacja ta, jak się wydaje, stoi 
na przeszkodzie szybkiemu rozwojo
wi najkorzystniejszej produkcji eks
portowej, zwłaszcza jeżeli chce ją 
się oprzeć na:

— wytypowaniu branż 1 grup wy
robów o trwalej opłacalności eks
portowej ;

— kierowaniu na produkcję tych 
wyrobów zwiększonych środków in
westycyjnych dla uzyskania nadwy
żek mocy produkcyjnych;

— koncentrowaniu również wysił
ków akwizycyjnych na te wyroby 
dla trwałego pozyskania korzystnych 
rynków zbytu;

— specjalizowaniu przedsiębiorstw 
w produkcji eksportowej co sprzy
ja podnoszeniu jakości i obniżaniu 
kosztów produkcji;

— tworzeniu rezerw materiało
wych dla wytypowanych większych 
grup wyrobów i zakładów specjali
zujących się w eksporcie, co nie 
jest realne, gdy produkcja ekspor
towa jest', zbyt rozproszona.

Objęcie pracowników zjednoczeń 
podobnym jak w przedsiębiorst
wach premiowaniem za opłacalność 
eksportu oraz związanie planowania 
zatrudnienia i funduszu płac — 
przynajmniej dla produkcji ekspor
towej — nie z wartością, lecz jej 
pracochłonnością, dopiero może, jak 
się wydaje, w pełni uwydatnić w 
praktyce pozytywne skutki wprowa
dzanych zmian.

Do ciekawych badań prowadzo
nych przez GUS należą niewątpli
wie badania budżetów rodzinnych, 
a więc gospodarstw domowych za
równo wieloosobowych, jak i jed
noosobowych zamieszkałych w tym 
samym mieszkaniu i łączących przy
najmniej część swoich dochodów w 
celu zaspokojenia wspólnych po
trzeb (bada się jednak wszystkie ich 
dochody i wydatki). Oczywiście ba
dania takie przeprowadza się me
todą reprezentacyjną, przy czym 
chodzi o to, aby owa reprezentacja 
była jak najbardziej typowa dla 
całego społeczeństwa.

W tym celu przeprowadza się spe
cjalne, dwustopniowe losowania 
według ustalonego schematu (naj
pierw losuje się zakłady pracy z 
prawdopodobieństwem proporcjo
nalnym do liczby zatrudnionych, a 
potem pracowników, których się 
ankietyzuje i na tej podstawie zno
wu według specjalnego schematu 
wybiera się próbkę o typowej struk
turze rodzin). Podczas badań prze
prowadzonych w I kwartale br. 
próbka objęła 3 487 rodzin z wszy
stkich województw. Reprezentacja 
była więc dość spora, a dzięki sta
rannemu doborowi chyba w wyso
kim stopniu „typowa".

Spróbujmy tedy pokazać — oczy
wiście w największym skrócie — 
jak wyglądał budżet „przeciętnej” 
polskiej rodziny. Najpierw jednak 
ogólna charakterystyka takiej ro
dziny:

Otóż przeciętne gospodarstwo do
mowe liczyło u nas 3,3 osoby, przy 
czym przypadało tu na rodziny: 
pracowników umysłowych 1,0 osoby
pracowników fizycznych 3.3 osoby
rodziny mieszane 3,3 osoby

W takiej przeciętnej rodzinie pra
cowało średnio 1,5 osoby (1,4 osoby 
w rodzinach pracowników umysło
wych i fizycznych oraz 2,1 osoby 

-w rodzinach pracowników miesza
nych). Stąd też wskaźnik aktyw-

AMERYKAŃSCY: farmerzy wy
stawili — podobno •— pomnik 
zwykłej kurze, która, choć 
nie jest orłem ańi wielkim bydlę

ciem, przynosi hodowcom niemałe 
zyski z każdego zainwestowanego 
dolara. Gdybyśmy u nas nad Wi
słą mieli więcej handlowego spry-' 
tu i zrozumienia dla „małych” in
teresów przynoszących wielkie zy
ski, skierowalibyśmy także wzrok 
ku... szklance wody sodowej. Oczy
wiście nie tej, która uderza nie
którym do głowy, lecz tej uprag
nionej w* upalne dni lata.

Przeglądnijcie w czerwcu, lipcu 
czy sierpniu każdego roku jaką
kolwiek gazetę wychodzącą w sto
licy czy w województwach, a znaj- 
dziecie w niej pełno narzekań na 
brak wody sodowej. Pomimo to 
sprzedaż wód gazowanych przynio
sła w ubiegłym roku jeden miliard 
dwieście milionów złotych, z któ
rej to sumy znaczną część stanowił 
czysty i uczciwie zarobiony zysk.

U nas, statystyczny Polak wy
pija około 10 litrów wód gazo
wych rocznie, a więc wody sodo
wej, lemoniady i wszelkiego ro
dzaju „Fructovitów”. W NRD — 21 
litrów, Czechosłowacji — 27, w 
Szwecji — 32. Jesteśmy pod tym 
względem w tyle nawet za kra
jami o chłodniejszym niż u nas 
klimacie.

Nie stać nas na drogie szampany 
czy koniaki. Pogodziliśmy się już, 
że we współzawodnictwie o ilość 
konsumowanych szlachetnych trun
ków, nie licząc rodzimej okowity, 
zajmujemy w świecie jedno z po
śledniejszych miejsc. Trudno jed
nak pogodzić się z brakiem w sezo
nie zwykłej wody sodowej. Czy 1 
w tej dziedzinie musimy być kop
ciuszkiem?

Wspomniałem o rodzimej okowi
cie więc muszę powiedzieć,. że 
nie chcę zwykłych zjadaczy Chle
ba . w aniołów przemieniać, a wiel
bicieli monopolowej w wyznaw
ców saturatora. Pragnąc więcej 
wody sodowej, nie myślę przy jej 
pomocy ratować kraju od alko
holu, lecz tylko jego mieszkańców 
od latania z wywieszonym języ
kiem w poszukiwaniu ochłody...

TANIM KOSZTEM

W stosunkowo najlepszej sytua
cji są mieszkańcy Poznania. Pro
ducenci wód gazowych dostarcza
ją im po 15 litrów tego napoju 
rocznie na jednego człowieka. W 
Warszawie ilość ta wynosi 14 li
trów, Wrocławiu — 13, Lublinie — 
9. Rzeszowie — 7, Krakowie — 8, 
Białymstoku — 5. Zapotrzebowa
nie jest oczywiście w każdym 
mieście podobne, a różnice w sto
pie życiowej też nie odgrywają 
większej roli, zwłaszcza w mo
mencie gdy człowiek oddałby kró
lestwo za łyk wody...

Aby zaspokoić pragnienie trzeba 
przynajmniej podwoić produkcję 
wód gazowych do blisko 2,5 mld 
złotych rocznie, a więc prawie do 
dwukrotnej wartości produkcji 
przemysłu porcelanowo-fajansowe- 
g°.

I pomyśleć, że dla uzyskania tej 
upragnionej produkcji rynkowej 
nie trzeba ani importowanych su
rowców, ant wielkich nakładów in
westycyjnych, ani trwającej lata
mi budowy gigantów przemysło
wych. Potrzeba przede wszystkim 
zwrócenia większej uwagi na ten 
pogardzany towar, który zaspoka
jając pragnienie, przynosi równo
cześnie duże zyski.

BUDŻET PRZECIĘTNEJ RODZINY
ności zawodowej — który dla wszy
stkich wynosił średnio 45 proc. — 
w w'w podziale kształtował się na
stępująco:

w rodź, pracowników fizycznych 41 proc, 
w rodź, pracowników umysłów. 48 proc, 
w rodź, mieszanych 38 proc.

W przekroju wojewódzkim naj
wyższe średnie wskaźniki uzyskały 
tu Warszawa (54 proc.). Łódź (53 
proc.) i woj. łódzkie (50 proc.), a 
najniższe — woj. szczecińskie (37 
proc.), poznańskie (40 proc.), lubel
skie i rzeszowskie (po 42 proc.). 
(Charakterystyczne, że np. w kato
wickim wskaźnik ten był stosunko
wo niski — 45 proc. — co tłumaczy 
się zapewne niskim stopniem akty
wizacji zawodowej żon np. górni
ków czy hutników).

I właśnie w takich typowych ro
dzinach przeciętne kwartalne do
chody netto przypadające na 1 oso
bę wynosiły średnio 2 823 złote. Tu 
jednak mamy znowu inną kolej
ność gdyż dochody te wynosiły:

w rodź, pracowników fizycznych 2 358 zl 
w rodź, mieszanych 3 111 zł
w rodź, pracowników umysłowych 3 238 zł

Biorąc pod uwagę przekrój wo
jewódzki — najwyższe średnie (dla 
wszystkich rodzin) notowały War
szawa (3 371 zł). Łódź (3 243 zł) i 
Wrocław (3102 zł), natomiast naj
niższe — woj. szczecińskie, poznań
skie, olsztyńskie i lubelskie (2 320 — 
2 350 zł).

A teraz o wydatkach. Aby umoż
liwić porównania podamy tu już 
tylko dane procentowe i dla upro
szczenia ograniczymy się tylko do 
dwóch podstawowych rodzajów ro
dzin. Oto jak przedstawiała się ich 
struktura wydatków w badanym 
okresie;

gozpodarztwa domowe 
prac. umysł. prac, fiz^

tywnołć 48 proc. 55 proe.
ubiory 15 proc. 15 proc.
mieszkanie 11 proc. 3 proc.
opał, światło 4 proc. 3 proc.
higiena 5 proc. 4 proc.
kultura 7 proc. 5 proc.

Widzimy zatem dość charaktery
styczne różnice. Rodziny pracow

Wody'gazowane nie są s wytwa
rzane na. zapas: ile "ich się1-' wypjrp- 
dukuje tyle ludzie wypiją. Ąwięc 
droga * do zwiększenia obrotów pro
wadzi, głównie przez produkcję. 
Słowem: trzeba ją znaczńie zwięk
szyć. W chwili obecnej moc 'pro
dukcyjna, przy pracy na dwie 
zmiany, jest w sezonie wykorzy
stana w pełnych 100 procentach.

Niestety, plan na rok bieżący 
przewiduje wzrost produkcji jedy
nie o niecałe 2 procent w porów
naniu z planem roku * ubiegłego. 
Jeśli uwzględnić przyrost ludności

MILIARDY
W

SZKLANCE
BRONISŁAW LEWICKI

okaże się, że rok bieżący nie przy
niesie żadnej poprawy.

Może ona być osiągnięta przez 
budowę lub modernizację wy
twórni wód gazowych przede 
wszystkim w miejscowościach o 
bardzo niskiej konsumpcji. Inwe
stycje tego rodzaju są tanie i wa
hają się w granicach od 50 do 300 
tysięcy złotych. Mają one jeszcze 
i tę zaletę, że amortyzują się w 
ciągu jednego czy dwóch sezęnów. 
Niestety, plany bieżącej pięciolat
ki są bardzo skromne i przewidu
ją rocznie około 20 milionów zło
tych na całą branżę.

WIĘCEJ GAZU!

Wydaje się . jednak, że nie w 
„wodnych” inwestycjach tkwi se- 
^no sprawy, ale w czymś zupełnie 
innym. Głównym surowcem do 
wyrobu wód gazowych jest, obok 
zwykłej wody, tzw. bezwodnik 
kwasu węglowego. Niestety, dosta
wy tego kwasu niemal wcale nie 
rosną z powodu niedostatecznego 
zwiększenia mocy produkcyjnej 
Zjednoczenia Gazów Technicznych. 
Fakt ten jest ty*m bardziej przy
kry, że rozdział kwasu nie -zaw
sze uwzględnia priorytet wody 

; sodowej. . . ,. .
-Wszystko ^o > sprawia/ 'że* do »in- 

Wesiyćji na Wódę' sodową trzeba 
doliczyć Inwestycje na "bezwodnik 
kwasu węglowego. Po dokonaniu 
tej operacji okaże się, że są one 
i tak jeszcze około siedmiokrotnie 
niższe niż np. w przemyśle porce- 
lanowo-fajansowym, którego war
tość produkcji jest niemal taka 
sama jak wód gazowych. Różnica 
polega na tym, że rentowność wo
dy sodowej jest wyższa i znacznie' 
mniej potrzeba pieniędzy na 

ników umyslówych, zarabiając wię
cej, wydają mniejszą część docho
dów na żywność. Wydatki na odzież 
i obuwie są już procentowo jedna
kowe (ale wobec wyższych docho
dów na osobę w rodzinach pracow
ników umysłowych łatwo stwier
dzić, że ubierają się oni drożej). 
Natomiast udział wydatków za 
mieszkanie, higienę i kulturę jest 
w rodzinach pracowników umysło
wych wyraźnie wyższy, a poziom 
dochodów oczywiście powiększa tę 
różnicę.

Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę 
same tylko wydatki na żywność, 
które ważą przecież najwięcej, to 
i pod tym względem notujemy cha
rakterystyczne różnice. Skoro bo
wiem całość tych wydatków’przyj
mujemy za 100 — udziały poszcze
gólnych grup żywnościowych w obu 
głównych zbiórowościach przedsta
wiały się następująco:

gospodarstw» domowe 
prac, umysł, prac, fiz.

mięso 1 przetwory 28 proc. 28 proc, 
nabiał i Jaja 14 proc. 13 proc.

tłuszcze jadalne ■ 13 proc. 18 proc, 
przetwory zbołowe 10 proc. 13 proe. 
żywienie zbiorowe 10 proc. 3 proc.

cukier I wyroby 0 proc. 0 proc, 
owoce i przetwory 7 proc. 5 proc, 
warzywa i przetwory 3 proc. 3 proc.

Tak więc zdecydowanie najwię
cej kosztuje nas mięso i jego prze
twory, a drugą co do wielkości po
zycję stanowią w rodzinach pra
cowników umysłowych nabiał z ja
jami, a w rodzinach pracowników 
fizycznych — tłuszcze jadalne. Po
za tym widać, że rodziny pracow
ników fizycznych wyraźnie góro
wały w udziale wydatków na prze
twory zbożowe, zaś rodziny pra
cowników umysłowych — wydat
ków na inne produkty żywnościo
we. Największą jednak, bo aż dwu
krotną różnicę notujemy w udziale 
wydatków na żywienie zbiorowe. 
Oczywiście wynika to w dużym 
stopniu z różnic w poziomie zarob
ków oraz wielkości rodzin.

Wskazując na wszystkie te różnice 
między rodzinami pracowników u- 
mysłowych i fizycznych, trzeba jed

zwiększenie jej produkcji. Trudnó 
oczywiście żądać zmniejszenia na
kładów na porcelanę i zwiększe
nia na wodę sodową. Przytoczy
łem ten przykład jedynie, aby wy
kazać skalę problemu, co jest na 
czasie nie tylko w okresie letnich 
upałów, ale także w dobie hołdo
wania kryteriom zysku i ekonom 
micznej efektywności.

Naz razie jest tak jak Jest. W 
związku z tym niezwykle wielkie
go znaczenia nabiera wykorzystam 
nie istniejących możliwości. 
Najpierw rzecz główna: kto ma 
się tym zająć? Produkcja wód ga
zowanych nie jest domeną kolom 
sów przemysłowych, lecz znajduje 
się w wielu i to rozdrobnionych 
zakładach. Głównymi producenta
mi są: CHS „Samopomoc Chłopm 
ska”, „Społem” i przemysł tere
nowy. Produkują one ponad 60 
proc, wód gazowanych. Około 12 
proc, wytwarzają zakłady pry
watne.

ORGANIZACJA

Pomimo znacznego rozproszenia, 
koordynacja produkcji przyniosła 
dość dobre rezultaty. Ogólnobran- 
źowym koordynatorem, czyli zjed
noczeniem wiodącym, jest „Spo
łem”, które w ostatnich latach u- 
czyniło wiele celem przekształce
nia produkcji wód gazowych W 
przemysł z prawdziwego zdarzenia. 
Uczyniło też bardzo wiele dla u- 
sprawnienia handlu tym towarem.

Wymieńmy na pierwszym miej
scu saturatory, czyli ruchome wy
twórnie. wody sodowej, działające 
w sklepach i na ulicach. Dzięki 
nim udało się w pewnym stopniu 
zaspokoić pragnienie mieszkańców 
miast i zaoszczędzić na kosztach 
transportu, bo odpadło w dużej 
mierze rozwożenie butelek. Obec
nie działa w kraju około 500 Sa- 
turatorów; jest to dużo jak na po
czątek — ale mało wobec potrzeb.

I jeszcze jedna rzecz: na- satu- 
ratorach pracują tzw. ajenci, czyli 
osoby prywatne rozliczające się w 
odpowiedni sposób z uspołecznio
nym przedsiębiorstwem handlo
wym. Ma to tę zaletę, że uprasz
cza i obniża koszty kontroli księ
gowo-finansowej oraz... umożliwia 
o godzinie 10 wieczorem w War
szawie napicie się wody sodowej. 

■ Sklepy niechętnie sprzedają sy
fony z wodą sodową. Zajmują du
żo miejsca a obrót jest groszowy. 
Niemałe są także kłopoty z trans
portem. Istnieje stary, lecz rady
kalny sposób częściowego uniknię
cia . kłopotów. Trzeba .założyć 
punkty napełniania syfonów. Koszt 
urządzenia „produkcyjnego” wy
nosi około 30 tys. złotych. Do tego 
dochodzi lokal o powierzchni nie
zbyt dużego 'sklepu. Przed wojną 
było w Warszawie pełno takich 
sklepów, obecnie istnieją tylko w 
Katowicach i Poznaniu. Czemuż 
stolica jest upośledzona, a wraz 
z nią wiele innych miast?

Oddzielnym rozdziałem .jest, spo- 
* SÓb ^spr ź^ ? Łwód gazowanych. 

Kiedyż znikną sprzed "kiosków wi- 
doki ~ ludzi? “ciągnących lemoniadę 
prosto z butelki? Czyżby tak trud
no było zaopatrzyć kioski -w 
szklanki i płuczki? A może ist
nieje inny sposób? W „Społem” 
wprowadzono zwvczaj dodawania 
do butelki lemoniady słomki. Kie
dyż, ach kiedyż w ślady „Społem” 
pójdą inni?

Uf, upał — szklankę wody za' 
wszelką cenę!

nak stwierdzić, że są dziś one nie
porównanie mniejsze, aniżeli przed 
wojną, kiedy to GUS również prze
prowadzał tego typu badania.

Według Małego Rocznika Staty
stycznego 1939 — w roku 1935 prze
ciętny zarobek miesięczny osób 
objętych ubezpieczeniem emerytal
nym* wynosił dla niżej wymienio
nych grup jak następuje:

pracownik umysłowy 280 zl
pracownica umysłowa 171 zł
robotnik 104 zł

robotnica 54 zł

Różnica była więc nieporówny
walna do dzisiejszej (a do tego do
chodzili’ znaczne dysproporcje przy 
podziale wg płci). Stąd też w bud
żetach domowych rodziny pracow
ników umysłowych dysponowały 
sumami ok. trzykrotnie wyższymi, a 
ich struktura budżetu . była rady
kalnie odmienna. Badania dla obu 
tych grup były przeprowadzane w 
różnych latach, stąd wyniki nie są 
w pełni porównywalne, niemniej 
jednak można podać, że według 
tamtych badań, np. wydatki na 
żywność i używki w rodzinach ro
botniczych stanowiły 66 proc., zaś 
w rodzinach pracowników umysło
wych — 33 proc., stąd też na wszy
stkie inne pozycje rodziny robot
nicze przeznaczały znacznie mniej
szą część dochodów, np. komorne 
— 6 proc., a w rodzinach pracowni
ków umysłowych — 13 proc, (pa
miętajmy, że jest to 13 proc, od su
my trzykrotnie wyższej), a więc 
mieszkanie musialo być sześciokrot
nie droższe.

Liczby te w porównaniu z wy
nikami ostatnich badań dobitnie 
wskazują, jak radykalnie zmniej
szyły się u nas różnice w poziomie 
i strukturze budżetów dwóch pod
stawowych kategorii pracowników,

(WSG)
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tnuslała być ulokowana na niewy
korzystanych miejscach pracy, zbu
dowanych w poprzednim okresie, 
skoro współczynnik zmianowoścl 
nie wzrósł, lecz zmniejszył się a 
1,57 w 1960 r. do 1,47 w 1965 r. 
Stopień uzbrojenia pracy na nowo 
zbudowanych stanowiskach (w la
tach 1961 — 1965) nie był tym sa
mym prawdopodobnie gorszy, niż 
w pięciolatce 1956 — 1960. Badając 
więc przyczyny zahamowań wydaj
ności od strony postępu technicz
nego, należy doszukiwać się Ich 
przede wszystkim w jego kierun
kach, a więc w strukturze inwesto
wania, nie zaś w ogólnej wielkości 
nakładów.

Strukturę tę obrazuje wstępnie 
stopień kapitałochłonności. Najogól
niej biorąc, proces Inwestowania 
ostatnich dziesięciu lat charaktery
zuje wzrost współczynnika kapita- 
łochłonności netto (z 1.29 średnio 
w latach 1956—1960 do 1,60 w la
tach 1961—1965). Oznacza to, że 
trzeba było przeznaczać więcej jed
nostek inwestycyjnych na przyrost 
jednostki dochodu narodowego, a 
w przemyśle na przyrost jednostki 
produkcji czystej. Wiązało się to ze 
strukturą inwestowania oraz z nie
dostateczną efektywnością całości 
procesu inwestycyjnego (zwłaszcza 
zbyt długi cykl budowy 1 docho
dzenia do zdolności projektowych).

Od strony struktury ogólnej -tro
llzajowej) inwestowania wzrost 
współczynnika kapitałochłonności

MAGAZYNY 

I NAWOZY
DYLEMAT staje się coras bar

dziej trudny do rozwiązania, 
stwarza kłopoty, z których w 
jakiś sposób wyjść przecie! bę

dzie trzeba. Mowa o dysproporcji po
między wzrastającymi dostawami nawo
zów sztucznych i środków ochrony roś
lin dla potrzeb rolnictwa, a rozwojem 
zaplecza maszynowego spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu.

Obrót nawozami w roku gospodar
czym 1970/71 wyniesie' około 7.B8fl tys. 
ton. Oczywiście dla takiej masy towa
rów wcale nie trzeba budować maga
zynów na jednorazowe icb składowa
nie, jest przecież w ciągu całego roku 
stała rotacja nawozami. Istnieje jednak 
praktycznie tzw. szczyt nawozowy, kie
dy to trzeba przechować poważną masę 
nawozów. Taki szczyt «wypada zawsze 
gdzieś w końcu stycznia, otóż przewi
duje się, że w końcu stycznia 1S71 r. 
trzeba będzie zmagazynować co naj
mniej 2.750 tys. ton nawozów. Jeśli 
nawet odliczamy od tego ok. 400 tys. 
ton nawozów azotowych w workach 
polietylenowych oraz nawozów potaso
wych w specjalnych kopcach, eo nie 
wymaga magazynów krytych, to I tak 
do przechowania w „szczycie” zostanie 
2.350 tys. ton.

Potrzebne są w tym celu magazyny 
o powierzchni 2.117 tys. m>, A będzie 
ich po zrealizowaniu nakładów limito- 
wanyęh — 1.617 tys. m>. Z prostego 
wyliczenia wynika, że zabraknie oko
ło 500 tys. m’ powierzchni składowej, na 
same nawozy sztuczne! Oczywiście CRS 
będzie wprowadzała nowe formy obro
tu nawozami dla doprowadzenia możli
wie największych ilości nawozów do 
rolnika bez potrzeby magazynowania. 
Niemniej jednak sytuacja będzie bar
dzo trudna. Dużą rolę mogą odegrać 
tii kółka rolnicze, które powinny orga
nizować zbiorowe zakupy nawozów 
przed terminem.

Trudna sytuacja panuje także w dzie
dzinie przechowywania środków ochro
ny roślin, tam bowiem zabraknie ok. 
353 tys. m> powierzchni składowej. Ra
zem zatem z nawozami — 893 tys. m>. 
Ponieważ koszt budowy 1 m’. po
wierzchni magazynowej wynosi ok. 
1 tys. zł, łatwo z tego można wyli
czyć, że po to, aby „wszystko grało”, 
należałoby wydatkować dodatkowo ok. 
800 min zł.

Trudno mówić o realizacji takich eks
tra nakładów, możliwości nie są zbyt 
duże. Co się zatem zamierza zrobić, 
aby poważnych kłopotów z obrotem na-

MATERIAŁY 
elektrotechniczne 

MATERIAŁY 
hutnicze

PASY KLINOWE

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

Fabryka Automatów Tokarskich
Bydgoszcz, u1. Chodkiewicza 17.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują 
się do wglądu dla zainteresowanych w 
dziale zaopatrzenia tel. 287-15.
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Wykorzystanie czynników 

wzrostu
sygnallzuje prawdopodobnie zbyt 
wielki udział elementów pośrednie
go uzbrojenia pracy (budynki. o- 
budowa, urządzenia typu ogólnego), 
za mały zaś bezpośrednio na wy
dajność wpływających — maszyn 
i narzędzi. Wchodzi również w grę 
niewątpliwie inna proporcja ogól
na, a mianowicie za mały udział 
Inwestycji typu modernizacyjnego, 
za duży zaś — budowy nowych 
miejsc pracy. Sprawy le analizo
wano szeroko na VI Plenum KC, 
wystarczy więc, jeśli je jylko za
sygnalizujemy.

*

Ostatnim wreszcie problemem 
struktury inwestowania jest struk
tura gałęziowa w przemyśle. Two
rzenie (lub modernizacja) miejsc 
pracy w przemyśle wpływa pozy
tywnie lub negatywnie na ogólną 
dynamikę wydajności w zależności 
od tego, czy następuje w gałęziach 
o poziomie wydajności niższym, lub 
wyższym od średniego.

wozami uniknąć? Jest kilka rozwiązać 
w tej dziedzinie.

Przede wszystkim w awlązku ■ prze
niesieniem 241 min eł ■ limitu, przy
znanego początkowo na budowę po
mieszczeń dla wapna nawozowego, na 
budowę magazynów nawozowych, za
mierza się uzyskać dodatkowo 241 
tys. mi powierzchni magazynowej. Po
zostałą, brakującą kwotę «32 min zł 
zamierza się wydać w dużej mierze z 
nakładów pozalimłtowych. Można jed
nak założyć, że całej sumy z tego 'fun
duszu się nie uzyska. Trudności aą tu 
ogromne — brakuje materiałów, mocy 
przerobowych, czasem i środków włas
nych.

Dróg rozwiązania problemu trzeba bę
dzie zatem szukać także w przyśpie
szaniu tempa sprzedaży nawozów I lo
kowaniu jak największych ilości tych 
nawozów bezpośrednio u chłopów, na 
wsi. Drogi te — to ewentualne zwięk
szenie dotychczasowych bonifikat, opu
stów przedsezonowych w cenach nawo
zów, To może stworzyć bardziej za
chęcające bodźce ekonomiczne dla chło
pów, skłonić Ich do zakupów przedse
zonowych, m. In. przez kółka rolnicze 
w bezpośrednich dostawach wagono
wych.

Formą rozwiązania dylematu maga
zynowego może być także rozszerzenie 
sprzedaży agencyjnej w okresach mię
dzy sezonami (od mają do kąńęa lin
ea 1 od listopada do końca stycznia). 
Tej formię sprzedaży udziela' się pb- 

ppm»cy finansowej. |ł. In. 
SOP-y udzielają na ten cel pożyczek 
3-procentowych. a nie ^-procentowych, 
jak to robią normalnie. Dalej, rozwój 
sprzedaży komisowej przez rolników, 
którzy mają na wsi odpowiednie po
mieszczenia do przechowania nawozów. 
Przecież gdyby tylko w 10 tys. wsi 
udało się zmagazynować po 20 ton na. 
wozów — można magazyny odciążyć od 
co najmniej 200 tys. ton nawozów sztu
cznych. Dodajmy, że z wyliczeń tych 
wyłączono wapno nawozowe.

Należy życzyć, aby wysiłki Inwesty
cyjne 1 organizacyjne spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu przyniosły plano
wane rezultaty, W przeciwnym bowiem 
razie Istnieje uzasadnione niebezpie
czeństwo, iż niedostatki powierzchni 
magazynowej stać się mogą poważnym 
hamulcem w stosowaniu nawozów sztu
cznych (i nie tylko nawozów) na wsi, 
a tym samym uniemożliwić planowane 
wzrosty produkcji rolnej.

T. Z.

Zwracaliśmy Już poprzednio u- 
wagę na to, że wydajność mierzo
na produkcją globalną (brutto) nie 
charakteryzuje w sposób właściwy 
faktycznych poziomów wydajności 
ze względu na różny w niej udział 
pracy uprzedmiotowionej (amorty
zacja, surowce, materiały). Lep
szym miernikiem jest produkcja 
czysta (place + akumulacja) w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego, 
czyli wydajność netto. I ona wpra
wdzie nie mówi nam wszystkiego, 
skoro różny jest w niej udział płac 
i akumulacji, co uzależnione jest 
od konkretnie stosowanych zasad 
polityki płac i cen. Trudności spra
wia zwłaszcza dokonywana przy 
pomocy cen redystrybucja akumu
lacji między produkcją środków 
produkcji i produkcją środków 
spożycia, chociaż ograniczoną zna
cznie reformą cen z lipca 1960 r. 
Wymaga to pewnych korekt we 
wnioskowaniu, chociaż trzeba jas
no podkreślić, że wydajność netto 
zawiera znacznie mniej wypaczeń 
rzeczywistości, niż wydajność brut
to. W tabeli III zestawiamy po
ziomy wydajności w ujęciu brutto 
1 netto, zaznaczając w nawiasach 
uszeregowanie głównych gałęzi 
przemysłu wg poziomów wydajno
ści.

łahel» III 
teiles r,

r jrećLicfsnij na 1 Łs-rcdnlMUg©

Uszeregowanie przemysłów wg 
poziomów wydajności netto daje 
nam następujące rezultaty: 1) spo
żywczy 2) energetyczny 3) chemi
czny 4) elektrotechniczny 5) hutni
czy 6) włókienniczy 7) skórzano- 
obuwniczy 8) metalowy 1 paliw 9) 
środków transportu 10) maszynowy 
i konstr. met. 11) mat. budowla
nych 12) odzieżowy. Rezultaty sze
regowania wg wydajności netto są 
dość zaskakujące, zarówno ze 
względu na czołową rolę przemysłu 
spożywczego, jak 1 ze względu na 
daleką pozycję przemysłu środków 
transportu, maszynowego 1 kon
strukcji metalowych i metalowego. 
Odgrywa tu oczywiście rolę wspo
mniana struktura cen, ale chyba 
nie decydującą, skoro operujemy
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patrzenlowej, w jakiej znajduje się 
od kilku lat włókiennictwo, każda 
możliwość zmniejszenia zależności od 
importu powinna być szybko wy
korzystywana, gdyż przybliża roz
wiązanie trudności surowcowych. 
Zwłaszcza zaś taka możliwość, któ
ra jest zgodna z interesem rynku 
i przemysłu.

Opóźnienie — w porównaniu z In
nymi krajami — w podjęciu pro
dukcji interesującej rynek i uzasad
nionej racją gospodarczą nastąpiło 
głównie z uwagi na małe zaintereso
wanie nią ze strony przemysłu. Taki 
przynajmniej wniosek nasuwa fakt, 
że do 1963 roku w branży dysponu
jącej centralnym laboratorium nie 
prowadzono badań nad opracowa
niem technologii produkcji wyrobów 
stylonowych o właściwościach nle- 
mnących. W rezultacie opracowanie 
trudnego 1 rozległego tematu, wy
magającego wielu podstawowych 
badań możliwych do przeprowadze
nia poza zakładowym i nawet bran
żowym laboratorium, przypadło w 
udziale kaliskim zakładom.

Dodajmy jeszcze, że nie specjali
zowały się one w przerobie stylo- 
nu. Jest on tu tylko jednym z wie
lu surowców używanych do produk
cji. Fabryka przerabia także ba
wełnę, wełnę, elanę, anilanę i włók
na sztuczne, w wykorzystywaniu 
zaś stylonu miała skromniejsze doś
wiadczenia niż inne przedsiębiorstwa 
branży. Tłumaczy to do pewnego 
stopnia niezręczności, jakie popeł
nili pracownicy „Polo” przy opraco
waniu technologii wyrobów n!e- 
mnących ze stylonu. Wynikały one, 
najogólniej rzecz ujmując, stąd, że 

fu cenami po reformie z Upca 
1960 r. (spowodowała ona zdecydo
wane urealnienie tj. podniesienie 
poziomu wydajności w przemyśle 
ciężkim, ze względu na zwyżkę cen 
m.in. surowców podstawowych).

Istotniejsze wątpliwości nastrę
cza głównie poziom wydajności net
to w przemyśle spożywczym. Na 
tak wysoki poziom wydajności w 
wyrazie statystycznym składać - się 
tu bowiem mogą skumulowane 
czynniki redystrybucji (poprzez re
lacje cen) produktu dodatkowego 1 
z przemysłu środków produkcji 
(zwłaszcza poprzez pewne zaniże
nie amortyzacji maszyn I urządzeń), 
1 z rolnictwa (niższe (od wartości 
ceny surowców rolnych). Ponieważ 
nie dysponujemy jednak innym u- 
kładem cen, możemy tylko „na 
wyczucie” zakładać, że poziom wy
dajności w przemyśle spożywczym 
jest zawyżony 1 z przodującego 
miejsca tego przemysłu nie nale
ży wyciągać zbyt daleko idących 
wniosków.

Podobne podejście — ale c 
mniejszymi korektami (brak tak 
silnych związków z rolnictwem) — 
dotyczyć powinno przemysłu lek
kiego. Relacje cenowe, wpływające 
na statystyczną redystrybucję pro
duktu dodatkowego (akumulacji), 
nie odgrywają jednak już tak isto
tnej roli wewnątrz przemysłów 
grupy A (produkcja środków pro
dukcji) i grupy B (produkcja środ
ków konsumpcji). Dlatego — mi
mo wszystkie zastrzeżenia — za
prezentowane uszeregowanie pozio
mów wydajności głównych gałęzi 
przemysłu zachowuje swój walor 
poznawczy (nie mówiąc już o tym. 
Iż jest w pełni adekwatne do jedy
nie uchwytnych w aktualnym u- 
kładzie cenowym statystycznych 
miar wydajności).

Przy wszelkich korektach w sta
tystyce poziomu wydajności, któ
rych można dokoifać ' ze^ względu 
na powyższe uwagi, nie ulega wąt
pliwości, że spadkowej tendencji 
wydajności pracy, charakterystycz
nej dla wszystkich gałęzi przemy
słu, mogło zapobiegać lokowanie 
środków inwestycyjnych, a Ich 
śladem w pewnej mierze również 
p/zyrostów zatrudnienia, w gałę
ziach o najwyższej wydajności pra
cy. Uzyskane w rezultacie czynni
ków inwestycyjnych (postęp tech
niczny) lub zatrudnieniowych zwię
kszenie ich udziału w produkcji 
globalnej, musiałoby się wyrazić 
pozytywnie w ogólnym trendzie 
wydajności pracy przemysłu. Ze
stawmy więc uszeregowane kolejno 
według poziomu wydajności pracy 
przemysły ze zmianami w struktu-

„NON
zarówno półfabrykaty. Jak i ma
szyny nie były dostosowane dn •pro
dukcji o tym standardzie. Błędne 
założenia mogły dać tylko nieudane 
rezultaty. „Polo” nie było przygo
towane do nowej produkcji od stro
ny technicznej. Fabryka musiala 
więc popełnić te błędy, jakie stały 
się podstawą reklamowania pierw
szej partii przez klientów.

Nie jest przecież przypadkiem, że 
pierwsza partia laminatów była rów
nież nieudana, jakkolwiek nad tech
nologią ich produkcji pracowały 
branżowe laboratoria. Błąd nie tkwił 
w technologii, lecz w technice. Do 
produkcji laminatów wykorzystano 
specjalne urządzenia, ale ze wszyst
kimi wadami prototypu. Przy czym 
nawet tego rodzaju zabezpieczenie 
techniczne nowej produkcji można 
uznać za dobre w porównaniu z 
przygotowaniem „Polo”. Kaliskie 
zakłady uzbrojone były do nowej 
produkcji w... ręczne żelazko.

Urządzenie do wykonania zabie
gu, który nadaje kołnierzykom 
sztywność zainstalowano w Kaliszu 
dopiero wówczas, gdy ponad wszel
ką wątpliwość stwierdzono, że jest 
niezbędne. Argumentem, który prze
konał o celowości wyposażenia „Po
lo” w aparat do zgrzewania (łącze
nia. warstw tkaniny składającej się 
na sztywnik) produkcji zgierskiej 
„Bzury” były, jak łatwo odgadnąć, 
reklamacje zgłaszane przez nabyw
ców pierwszych kaliskich koszul: 
kołnierzyki 1 mankiety fatalne!

Ten aparat do zgrzewania nadal 
inny bieg pracom „Polo” nad opa
nowaniem produkcji wyrobów typu 
„non iron” ze stylonu, stal się punk- 

nt inwestowania, zatrudnienia I 
produkcji globalnej (tabela IV).

Kierunki Inwestowania ńie pre
ferowały więc dziedzin o najwyż
szym poziomie wydajności pracy, 
a wyjątkiem energetyki. Ponad 1/3 
środków Inwestycyjnych w latach 
1961—1965 ulokowano w działach 
o najniższym poziomie wydajności, 
a mniej niż 1/3 w działach o naj
wyższym poziomie wydajności. W 
przemyśle maszynowym najlepiej 
gotowane były znajdujące się w 
drugiej połowie tabeli przemysły 
środków transportu oraz maszyno
wy i konstrukcji metalowych. Bar
dziej już preferowały wydajność 
pracy zmiany struktury zatrudnie
nia (uzależnione nie tylko od czyn
ników inwestycyjnych) co wyraża 
się. zwłaszcza w rosnącym udziale 
przemysłu chemicznego, elektrote
chnicznego oraz w zmniejszającym 
się udziale ostatnich 4 przemysłów 
w tabeli. Jest Jednak problemem 
wymagającym wyjaśnienia, czy w 
pełni uzasadnione jest działanie 
przede wszystkim czynnikiem za
trudnieniowym (w sensie eksten
sywnym) w przemysłach, gdzie de
cydującą rolę odgrywać powinien 
jednak postęp techniczny.

*

Oczywiście, całe powyższe rozu
mowanie jest Jednostronne i spro
wadza się wyłącznie do wpływu 
struktury Inwestowania (i zatrud
nienia) na ogólny wskaźnik wy
dajności pracy w przemyśle. Jest 
to bardzo ważny, ale bynajmniej 
nie jedyny czynnik w polityce in
westycji i zatrudnienia. Określają
cą rolę odgrywają tu niejednokrot
nie względy bilansowe, zwłaszcza 
bilanse surowcowe. Okresowo zmu
sza nas to do preferowania gałęzi 
o niższym poziomie wydajności. 
Uznając w pełni te konieczności, 
musimy jednak dążyć do bardziej 
optymalnej korelacji względów bi
lansowych (ilościowych) z wymo
gami efektywnego stosowania pra
cy żywej, a więc z wymaganiami 
Jakościowego rozwoju. Wydaje się, 
że możliwości te nie są w pełni 
wykorzystane.

Btruktura Inwestycji, zatrudnieni* 1 prod. globalnej 
■ prseayśle aa tle kolejności poitonu wydajności' 

pMsoswgdlnyeb gałęzi
/przerazi og&loa » 100/

Przemysły 
w kolejności określa- 
nej przeć pozion wy
dajności brutto* netto 
oraz akumulacji na 1 
zatrudnionego

Inweatyoje ' Zatrudnienia Produkcja globalna

1956-1960 1961-64 1955 1960 1965 1955 ^960 1965

1/ Spożywczy 9,0 8,9 12,0 12,3 11,9 26,4 24,5 19,9
2/ Energetyczny 11,5 12,5 2,2 2,2 2,2 1,9 2,2 2,4
J/ Chemiczny 11,7 11,2 4,8 5,1 5,3 4,5 6,3 8,0
4/ Blektrotechnlesny • 2,6 3,0 4,0 4,7 1,9 3,5 4,9

5/ Hutniczy 9,6 8,9 4,8 4,3 4,3 8,1 7,9 7,5
6/ Cłókleanlssy 4,5 3.9 12,6 12,4 11,3 10,2 9,7 8,2
7/ Skórzano-obuwnlesy 1,3 0,6 3,9 3,6 3,1 2,6 2,5 2,1
8/ orodkl transportu • 4.2 ■6,2 7,2 8,2 4,4 6,6 8,6
9/ Metalowy • 3, o 5,2 6,0 6,5 3,2 4,2 5,1

10/ Paliw 19,0 22,0 12,6 12,1 11,6 12,8 9,6 8,2
11/ Hasz.l konstr.net. • 5.1 . 9,0 7,7 8,8 5,4 5,6 7,2
12/ Hat. budowlanych e,3 6,3 5.8 5,9 5,7 3,2 3,4 3,2
13/ Odzi:źovy 0,5 0,3 4,2 4,1 4,0 2,9 2,8 2,9

Uwaga: Dla 4 gałęzi przemyzłu mzssynowego brak danych o strukturze Inwestycji 
w latach IBM—1SS0; łącznie dla całości przemysłu maszynowego udział w nakła
dach Inweztycyjnych przemyciu wynosił w lalach 1956— imo ok. 14,5 proc,, zaś w 
latach 1981—1384 ok. I4,S proc.; wzrost udziału nie Jeat zbyt wielki; w latach isat— 
1984 nakłady inwestycyjne charakteryzują w tej grupie przemysłu następujące 
wskaźniki wzrostu (19W równe 1001; maszynowy i konstrukcji — 197, elektrotech
niczny — 121, śr. transportu — 267, metalowy — 82, co oznacza wydatno zwięk

szenie udziału przemysłu maszynowego i śr. transportu.

IR O N”
tem wyjścia dla opracowania właś
ciwej technologii, Póki bowiem „Po
lo” korzystało z ręcznego żelazka, 
póty dostawcy półfabrykatów i sami 
pracownicy kaliskich zakładów nie 
chcieli wierzyć, że próby nie udają 
się także za przyczyną m.in. nad
miernej kurczllwości tkanin, użycia 
nieodpowiedniego gatunku stylonu 
itp. czynników.

Dopiero dostosowanie półfabryka
tów do potrzeb nowej produkcji i 
zainstalowanie aparatu do zgrzewa
nia pozwoliło rozwiązać sprawę wy
kończenia dzianiny stylonowej. Po
dobnie bowiem, jak to miało miej
sce w kaliskich zakładach, wykoń- 
czalnia „Siry". pracująca na potrze
by .„Polo”, wykorzystywała do no
wej produkcji pąsiadane wcześniej 
urządzenia, zgoła nie zabezpieczają
ce możliwości nadania pożądanych 
walorów dzianinie stylonowej, prze
znaczonej do produkcji koszul „non 
iron". Decyzja o uzupełnieniu par
ku maszynowego „Siry" aparatem 
importowanym mogła zapaść dopie
ro po zgromadzeniu argumentów 
dowodzących niezbicie, że zarówno 
„Polo”, jak i dostawcy półfabryka
tów uczynili ze swej strony wszyst
ko, aby zapewnić wysoką jakość ko
szulom stylonowym.

CZY SŁUSZNA JEST TAKA 
PRAKTYKA?

Czy słuszne jest, że wyniki badań 
laboratoryjnych nie spełniały roli 
argumentu o celowości sprowadza
nia odpowiednich urządzeń? 2e spra
wiają to dopiero reklamacje, popar-

Z powyższych rozważań wynika’, 
że postęp techniczny' (czynnik in
westycyjny) był — zarówno ze 
względu na Jego dominujący typ 
(struktura rodzajowa inwestycji). 
Jak I ze względu na Jego gałęzio
we umiejscowienie — Jednym z 
czynników, który spowodował (lub 
nie • przeciwdziałał) wolniejsze tem
po wzrostu ogólnego wskaźnika 
wydajności pracy w przemyśle. 
Wydaje się Jednakże, że relatyw
nie bardziej istotną rolę .odegrało 
niedostateczne wykorzystanie czyn
nika postępu organizacyjnego. Do
tyczy to zarówno niepełnego za
gospodarowania starego, Jak i no
wo zbudowanego aparatu wytwór
czego. Stwierdzenia tego nie trze
ba" szeroko uzasadniać. Wystarczy 
tu przypomnieć rezerwy, wykaza
ne po II Plenum KC w postaci 
tzw. planów alternatywnych przed
siębiorstw.

*

Sumując przegląd czynników 
wzrostu wydajności pracy możemy 
stwierdzić, że przyczyną Jej spad
kowej tendencji nie było obniżenie 
poziomu kwalifikacji. Dość Istotny 
wpływ odegrały fu charakter I 
kierunki postępu technicznego, U 
najbardziej ważący, choć trudny 
do ujęcia w wyrazie statystycznym, 
niewykorzystanie możliwości tkwią
cych w postępie organizacyjnym. 
Z przedstawionego materiału wy
raźnie wynika, iż przedsiębiorstwa 
przemysłowe nastawiały się naj
chętniej na uzyskiwanie wzrostu 
produkcji w drodze wzrostu za
trudnienia, a nie uruchamiania 
czynników wzrosfu wydajności 
pracy, chociaż nie zmuszał ich do 
tego ani poziom kwalifikacji no
wych pracowników, ani ogólny po
ziom Inwestowania w przemyśle. 
Struktura inwestowania nie wyjaś
nia tu wszystkiego. Pozostaje więc 
do omówienia, jaki mechanizm 
(bodźce ekonomiczne, czy moralne) 
wywoływał tego rodzaju tendencje 
do rozwoju o charakterze w zna
cznej) mierze ekstensywnego.

JAN GŁÓWCZYK

tabela Ił

czyli
te opiniami rzeczoznawców spoza 
przedsiębiorstwa?

Przedsiębiorstwa przemysłu lek
kiego wprowadzają na rynek niedo
pracowane nowości, bo podejmują 
Ich produkcję zazwyczaj na urzą
dzeniach dostosowanych do trady
cyjnych surowców. Muszą bowiem 
najpierw udowodnić, że w żaden 
sposób nie potrafią zapewnić do 
brej jakości nowym wyrobom pro
dukowanym na starym parku ma
szynowym, a następnie dopiero o- 
trzymują środki na zakup tych ma
szyn i urządzeń, jakimi powinny 
dysponować już w trakcie prac do
świadczalnych. Tymczasem zaś mar
nuje się surowiec, a potrzeby ryn- 

n,e 8' właściwie zaspokojone. 
Niepodobna przecież opracować bez
błędnej technologii nowej produkcji 
posługując się urządzeniami dosto
sowanymi do przerobu surowców u 
odmiennych właściwościach.

Schemat przygotowania produkcji 
„non tron ’ w „Polo” jest typowy. 
Taki przynajmniej wniosek nasuwa 
fakt, że na błędach serii produk- 
cyjnych uczyły się także ząkłady 
włókiennicze laminowania tkanin I 
dzianin. Kłopoty przedsiębiorstw 
przemysłu czesankowego z opano
waniem anllany mają swoje źródło 
jak wiadomo, również w nieprzygo- 
towaniu bazy technicznej. Pomysło
wości ł Inicjatywie pracowników 
przemysłu czesankowego trzeba za
wdzięczać. że stosunkowo szybko 
złagodzono ujemne skutki, jakie 
spowodowało wprowadzenie anila- 
ny do zakładów posiadających tyl- 
ko urządzeniado przerobu wełny. 
Podjęli się budowy najniezbędniąj-

konstr.net


Z SEJMU

DYSKUSJA NAD WYNIKAMI ROKU 1965
W dalszym ciągu (patrz poprzed

ni numer „ŻG”) Komisje Sejmowe 
rozpatrują ubiegłoroczną działalność 
resortów oraz centralnych instytu
cji. Niektóre spotkały się na Ko
misjach z ostrą krytyką.

KOMISJA HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

Przemysł gastronomiczny. Przed
stawiciele MHW oraz gastronomii 
musieli wysłuchać wielu gorzkich 
uwag na temat funkcjonowania re
stauracji, barów, kawiarni itp. Nie 
negując oczywistego postępu uzy
skanego na pewnych odcinkach (np. 
rozwój sieci barów, kawiarni, re
stauracji ajencyjnych itd.) stwier
dzono, że jest on jednak niedosta
teczny i nieproporcjonalny w sto
sunku do nakładów na gastronomię. 
Stąd wniosek, że źródłem złego 
funkcjonowania tej ważnej dla lud
ności dziedziny usług są nie tylko 
skromne środki, lecz także nieumie
jętność ich racjonalnego, efektyw
nego wykorzystania, brak odpowied
nich bodźców', brak nadzoru i kon
troli oraz — w pewnym stopniu — 
brak jakiejś generalnej koncepcji 
rozwoju gastronomii, która by 
uwzględniała całokształt zagadnień 
z tym związanych (inwestycyjnych, 
zatrudnienia, płac i bodźców', orga
nizacji itp.).

Podsumowanie wielogodzinnej dys
kusji stanowią dezyderaty, w któ
rych stwierdzając m. in., że w ostat
nich latach nastąpił dalszy rozwój 
bazy materialno-technicznej uspo
łecznionej gastronomii — Komisja 
podkreśla zarazem szereg zjawisk 
ujemnych. Liczba zakładów i miejsc 
konsumpcyjnych w poszczególnych 
regionach jest niedostateczna. W 
wielu regionach niewłaściwa jest lo
kalizacja zakładów gastronomicz
nych. Niedobór środków inwesty
cyjnych pogłębiany jest niejedno
krotnie wadliwym przygotowaniem 
inwestycji do realizacji, niezależnie 
od trudności w’ wykonawstwie. Nie
dostateczny jest rozwój zakładów 
szybkiej obsługi. Produkcja gastro
nomiczna nie nadąża jeszcze za po
pytem i wskutek tego gastronomia 
niedostatecznie zwiększa obroty. Za 
mało urozmaicony jest asortyment 
produkcji gastronomicznej i wyro
bów' garmażeryjnych, przy czym dą
ży się do uzyskiwania obrotów w 
oparciu o artykuły nie pochodzące 
z produkcji własnej i o sprzedaż 
alkoholu. Zbyt mały jest postęp w' 
dziedzinie gospodarności i rentow
ności. Niedociągnięcia w zarządza
niu 1 koordynacji pracy przedsię
biorstw gastronomicznych sprzyjają 
niejednokrotnie nadużyciom na 
szkodę państwa i konsumenta. Za
interesowanie. pomoc i kontrola ze 
strony niektórych rad narodowych 
i ich komisji w stosunku do prze- 
mvslu gastronomicznego są jeazcze 
niedostateczne i.mało skuteczne. Za
trudnienie w przemyśle gastrono
micznym zarówno pod względem 
i1ości jak i snrawmości, kulturv ob- 
słuri — nie zasnokaia w pełni ak
tualnych ł przewidywanych po
trzeb przemysłu gastronomicznego.

W związku z tym Komisja postu
luje m. in.:

— Opracowanie kompleksowego 
p’anu rozwoju gastronomii na lata 
1366—1970 i na lata następne, 
uwzględniającego potrzeby rynku 
jak również środki państwowe, kre- 
dytv bankowa oraz możliwość wy
korzystania środków wlasnvch lud
ności dla rozwoju sieci zakładów 
gastronomicznych. Z uwagi na ko
nieczność znacznego nrzvspieszenla 
tempa rozwoju — nakłady i limitv 
inwestycyjne na ten cel w bieżącym 

IMPROWIZACJE
szych urządzeń do przerobu anila- 
ny w oparciu o dane... z prospektów 
reklamujących zagraniczne urządze
nia.

Budowa łódzkiej „Anilany” trwa
ła kilka lat. Był więc czas na przy
gotowanie przemysłu czesankowego 
do przerobu tego włókna. Przemysł 
lekki nie uczynił tego, póki nie był 
zmuszony do podjęcia niezbędnych 
inwestycji. W tym przypadku rów
nież reklamacje zgłaszane przez na
bywców wyrobów z anilany i per
spektywa kłopotów ze zbytem ode
grały rolę argumentu uzasadniają
cego wyposażenie zakładów w ma
szyny dostosowane do przerobu su
rowca o odmiennych właściwościach 
od wełny.

DWIE STRONT 
CENY NOWOŚCI

Niesprawiedliwe byłoby jednak 
przypisywanie złego przygotowania 
nowej produkcji tylko przesadnie 
oszczędnej polityce resortu prze
mysłu lekkiego. Niemałą rolę we 
wprowadzaniu na rynek wyrobów 
niedopracowanych odgrywają bodź
ce natury ekonomicznej — cena 
nowości.

Przedsiębiorstwa mogą obecnie 
znakomicie poprawić swoje wyni
ki finansowe, jeśli uda im się uzys
kać cenę nowości na swoje wyroby. 
Także i wówczas, gdy wpręwadza- 
ją na rynek artykuły o cechach in
nych od deklarowanych w zgłosze
niach o przyznanie ceny nowości. 
Niemożliwe?

Kaliskie zakłady poniośły tylko 
moralne konsekwencje z tytułu re

planie 5-letnim i w planach ńa lata 
następne powinny być zwiększone. 
Rozważyć należy przy tym wydzie
lenie limitów inwestycyjnych na 
rozwój przemysłu gastronomicznego 
jako wskaźników dyrektywnych.

— Zwiększenie liczby zakładów 
szybkiej obsługi oraz zakładów ma
sowego żywienia, dalsze zwiększenie 
produkcji gastronomicznej oraz roz
szerzenie asortymentu wyrobów.

— Podjęcie środków zmierzają
cych do poprawy gospodarności i 
rentowmości w gastrom^mii oraz 
w’zmożenie przez jednostki nadrzęd
ne i organa rad narodowych nad
zoru nad działalnością zakładów 1 
przedsiębiorstw gastronomicznych.

— Rozważenie możliwości wpro
wadzenia usprawnień i zmian w 
systemie organizacji zarządzania i 
koordynacji w przemyśle gastrono
micznym. z wykorzystaniem do
świadczeń innych krajów demokra
cji ludowej, posiadających rozwi
nięty i sprawnie działający prze
mysł gastronomiczny.

— Rozważenie możliwości ekspe
rymentalnej zmiany zasad planowa
nia w przemyśle gastronomicznym 
CRS „Samopomoc Chłopska”, pole
gającej na ograniczeniu liczby 
wskaźników dyrektywnych tylko do 
określenia minimum obrotów i okre
ślenia wysokości zysków w stosun
ku do obrotów.

— Kontynuowanie prac porządku
jących ilościowy stan zatrudnienia 
oraz poziom płac, celem stworzenia 
właściwych bodźców dla podnosze
nia poziomu fachowego i moralnego 
pracowników przemysłu gastrono
micznego.

Postulowano też, aby — blorąe 
pod uwagę duża płynność kadr i 
trudności szczególnie w pozyskaniu 
młodych pracowników dla przemy
słu gastronomicznego — prasa, ra
dio i telewizja dbały o wytworzenie 
bardziej przychylnej atmosfery dla 
zawodu gastronomika.

Handel wewnętrzny. Komisja mi ’ 
ogół pozytywnie oceniła działalność 
handlu i organizacje spółdzielcze 
w roku 1965. ale domagała się jed
nocześnie położenia większego na
cisku na usprawnienie m. in. współ
pracy handlu z przemysłem (asor
tyment. ilość i jakość towarów), po
głębienie analizy potrzeb ludności. 
W celu szybszej poprawy obsługi 
rynku należałoby zwiększyć nakla-
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klamacji nieudanej partii koszul 
„non iron”. Ponadplanowy zysk wy
pracowany przez „Polo” w 1965 ro
ku — urządzenie do wykończenia 
zainstalowano dopiero w IV kwar
tale tego roku — przekraczał 7 mi
lionów złotych. W tym roku po 
zwiększeniu produkcji koszul „stil- 
test” do miliona (z 630 tys. w ub. 
roku) ponadplanowy zysk odpowie
dnio wzrośnie. Cena na koszule 
wykańczane przy użyciu aparatu 
„lima” jest wyższa o niespełna 
50 proc. Słusznie, gdyż te koszule 
są naprawdę dobrej jakości, nie 
ustępują produkowanym przez 
wiele firm zachodnich. Są one in
ne od wprowadzonych na rynek w 
1964 „nowości”, bardziej wypraco
wane i o cechach wyrobów typu 
„non iron”. Dopiero jednak te ko
szule są prawdziwą nowością.

Zdawałoby się, że fabryce, której 
niełatwo przyszło opanowanie no
wej produkcji powinno zależeć na 
jej szybkim dalszym rozwijaniu. 
Zwłaszcza, że zapotrzebowanie ryn
ku co najmniej siedmiokrotnie 
przewyższa możliwości produkcji 
koszul „stiltest” w kaliskich zakła
dach, jedynego w kraju przedsię
biorstwa zaopatrującego rynek w 
te wyroby. Tymczasem jest ina
czej.

W kaliskich zakładach nie ma po
noć możliwości zwiększenia pro
dukcji koszul „stiltest”. Wydaje się, 
że tak jest w istocie. Fabryka ma 
nowoczesne maszyny, ale stare po
mieszczenia; w budynkach adapto
wanych dla celów produkcyjnych 
(byłej ujeżdżalni koni i zwykłej 

3fy inwestycyjne na rozbudowę za
plecza magazynowego oraz eieci 
handlowej państwowej i spółdziel
czej. Niezbędne wydaje się podda
nie rewizji systemu limitowania za
trudnienia w handlu oraz polepsze
nie zaopatrzenia w środki transpor
towe. Należy także poprawić wa
runki pracy personelu sklepowego.

KOMISJA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO, RZEMIOSŁA

I SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY
Komitet Drobnej Wytwórczości. 

W tej dziedzinie wszystkie zadania, 
z wyjątkiem inwestycji wykonane 
zostały z nadwyżką. Wartość do
staw rynkowych wzrosła o ponad 
18 proc. Nadmiernie jednak uprzy
wilejowano, na co zresztą zwraca 
się uwagę od dłuższego czasu, wy
roby zaopatrzeniowo - inwestycyjne. 
Wartość usług dla ludności wzrosła 
o ponad 16 proc., wzrost ten nie 
był jednak równomierny, upośle
dzone były m. in. usługi elektro
techniczne i radiotechniczne. Wzro
sła produkcja eksportowa. Postąpił 
rozwój rzemiosła indywidualnego. 
KDW powinien zwrócić większą 
uwagę na rozwój wzornictwa, 
usprawnienie zaopatrzenia, techno
logii wytwarzania i w ogóle pracy 
zaplecza naukowo-technicznego, na 
wzrost zatrudnienia fachowców, na 
właściwe lokalizowanie zakładów 
stosownie do potrzeb rynku pracy 
Itp.

KOMISJA PLANU 
GOSPODARCZEGO.

BUDŻETU I FINANSÓW
Komitet Nauki I Techniki. Przy

znane przez Komitet dotacje pozwo
liły na podjęcie lub Intensyfikacją 
200 tematów urac naukowo-badaw
czych, szczególnie ważnych dla gos
podarki. Ponadto Komitet Nauki i 
Techniki przeprowadził szereg prac 
o podstawowym dla gospodarki zna
czeniu. Opracowano po raz pierw
szy projekt 5-Ietniego planu roz
woju nauki i techniki oraz podjęto 
prace nad metodologią planowania 
perspektywicznego. Jednocześnie 
podjęto w roku ubiegłym prace nad 
skoordynowaniem krajowych pla
nów badań z planami innych 
państw — członków RWPG. Na 
szczególną uwagę zasługuje zawar
cie w czerwcu br. umowy z ZSRR 
o koordynacji badań o kluczowym 
znaczeniu, dla obu krajów. Podjęto 
szereg prac porządkujących zagad
nienia posteuu technicznego. Utwo
rzony został w ramach Funduszu 
Postępu Technicznego — Fundusz 
Nowych Uruchomień i Fundusz Po
stępu Techniczno-Ekonomicznego. 
Wprawdzie wysokie kwoty tych fun- 
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państwowym I spółdzielczym

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY ROZDZIELCZEJ
ODDZIAŁ LĘBORK 

w Lęborku, ul. B. Krzywoustego 1. 
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w dziale Źaopatrzenia telefon 
1554. KS-38-0

TARGACH W BRNIE

kamienicy czynszowej) panuje nieo
pisana ciasnota. Poszczególne od
dział}' „Polo", usytuowane są w 
różnych punktach Kalisza, nie ma
ją nawet miejsca na magazyny, 
których brak niekorzystnie ciąży 
na jakości półfabrykatów i wyro
bów gotowych. A przecież ta fa
bryka, pracująca rzeczywiście w 
bardzo trudnych warunkach loka
lowych, zajmująca się z konieczno
ści przerobem różnego rodzaju su
rowców o odmiennych właściwoś
ciach, aktywnie zabiega o... powie
rzenie jej produkcji innej z kolei 
nowości. Mało tego. Opracowała 
nawet technologię (idzie o koszule z 
modylenu), podobno bezbłędnie.

Mamy chwalić „Polo” za inicja
tywę? Popierać starania fabryki o 
wprowadzenie do prowizorycznych 
w istocie pomieszczeń nowoczesnych 
maszyn, umożliwiających podjęcie 
produkcji wyrobów z modylenu?

Nie wydaje się. aby zakłady kie
rowały się głównie dobrem klienta. 
W tym celu bowiem należałoby 
podjąć prace nad zwiększeniem pro
dukcji „stiltest" oraz zwiększeniem 
w tej produkcji udziału wyrobów 
w I gatunku. Wprawdzie bowiem 
fabryka nieźle opanowała technolo
gię wytwarzania wyrobów stylo- 
nowych „non iron", ale nie najlepiej 
radzi sobie z jej jakością na co 
dzień — udział wyrobów w niż
szych gatunkach jest bardzo wyso
ki. Można sądzić, i nie bez pod
staw, że główną trudnością w 
zwiększeniu I gatunku w produk
cji wyrobów „stiltest" są organlrz- 
ne niejako wady stylonu. Prawdą 

duszów nie zostały w całości roz
dysponowane, następuje jednak sta
ła poprawa w tej dziedzinie.

Na uwagę zasługują takie ważne 
■keje jak; katowicki przegląd pro
totypów oraz w br. ogólnokrajowa 
wystawa technologii przemysłu ma
szynowego. W oparciu o zebrane na 
niej materiały opracowano projekt 
uchwały KERM w sprawie unowo
cześnienia technologii budowy ma
szyn. KNiT dokonał analizy szeregu 
programów rekonstrukcji organiza
cyjno-technicznej branż i regionów 
kraju. Wiele miejsca w pracy Ko
mitetu zajęły także zagadnienia roz
budowy zaplecza naukowo-technicz
nego przemysłu, szczególnie zaś pro
blematyka rozwojowa elektroniki i 
automatyzacji.

W działalności merytorycznej w 
dziedzinie nauki i techniki nastą
piła widoczna poprawa. KNiT sil
niej oddziaływał na resorty gospo
darcze, wskazując im konkretne po
trzeby, kierunki i sposoby uspraw
nienia działalności technicznej. Po
prawy jednakże nie można już uznać 
za w pełni zadowalającą. Zwłaszcza 
w zjednoczeniach i przedsiębior
stwach plany postępu technicznego 
zostały zrealizowane w zbyt niskim 
procencie.

Komisja rozpatrzyła także działal
ność w 1965 roku Ministerstwa Fi
nansów oraz Państwowej Komisji 
Cen. Sprawozdania z działalności i 
budżetu przyjęto. Komisja jednak 
powróci na jesieni do merytorycz
nych zagadnień polityki cem

Komisja Planowania.' Jak stwier
dzono na posiedzeniu Komisji, rea
lizacje budżetu KP w roku 1965 ce
chowała legalność, celowość, oszczęd
ność, gospodarność w wydatkowa
niu środków. Obok prac związa
nych z przygotowaniem projektu 
planu pięcioletniego, urzygotowa- 
niem planów rocznych, Komisja Pla
nowania prowadzi od szeregu lat 
prace nad doskonaleniem metod pla
nowania i zarzadzania gospodarką 
narodowa. W tej dziedzinie — na 
podstawie uchwały IV Plenum KC 
PZPR opracowano szereg aktów 
normatywnych o nodstawowvm zna
czeniu. W dyskusji podkreślano m. 
in., że doskonalenie metod plano
wania nowinno być procesem ciąg
łym. Szczególnie wiele uwagi na
leży — zdanym uczestników <lvs- 
kusji — poświęcić poszukiwaniu 
właściwych mierników, produkcji, 
puracowaniu właściwych metod ba
dania jej efektywności. Szczególną 
troską kierowniczych organów ula- 
ni.stveznych powinna być otoczona' 
działalność inwestycyjna. Wzmocnie
nia wymagaja więzi nlanistrczne 
między jednostkami różnych szcze
bli organizacyjnych. Dyskutowano 
również o problemacH zasuokolenia 
rvnku wewnętrznego. Dra widłowego 
kształtowania cen, wydajności pra

jest jednak, potwierdzoną wynika
mi badań NIK, że ok. 30 proc, wad 
kwalifikujących koszule stylonowe 
do niższych gatunków powstaje z 
winy pracowników kaliskich za
kładów.

Mają one wiele jeszcze do zro
bienia. Uzasadnione są przeto oba
wy, że podjęcie przez „Polo” no
wej produkcji niekorzystnie wpły
nie na jakość obecnej. Jeden na
tomiast argument zdecydowanie 
przemawia za dalszym rozszerza
niem asortymentu wyrobów produ
kowanych w kaliskich zakładach. 
Cena nowości... Na koszule z mo
dylenu „Polo” przyznano cenę no
wości. Te koszule bowiem fabryka 
już produkuje, tymczasem jednak 
w ograniczonych jeszcze ilościach.

*

Przemysł lekki jest u progu za
sadniczych zmian w strukturze zu
życia surowców. Nowe surowce 
dostarczane w coraz większych ilo
ściach przez krajową chemię, wy
magają specjalnego potraktowania. 
Konieczne przeto wydaje się wy
pracowanie innych, bardziej dosko
nałych metod przygotowania przed
siębiorstw przemysłu lekkiego do 
produkcji z udziałem nowych włó
kien chemicznych. Obecne nie zdają 
w pełni egzaminu, chyba że uzna- 
ipy, że tylko na błędach seryjnej 
produkcji można szybko opanować 
rozległe problemy związane z che
mizacją włókiennictwa.

Wówczas jednak trzeba by ina
czej, spojrzeć na ceny nowości. 
Stwierdzone fakty dowodzą,, że 
odgrywają one poważną rolę w 
rozbudzeniu ambicji i zaintereso
wania przedsiębiorstw nową pro

cy, realnych płac, zatrudnienia i 
kształcenia wykwalifikowanych 
kadr.

Komisja rozpatrując budżet Głów
nego Urzędu Statystycznego bardzo 
pozytywnie oceniła rozwój jego 
działalności, póstulując jednocześnie 
dalsze rozszerzenie i przyspieszenie 
prac statystycznych.

KOMISJA PRZEMYSŁU 
CIĘŻKIEGO, CHEMICZNEGO

I GÓRNICTWA
Podkreślając duży dorobek Urzę

du Pełnomocnika Rządu d/s Elek
tronicznej Techniki Obliczeniowej 
(w r. 1965 m. in. podwoiła się ilość 
elektronicznych maszyn cyfrowych), 
Komisja stwierdziła, że tempo roz
woju techniki obliczeniowej nie od
powiada jeszcze potrzebom.

Instytut Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu spotkał się z krytyką Ko
misji. Wytknięto lEiOP słabą współ
pracę z przemysłem i innymi pla
cówkami naukowo-badawczymi, co 
odbija się niekorzystnie na realiza
cji ogólnokrajowych zadań w za
kresie organizacji i ekonomiki prze
mysłu. Winę ponoszą tu jednak — 
jak stwierdzono — Obie strony. Mi
mo czynionych starań, powiązanie 
lEiOP z życiowymi potrzebami re
sortów gospodarczych jest niedosta
teczne.

Urząd Patentowy. Wprawdzie w 
roku 1965 zanotowano dalszy roz
wój wynalazczości, ale nie można 
go uznać za zadowalający, za co 
winę w dużym stopniu ponosi ad
ministracja gospodarcza. Za mało 
jest w gospodarce rzeczników pa
tentowych.

Rozszerzyła się działalność Urzę
du Patentowego w zakresie inicjo
wania i kontroli wdrażania wyna
lazków do produkcji. Ważniejsze 
wynalazki włączone zostały do NPG 
i planów resortowych. UP przygo
tował opracowanie analityczne o 
stanie 1 rozwoju wynalazczości w 
Polsce. W oparciu o ocenę sytuacji 
przygotowano projekt Uchwały 
KERM w sprawie zapewnienia środ
ków 1 warunków wykonania przez 
Urząd Patentowy zadań w zakresie 
wynalazczości 1 ochrony wynalaz
ków w latach 1966—1970.

Polski Komitet Normalizacyjny. 
W roku ubiegłym opracowano 800 
polskich norm (PN). PKN podjął 
szereg prac analityczno-badawczych 
oraz porównawczych. Z przeprowa
dzonych kontroli wynika, że w 
większości ministerstw i zjednoczeń 
brak warunków prawidłowego funk
cjonowania resortowej kontroli sto
sowania norm. PKN ma także trud
ności w uzgodnieniu z zaintereso
wanymi placówkami norm o wyso
kich wymaganiach technicznych.

। (wd)

dukcją, bez względu na trudności 
z tym związane. Wpływ cen nowości 
nie zawsze jest jednak tylko pozy
tywny. Jak przeciwdziałać ujem
nym wpływom ceny nowości na 
poziom i jakość prac związanych z 
przygotowaniem nowej produkcji w 
przedsiębiorstwach, a Jednocześnie 
nie zniechęcić ich?

Być może należałoby pozbawiać 
prawa do ceny nowości tych pro
ducentów, którzy przemycają na ry
nek wyroby o niepełnej wartości 
użytkowej w opakowaniu „nowość". 
Aby jednak handel chciał korzystać 
z tego rodzaju prawa, musiałby mieć 
zagwarantowane dostawy analo
gicznych wyrobów z importu. Han
del, nie ma co ukrywać, jest zain
teresowany atrakcyjnymi artykuła
mi i dość drogimi. Woli przeto 
czasem nie zauważać mankamen
tów nowego wyrobu, jeśli jest po
szukiwany na rynku, a przy tym 
dość drogi.

Pewne jest jedno. Ten poważny 
dylemat wymaga rozwiązania. 
Względy społeczne i ekonomiczne 
przemawiają za stworzeniem możli
wości przeciwdziałania ujemnym 
skutkom oddziaływania cen no
wości na pracę przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego. Pojawiające 
się od czasu do czasu na rynku 
wyroby o problematycznych walo
rach są tylko jednym z zaobserwo
wanych niekorzystnych skutków. 
Innym jest mniej dostrzegalne, ale 
już wyraźnie odczuwalne dążenie 
przedsiębiorstw i branż do utrzy
mywania na rynku deficytu szcze
gólnie poszukiwanych artykułów. 
Przy braku równowagi rynkowej 
można bowiem liczyć na utrzymanie 
przez dłuższy czas ceny nowości.

BARBARĄ WIŚNIEWSKA

ORZECZNICTWO
SKUTKI WZAJEMNEGO 
TOLEROWANIA PRZEZ 

PRACOWNIKÓW POBIERANIA 
GOTOWKI Z KASY SKLEPU

Edwarda K. zatrudniona w skleJ 
pie MHD Artykułami Przemysło
wymi „pożyczała” sobie chwilowo 
z kasy sklepu różne kwoty, ó czym 
wiedziała jej współpracownica 
Krystyna M. Na skutek tych poży
czek, przy kontroli ujawnione zo^ 
stało manko kasowe.

Niezależnie od odpowiedzialnoś
ci, do jakiej pociągnięto Edwardą 
K., zakład pracy zwolnił również ze 
skutkiem natychmiast o4 
w y m Krystynę M. pod zarzutem 
ciężkiego naruszenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych przez, 
to, że nie zawiadomiła kierownika 
sklepu bądź dyrekcji MHD o tych 
„pożyczkach”, które w skutkach 
nabrały cech przywłaszczenia pie-4 
niędzy przedsiębiorstwa.

Krystyna M. uważając decyzji 
MHD w stosunku do jej osoby za 
bezpodstawną wystąpiła do zakla-» 
dowej komisji rozjemczej z wniosą 
kiem o p r z y w r ó c e n i e jej do 
pracy i o przyznanie jej w y n a^ 
grodzenia za cały czas pozo« 
stawania bez pracy.

Zakładowa Komisja Rozjemczd 
wniosek Krystyny M. oddaliła, 
jednak Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Pracowników Han-4 
dlu i Spółdzielczości orzeczenie ko^ 
misji rozjemczej uchylił, wobea 
czego na żądanie Krystyny M< 
sprawa przeszła do sądu.

Sąd Powiatowy przywróci! 
Krystynę M. do pracy na dotych-^ 
czasowym stanowisku i zasądził od 
MHD na jej rzecz 4800 zł.

Od wyroku Sądu Powiatowego 
MHD wniosło rewizję do Są4 
du Wojewódzkiego.

Sąd Wojewódzki mając wątpiła 
wości, czy niezawiadomieni® 
zakładu pracy przez pracownika 
o fakcie pobierania przez innego 
pracownika pieniędzy z kasy skle
pu na własne potrzeby stanowi 
ciężkie naruszenie podsta-» 
wowych obowiązków pracowni
czych, uprawniające zakład pracy 
do natychmiastowego zwolnienia 
tegoż pracownika z jego wi ny^ 
zwrócił się w tej sprawie o zasadni
cze wyjaśnienie do Sądu Najwyż-J 
szego.

Sąd Najwyższy przejąwszy spraa 
wę do rozpoznania, w dniu 1 grud
nia 1965 r. podjął następującą 
uchwałę (nr III PO 40/65), którą 
została niedawno ogłoszona:

Pracownik, który nie zgłasza! 
przełożonym o dostrzeżonych przez 
siebie faktach pobrania pieniędzy a 
kasy przez współtowarzysza pracy, 
w wyniku czego ujawniła się znacz
na szkoda dla zakładu pracy, w 
którym obaj pracownicy są zatru
dnieni w charakterze osób ma
terialnie odpowiedzialnych, dopusz
cza się — -w braku okoliczności 
usprawiedliwiających takie zanie
chanie — ciężkiego naruszenia pod
stawowych obowiązków pracowni
czych (art. 2 ust. 1 pkt. 2 dekretu 
z dnia 18 stycznia 1956 r. o dopusz
czalności rozwiązywania umów o 
pracę bez wypowiedzenia... — Dz. U, 
Nr 2, poz. 11).

A oto wyciąg z niezwvkle Inte
resującego uzasadnienia wspo
mnianej uchwały:

„Konsekwencją zasady i dominu-» 
jąćej roli, jaka w naszej gospodar
ce przypada własności społecznej, 
■ zwłaszcza socjalistycznej własno
ści ogólnonarodowej (państwowej), 
jest konstytucyjne zagwarantowa
nie wszelkich form tej własności 
szczególnej opieki i ochrony (art. 
8 i 11 Konstytucji). Przepis art. 8 
Konstytucji podkreśla przy tym, że 
mienie ogólnonarodowe podlega 
szczególnej trosce i opiece nie tylko 
Państwa, ale i wszystkich obywa
teli. Stąd też każdy obywatel obo
wiązany jest strzec własności spo
łecznej (art. 77 Konstytucji). Art. 
129 k.c. nakazuje przy tłumaczeniu 
i stosowaniu przepisów tego kodek
su mieć na względzie, że własność 
społeczna, jako podstawa ustroju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
pozostaje pod szczególną ochroną 
prawa. Konkretyzując przytoczone 
postanowienia, art. 127 § 1. k. c. 
stanowi, że ochrona własności spo
łecznej przed grożącą jej szkodą 
jest obowiązkiem każdego obywa
tela. W myśl zaś art. 355 § 2 k. c., 
jeżeli zobowiązanie dotyczy mienia 
si-ołecznego, wymagana jest staran
ność determinowana obowiązkiem 
szczególnej ochrony majątku spo
łecznego.

W konfrontacji z powołanymi 
przepisami prawa — w skład okre
ślonej w art. 448 § 1 k. z. treści po
winności pracowniczej pełnienia 
pracy sumiennie i ze starannością, 
jakiej wymaga rodzaj pracy lub 
zwyczaj oraz słuszny interes pra
codawcy, wchodzi obowiązek każde
go członka załogi zorientowania 
kierownictwa uspołecznionego za
kładu pracy o występującym za
grożeniu mienia nie tylko gdy 
chodzi o majątek, z którego ma się 
on rozliczać, ale również gdy za
grożeniem dotknięte jest mienie 
pozostające w dyspozycji innego 
pracownika.

W dużej mierze od postaw^ 
członków, personelu pracowniczego 
i od wytworzonej przez nich atmo
sfery środowiska pracy zależy oko
liczność, czy i z jakim powodze
niem w przedsiębiorstwie, w pun
kcie sprzedaży lub skupu, w zakła
dzie produkcyjnym bądź usługo
wym, w magazynie itp. realizować 
się będzie praworządność społeczna

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ŹE STR. 7
i towarzysząca je] działalność pro
filaktyczna, warunkująca coraz sku
teczniejszą eliminację z naszego 
życia przestępstw dokonywanych, na 
szkodę własności społecznej. Właś
ciwa reakcja ze strony współpra
cowników na zachowanie się kogo
kolwiek z obsady pracowniczej lub 
osób postronnych sprzeczne z obo
wiązkiem pozostawienia mienia spo
łecznego w stanie nienaruszonym, 
oddziałuje niejednokrotnie zapobie
gawczo w stosunku do ludzi, którzy 
dopuszczają się na razie w drob
nym stopniu zamachu na majątek 
społeczny czy to np. z braku od
powiedniego poziomu świadomości 
społecznej,' czy też np. pod wpły
wem złego przykładu ze strony ko
legów zatrudnionych gdzie indziej. 
Z reguły zaś reakcja ta spełnia ro
lę wychowawczą w stosunku do'tzw. 
przypadkowych sprawców naru
szenia własności społecznej. Nato
miast — odwrotnie — bierność 
członków załogi 'wydatnie sprzyja 
powstawaniu czynów przestępnych 
popełnianych na szkodę uspołecz
nionego zakładu pracy z chciwości 
bądź z chęci prowadzenia wygodne
go trybu życia.

Sformułowane rozważania pro
wadzą tedy do wniosku , że gdy z 
jednej strony na organach nadzo
ru i kontroli ciąży bezwzględny o- 
bowiązek stanowczego, czynnego 
przeciwdziałania wszelkim przeja
wom zaboru i trwonienia mienia, to 
z drugiej strony nikt z zespołu pra
cowników nie może milcząco tole
rować zaobserwowanych naocznie 
faktów tzw. „pobierania” gotówki 
z kasy przedsiębiorstwa lub tzwc 
„wynoszenia" rzeczy z terenu za
kładu przez innego pracownika. 
Takie pobłażliwe stanowisko byłoby 
tym bardziej trudne do wytłuma
czenia, gdyby je okazał członek za
łogi należący do rzędu pracowni
ków obdarzonych szczególnym zau
faniem pracodawcy, jakimi są oso
by. które same ponoszą materialną 
odpowiedzialność za powierzoną im 
część majątku zakładu pracy.”

W dalszym ciągu uzasadnienia 
Sad Najwyższy zwrócił również 
uwagę, że oczywiście należy jednak 
dażvć do uniknięcia atmosfery po
mówień i donosicielstwa. Ponadto 
Sąd Najwyższy wskazał, w jakich 
okolicznościach pracownik nie miał
by obowiązku informowania prze
łożonych o dostrzeżonych przez 
siebie faktach, bez ujemnych 
dla siebie konsekwencji:

„(•■•) Nie da się z góry wyłączyć 
istnienia takich wyjątkowych oko
liczności, w świetle których wytłu
maczone będzie wstrzymanie się 
przez pracownika z poinformowa
niem przełożonego o dostrzeżonych 
przez siebie faktach. Tak np. nie 
sposób byłoby uważać zaniechania 
pracownika za ciężkie naruszenie 
podstawowych obowiązków pracow
niczych, gdyby miało ono miejsce 
w warunkach uzasadniających jego 
przeświadczenie, że interwencja jest 
zbędna, albowiem o konkretnym 
zachowaniu się ujawniającego nie
uczciwość członka personelu ma już 
wiadomość kierownictwo zakładu 
pracy lub pracownicy, którym pra
codawca powierzył funkcje nadzor
cze i kontrolne. Podobnie wypada
łoby ocenić bierne zachowanie się 
pracownika w sytuacji, gdy mógł on 
z racją mniemać, że nie należy 
liczyć się z ewentualnością nastą
pienia poważniejszej szkody, gdyż, 
np. jej domniemany sprawca w cią
gu dłuższego czasu rozliczał się bez 
mank, wyrównując niewielkie róż
nice z własnej kieszeni jeszcze 
przed zarządzeniem kontrolnej in
wentaryzacji. Trudno byłoby też 
wymagać i oczekiwać, żeby pra
cownik zgłaszał przełożonym o nie
uczciwym zachowaniu się współ
pracownika będącego jego małżon
kiem bądź bliską dlań osobą, co do 
której, gdyby była oskarżona, był
by uprawniony odmówić zeznań 
(art. 94 § 1 k.p.k.). W tym ostatnim 
wypadku ewentualności wystąpienia 
szkody powinny przeciwdziałać wła
ściwy dobór kadr i wzmożona peł
na kontrola oraz nadzór ze strony 
czvnnikow do tego powołanych.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

ROZWÓJ TYPIZACJI 
W BUDOWNICTWIE

Uchwala nr 126 Rady Ministrów 
z dnia 13 maja 1966 r. w sprawie 
dalszego rozwoju typizacji w bu
downictwie (Monitor Polski Nr 30, 
poz. 157) ustala powszechny obo
wiązek kontynuowania i rozwijania 
działalności typizacyjnej w progra- 
mrwaniu inwestycji, projektowaniu, 
produkcji materiałów, elementów i 
wyrobów budowlanych oraz orga
nizacji i realizacji budowy.

Jako załącznik do uchwały ogło
szone zostały Wytyczne działania w 
zakresie typizacji budownictwa o- 
gólnego typu miejskiego i wiejskie
go na lata 1966—1970.

W związku z wejściem w życie 
powyższej uchwały utraciły moc 
częściowo lub całkowicie dotych
czasowe przepisy w tym zakresie z 
lat 1959—1960.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W
 NIEZWYKLE interesu

jącym cyklu artyku
łów dyskusyjnych („Ży
cie ■ Gospodarcze” nr 
nr 21, 22, 23, 24) M. 
Rakowski omówi) za

sadnicze dla gospodarczego rozwoju 
kraju założenia optymalnego pro
gramowania rozwoju gałęzi. Jest 
chyba oczywiste, że nawet najlepsze 
przesłanki teoretyczne i ich grun
towna znajomość nie przesądzają o 
prawidłowości programowania ga
łęzi. Zresztą i znajomość teoretycz
nych zasad rozwoju gospodarki na
rodowej,nie przesądza o prawidło
wości jej rozwoju. Dopiero powiąza
nie wiedzy teoretycznej z właściwym 
systemem organizacyjnym może za
pewnić powodzenie zamierzonej 
działalności.

Wydaje się, że nasze dotychcza
sowe niepowodzenia w zakresie 
właściwego programowania rozwo
ju gałęzi wynikają przede wszyst
kim z braku należytego zaintereso
wania i wynikającego stąd niepra
widłowego systemu organizacyjne
go .mającego zapewnić to progra
mowanie. Jeżeli spojrzeć na prak
tyczną działalność tego systemu, to 
okaże się, że problemami progra
mowania zajmują się często wszy
scy i., nikt.

Stworzenie właściwego programu 
rozwoju gałęzi zależy w chwili o- 
becnej przede wszystkim od dzia
łalności ministerstw i zjednoczeń. 
Do niedawna podział zadań między 
ministerstwa i zjednoczenia w za
kresie programowania rozwoju był 
często iluzoryczny. Ministerstwa i 
zjednoczenia, pochłonięte bez resz
ty sprawami bieżącymi, poświęca
ły niewiele czasu sprawom perspe
ktywicznym. Stąd też jednym z 
najmniej trwałych dokumentów by
ły wieloletnie plany inwestycyjne, 
plany rekonstrukcji (o ile w ogó
le były), pląny prac badawczych.

Z tych mankam ntów zdawano 
sobie w pełni sprawę, czego dowo
dem jest wydanie w 1964 r. dwóch 
podstawowych aktów normatyw
nych. mających wprowadzić porzą
dek w dziedzinie programowania — 
zarządzenia przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów z 5 maja 1964 r. i Uchwały 
Rady Ministrów z 29 lipca 1964 r. 
w sprawie organizacyjno-technicz
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0 deglomeracji Warszawy 
i województwa warszawskiego
Uwagę naszą poświęcimy dzisiaj 

tylko jednej publikacji z ostatniego 
numeru „Samorządu Robotniczego” 
— artykułowi redakcyjnemu „De- 
glomeracja w służbie mieszkańców 
stolicy i woj. warszawskiego”. Ten 
tak istotny problem ekonomiczny, 
gospodarczy, społeczny i politycz
ny wart jest szerszego omówienia.

W publikacji wychodzi się z za
łożenia, że deglomeracja to dla 
Warszawy życiowa konieczność. A 
to z dwóch racji. Pierwsza wynika 
z potrzeby zahamowania żywioło
wego tempa rozwoju przemysłu 
stołecznego, i to od zaraz, ze wzglę
du na potrzebę poprawy warunków 
życia mieszkańców. Druga — widzi 
w deglomeracji poważną szansę 
rozwoju województwa warszaw
skiego. „Czy szansa ta, jak dotych
czas, jest dostatecznie wykorzysta
na? Oto pytanie, na które trzeba 
dać aktualnie raczej negatywną od
powiedź” — twierdzi publikacja.

Przypatrzmy się. jak realizowano 
dotąd akcję deglomeracji.

Dotychczas zakwalifikowano do 
deglomeracji z Warszawy ok. 34 
tys. stanowisk pracy, z czego i w 
przemyśle — 17 tys., w budownic
twie wraz z biurami projektowymi 
— 13 tys., w transporcie i łącz
ności — 1,5 tys., w pozostałych 
działach gospodarki — 2,7 tysiąca. 
W 1965 r. i w I kwartale 1966 r. 
przeniesiono z Warszawy ogółem 
2.605 miejsc pracy i to niemal wy
łącznie w przemyśle. Do końca 
1966 r. przewiduje się przeniesienie 
5 tys. miejsc pracy. W latach 1967 i 
1968 — 17,1 tys., w latach 1969 i 
1970 — 8,4 tys., a po 1970 r. — ok. 
1.5 tys. miejsc pracy. Łącznie do 
deglomeracji zakwalifikowano w 
bieżącej pięciolatce 410 jednostek.

Deglomeracja w pierwszych 
dwóch latach jest przeprowadzana 
w zasadzie bez poważniejszych in
westycji budowlanych. Chodzi tu 
przede wszystkim o wyeksploato
wanie nie wykorzystanych dotąd 
mocy produkcyjnych w zakładach 
województwa warszawskiego oraz 
innych województw. W latach na
stępnych deglomeracja wymagać 
jednak będzie wybudowania szere
gu nowych pomieszczeń. Zatwier
dzono już dziewięć wzorcowych 
projektów hal, które stanowić ma
ją podstawę inwestycji zastępczych, 
realizowanych ze środków na de- 
glomerację.

Jak zaś przebiega akcja zatru
dnienia zwolnionych pracowników 
w procesie deglomeracji? Otóż sto
sunkowo niewielki zakres deglome
racji czynnej zrealizowany w 1965 
r. i w I kw. rb. spowodował, że za- 
t-udnienie zwolnionych pracowni
ków przebiegało bez poważniej
szych zakłóceń —1 dotyczy to zwła
szcza mężczyzn. Niemniej jednak i 
w -tej początkowej i wąsko jeszcze 
realizowanej fazie deglomeracji na
rada szereg problemów, które w 
przyszłości stać się mogą niebaga-

Jak programować rozwój gałęzi

P O D S TA W OWA P RACA
W ZJEDNOCZENIACH

nej rekonstrukcji branż i gałęzi go
spodarki uspołecznionej oraz regio
nów. Patrząc z perspektywy pra
wie 2 lat na oba wspomniane akty 
trzeba stwierdzić, że nie spełniły 
one jednak swego zadania.

Wyniki realizacji tych postano
wień są bardziej niż skromne i nie 
przedstawiają (z wyjątkiem kilku
nastu opracowań) poważniejszej 
wartości dla programowania roz
woju branży i gałęzi. Że tak jest, 
świadczyć może już praktyka roku 
1966, w którym to roku uznano, że 
wiele założeń generalnych inwesty
cji jest całkowicie nierealnych (np. 
w resorcie chemii). I mimo tego, 
że obligatoryjne terminy realiza
cji obu aktów dawno już minęły, 
nie ma chyba gałęzi i branży, dla 
której istnieje zakończony całkowi
cie, opracowany zgodnie z wymoga
mi Zarządzenia i Uchwały i będą
cy podstawą decyzji na przyszłość 
program organizacyjno-technicznej 
rekonstrukcji wraz z założeniami 
generalnymi inwestycji.

Wynika to, moim zdaniem, z nie
doceniania przez wiele resortów i 
przeważającą część zjednoczeń 
spraw programowania. Zróbmy od 
razu odpowiednie zastrzeżenie — 
„niedocenianie” nie wynikało z 
braku chęci — wynikało ono z te
go, że szczególnie zjednoczenia nie 
miały odpowiednich możliwości, aby 
zajmować się programowaniem 
(chociażby dlatego, że w poprzed
nich okresach nikt tego od nich 

teli.e. A mianowicie: osoby zwal 
niane w ramach deglomeracji w 
większości przypadków nie wyra
żają zgody na podejmowanie pracy 
w nowych zakładach bądź robią to 
bardzo niechętnie (szczególnie ko
biety). Przyczyną tęgo stanu rzeczy 
jest obawa o wysokość zarobków 
oraz praca zmianowa, a często tak
że nieodpowiedni charakter pracy. 
Częstym powodem rezygnacji z 
podjęcia pracy w nowym miejscu 
był również daleki lub niedogodny 
dojazd z domu do nowego zakła
du. Są to raczej kłopoty natury or
ganizacyjnej. Bowiem biorąc pod 
uwagę fakt, że zapotrzebowanie na 
siłę roboczą w Warszawie utrzy
muje się na wysokim poziomie, nie 
powinno bvć w roku bieżącym i w 
latach następnych poważniejszych 
trudności w przesunięciu pracowni
ków zakładów deglomerowanych do 
zakładów rozwojowych. Według o- 
statnich obliczeń zapotrzebowanie 
stolicy na nowych pracowników 
wvniesie w bieżącej pięciolatce ok. 
100 tys. osób, a więc o kilkanaście 
tysięcy więcej, niż to przewidywa
no jeszcze rok temu.

Poważnym jednak problemem 
stać się może sprawa zatrudnienia 
kobiet. Jak dotąd nie opracowano 
jeszcze dokładnych programów za
trudnienia kobiet w poszczególnych 
latach bieżącej pięciolatki. Stąd 
wydaje się. że przy dalszym prze
biegu deglomeracji należy podcho
dzić z dużą ostrożnością co do mo
żliwości zatrudnienia wszystkich 
zwolnionych kobiet. Trzeba nie
ustannie śledzić, jak kształtuje się 
na rynku pracy zapotrzebowanie na 
żeńską siłę roboczą. W przypadku 
występowania większych trudności 
na tym odcinku, należałoby każdo
razowo przesuwać termin deglome
racji na okres późniejszy.

To jedna strona problematyki za
trudnienia; druga — to proble
my zatrudnienia w woj. warszaw
skim.

Tak więc wstępna analiza bilan
su zatrudnienia woj. warszawskie
go na lata 1966 — 1970 wykazuje 
dość znaczny niedobór (poza rolnic
twem) miejsc pracy, szacowany ha 
ok. 30 tys. osób. Podstawowe pro
blemy, jakie stwarza wyż demogra
ficzny, koncentrują się w tym wo
jewództwie, jednak nie w bezpo
średnim sąsiedztwie stolicy, lecz 
głównie w bardziej oddalonych po
wiatach północnych i wschodnich. 
Aby zahamować wzrost dojazdów 
do pracy w stolicy, zachodzi konie
czność przenoszenia z Warszawy 
deglomerowanych zakładów oraz 
filii przedsiębiorstw właśnie w te 
rejony, gdzie występują największe 
skupiska nadwyżek rąk do pracy.

Zanotowano już pewien postęp 
na tym odcinku, niemniej Jednak 
dotychczasowy wysiłek jest nie
współmierny do potrzeb. Jaki jest 
plan działania na najbliższą przy
szłość?

Artykuł dyskusyjny

LUDWIK BRAJTER

nie wymagał), a w niektórych re
sortach (np. chemia) zabrano się do 
tego zbyt późno (Departament Roz
woju utworzono dopiero w końcu 
1965 r.).

Dopiero po IV Plenum KC PZPR 
powstały realne możliwości, aby 
zjednoczenia i resorty zajęły się 
„na serio" programowaniem rozwo
ju gałęzi i branż. Powodzenie za
mierzenia będzie jednak zależało od 
właściwego podejścia zjednoczeń, 
szczególnie tzw. wiodących do 
spraw programowania rozwoju 
branży.

Zadanie to nie jest łatwe, szcze
gólnie jeżeli weźmie się pod uwa
gę, że zjednoczenia nie są do tego 
przygotowane zarówno organiza
cyjnie, jak f kadrowo. Dotychczaso
wa praktyka sporządzania progra
mów organizacyjno-technicznej re
konstrukcji branży i założeń gene
ralnych inwestycji wskazuje na to, 
że w zależności od konkretnego 
zjednoczenia problemem tym zaj
mowały się zupełnie różne (zróżni
cowany stopień przygotowania za
wodowego, różne stanowiska służ
bowe, różne zainteresowania) ze
społy. Dokumenty, o których mo
wa, przygotowywane były zarówno 
przez zespoły powoływane przy 
zjednoczeniach, zespoły branżowych 
biur projektowych, czy zespoły za
kładowe, obejmujące często fa
chowców tylko z jednego zakładu. 
Do wyjątków należały wvpadki 
wchodzenia do tych zespołów dy

Przewiduje się, że w bieżącej 
pięciolatce na teren woj. warszaw
skiego zostanie przeniesionych 137 o- 
biektów produkcyjnych, w których 
znajdzie zatrudnienie ok. 24 tys. 
osób. Jest to zadanie trudne, mię
dzy innymi również dlatego, że lo
kalne możliwości są ciągle niewy
starczające, aby zapewnić nowym 
zakładom dostateczną liczbę robo
tników wykwalifikowanych. Mniej 
trudności natomiast powinno być z 
kadrą inżynieryjno-techniczną i e- 
konomiczną, gdyż część absolwentów 
wyższych uczelni wyraża chęć po
wrotu po studiach do swoich ro
dzinnych miejscowości. Dodać przy 
tym należy, że sama zasada tworze
nia w ramach akcji deglomeracyj- 
nej filii istniejących zakładów jest 
chvba słuszna.

Zwalczać trzeba ponadto tenden
cję — której dotychczas nie zne
utralizowano — wielu deglomero
wanych zakładów do lokowania no
wych inwestycji nie na terenach, 
gdzie są nadwyżki siły roboczej, 
lecz w powiatach Warszawskiego 
Okręgu Przemysłowego. Przeciw
stawienie się tym tendencjom jest 
jednym z podstawowych zadań, 
gdyż zmniejszenie zatrudnienia w 
Warszawie. przy równoczesnym 
wzroście zatrudnienia w powiatach, 
sąsiadujących ze stolicą, zaprzepa
ściłoby w znacznym stopniu efekty 
działalności deglomeracyjnej.

Jakie formy działania należy sto
sować w najbliższej przyszłości, 
aby deglomeracja spełniała pokła
dane w niej nadzieje?

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że zachodzi konieczność 
prowadzenia bardziej szczegółowej 
i systematycznej kontroli wykona
nia decyzji deglomeracyjnych. To 
raz. Znacznie hamuje i utrudnia 
realizację zadań deglomeracyjnych 
nieopracowanie, jak dotąd, przez 
zainteresowane jednostki i resorty 
programów działania w tym zakre
sie. Brak tych programów uniemo
żliwia prawidłowe przygotowanie 
zakładów do przeniesienia lub li
kwidacji i planowe zatrudnienie 
zwalnianych osób. To dwa. W dal
szym ciągu odczuwa się potrzebę 
prowadzenia prac zmierzających do 
dalszego ujawniania jednostek 
przemysłowych i administracyjnych, 
które nie mają racji bytu w War
szawie i powinny być zdeglomero- 
wane. To trzy. I wreszcie unormo
wać należy niezałatwione dotych
czas niektóre sprawy formalno-pra
wne.

Reasumując należy stwierdzić, że 
dzięki akcji deglomeracyjnej przy
rost liczby mieszkańców Warszawy 
w bieżącej pięciolatce będzie 
mniejszy o ok. 50 tys. aniżeli po
przednio planowano. Pozwoli to na 
zaoszczędzenie, ostrożnie licząc, ok. 
5 do 6 mld zł. I to jest wymierna 
skala, którą należy mierzyć tę ak
cję i jej rezultaty.

T. Z.

rektorów naczelnych zjednoczeń, 
czy choćby ich zastępców. Z re
guły brak było właściwych zało
żeń ekonomicznych dla wykony
wanej pracy.

Stąd też zarówno zakres jak I 
poziom powstałych opracowań jest 
niejednakowy, od opracowań jed
nostkowych, ujmujących problema
tykę od strony jednego zakładu, do 
opracowań abstrahujących w du
żej mierze od aktualnego stanu ist
niejących zakładów. Gotowe opra
cowania zatwierdzane były przez 
zjednoczenia bardzo formalnie, bez 
poprzedzających decyzje zatwier
dzające dyskusji w szerokim gro
nie fachowców. A przecież wraz z 
przyznaniem zjednoczeniom roli 
pełnoprawnych gospodarzy branży 
powinno powstać w nich poczucie 
konieczności zajęcia się w więk
szym stopniu sprawami programo
wania rozwoju.

Wydaje się, że aby pobudzić to 
zainteresowanie, należy jednak wy
dać nowy, jednolity akt normatyw
ny regulujący sprawę programo
wania rozwoju. W akcie tym nale
żałoby wyraźnie rozgraniczyć role 
ministerstw i zjednoczeń. Minister
stwa powinny się zająć przede 
wszystkim ustaleniem tego, co M. 
Rakowski nazwał optymalizacją ze
wnętrzną programów rozwoju 
branży i gałęzi i udzielić zjedno
czeniom odpowiedniej sumy infor
macji. potrzebnych do ustalenia po
wiązań danej branży z całością go
spodarki narodowej. To byłaby 
podstawa do rozpoczęcia prac przez 
zjednoczenie.

Nie jest chyba dobrze, jeżeli zje
dnoczenia same szukają informa
cji, które umożliwiłyby im określe
nie stopnia zapotrzebowania na 
produkcję branży (praktyka wska
zuje, że informacje te, uzyskiwane 
przez zjednoczenia są często cał
kowicie nierealne), jak i informa
cji, dotyczących możliwości pokry
cia zapotrzebowania branży*  na su
rowce, półfabrykaty i urządzenia, 
a także na środki inwestycyjne. O- 
czywistą jest rzeczą, że mamy tu 
do czynienia ze sprzężeniem zwrot- 
nvm, tzn. że informacje, o których 
mowa, mogą być- udzielane przez 
ministerstwa jedynie przy pełnej 
znajomości problematyki poszcze
gólnych' branż i egzekwowania z 
kolei potrzebnych informacji ze 
zjednoczeń.

Podstawowa jednak praca nad 
programowaniem rozwoju branży 
powinna być dokonywana w zjed
noczeniach. Bowiem niesłuszna jest 
chyba praktyka stosowana przez 
niektóre ministerstwa przesądzania 
za zjednoczenia np. lokalizacji pro
dukcji w określonych zakładach. 
Niestety, większość zjednoczeń nie 
jest przygotowana do podjęcia tak 
pomyślanej pracy.

■ Istnieją szereg zjednoczeń 
mysłowyćh.^któie nie tylko niej^o- 
siadąją własnych placówek badaw
czych i projektp^jtcłi, ' alg K^f e 
jako jednostki gospodarcze (łącznie 
z podległymi zakładąmi) są? zbyt 
słabe, aby podjąć się' tej' pracy. 
Dotyczy to jednakże przede wszy
stkim zjednoczeń podległych mi
nisterstwom nieprzemysłowym. Pro
gramy rozwoju reprezentowanych 
przez nie branż mogłyby więc być 
opracowywane w specjalnym try
bie.

Nieprzygotowanie znacznej części 
zjednoczeń wynika wszakże nie z 
braku potencjalnych możliwości, 
ale z niewykorzystania tych moż
liwości. Chodzi tu przede wszyst
kim o nadanie programowaniu roz
woju branży odpowiedniej rangi. 
Problematyka ta powinna podlegać 
albo bezpośrednio dyrektorowi na
czelnemu zjednoczenia, albo w wię
kszych zjednoczeniach dyrektorowi 
ekonomicznemu. Nad przebiegiem 
prac nad opracowaniem programów 
czuwać powinna nie tylko dyrek
cja zjednoczenia — wydaje się. że 
problematyka ta powinna znaj do
rwać się częściej na porządku dzien
nym obrad kolegium zjednoczenia.

W zjednoczeniach wiodących pro
gramy rozwoju nie powinny ogra
niczać się do programów rozwoju 
zakładów, podległych bezpośrednio 
zjednoczeniu. Trzeba wyraźnie pod
kreślić, że jedną z podstawowych 
słabości dotychczas opracowanych 
programów rozwoju jest ich ogra
niczenie do podległych zjednocze
niu jednostek i że powtórzenie te
go błędu w znacznym stopniu ob
niżałoby jakość i przydatność o- 
pracowanych programów.

Prace nad programowaniem roz
woju w zjednoczeniach powinny sią 
rozpocząć od studiów nad świato
wymi tendencjami rozwoju branży, 
Prace te powinny wykonać insty
tuty branżowe lub inne centralne 
placówki badawcze danych branż. 
Równolegle powinny być wykona
ne tzw. monografie branż, przy 
czym monografie te opracowywane 
powinny być przez zespoły najlep
szych fachowców danej branży pod 
kierunkiem członków dyrekcji. 
Powstała w ten sposób monografia 
powinna dać rzeczywisty obraz sy
tuacji panującej aktualnie w bran
ży. Dopiero po zestawieniu wyni
ków studiów nad tendencjami roz
wój owymi z monografiami branży, 
zespoły fachowców powinny przy
stąpić do opracowania programu 
rozwoju branży przy uwzględnieniu 
ekonomicznych założeń (o których 
m.in. pisał M. Rakowski).

Rola ministerstw sprowadzałaby 
się do skoordynowania opracowa
nych przez zjednoczenia programów 
i stwierdzenia ich zgodności z o- 
gólnymj kierunkami rozwoju przy
jętymi przez resort i przeprowa
dzenia odpowiednich korekt. Nd 
tej podstawie ministerstwo mogło
by ustalać wytyczne dla dalszego 
programowania rozwoju gałęzi i 
skoncentrować się na zapewnieniu 
jego wewnętrznej zgodności.

Wydaje się, że można w ciągu 
1—2 lat opracować w miarę opty
malne programy rozwoju branż i 

' gałęzi. Oczywiście żaden program 
nie może mieć charakteru statycz
nego — stąd postulować trzeba, 
aby zespoły opracowywujące pro
gramy w zjednoczeniach razem z 
ministerstwami okresowo zajmowa
ły się ich aktualizacją.

I pależy stale pamiętać, że spra
wa jest ważna, bo bez programu 
trudno racjonalnie rozwijać gospo
darkę.

9 wzmacniacz tranzystorowy 
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A jednak 
mięso 
i mleko...

ROMAN BUCZYŃSKI i JAN KWASIEBORSKI

W
YDATNA poprawa 
warunków skupu by
dła rzeźnego, a w 
szczególności wprowa
dzenie w 1958 roku 
atrakcyjnych cen sku

pu konlraktowanego młodego bydła 
rzeźnego wpłynęło na ożywienie 
tendencji rozwojowych w pogłowiu 
i produkcji tego gatunku zwierząt. 
W latach 1958—1965 następowało 
stopniowe przechodzenie z jedno
stronnego mlecznego kierunku użyt
kowania na dwustronny kierunek 
mięsno-mleczny. Siedmioletni okres 
stosowania nowej polityki w za
kresie produkcji bydła przyniósł 
niewątpliwie poważne korzyści nie 
tylko dla gospodarki rolnej, lecz 
również i dla zaopatrzenia rynku. 
Znalazło to wyraz w dość znacz
nym wzroście pogłowia bydła, a 
zwłaszcza w dynamicznym odcho
wie młodzieży, w znacznym wzroś
cie produkcji żywca wołowego przy 
równoczesnej dalszej intensyfikacji 
produkcji mleka.

Biorąc pod uwagę korzyści jakie 
przyniosła zmiana kierunku użyt
kowania bydła w ostatnim siedmio
leciu oraz aktualną sytuację ryn
kową, w której odczuwa się zna
cznie głębsze braki w zakresie mię
sa niż mleka — trudno uznać za 
słuszną tezę M. Rakowskiego wy
kazującą nieprawidłowość dotych
czasowej polityki rozwijania mięs
nego kierunku użytkowania bydła. 
Tym bardziej, że wywód autora 
oparty jest tylko na założeniu bar
dziej efektywnego użytkowania 
pasz przy produkcji mleka, niż 
mięsa wołowego. Zjawisko to jest 
powszechnie znane i możemy za
pewnić zarówno M. Rakowskiego, 
jak i nielicznych jego zwolenni
ków, że było ono także uwzględ
nione przez czynniki decydujące o 
zmianie kierunku użytkowania by
dła. Pragniemy przypomnieć czy
telnikom „Życia", że w nr 12 tego 
czasopisma z 20 marca br. w tab. 
nr 2 daliśmy wyraz znajomości te
go problemu, mimo to decydując 
się na popieranie mięsno-mleczne- 
go (z podkreśleniem mleczności) 
kierunku użytkowania bydła. Dzie
je się tak dlatego, że o wyborze 
określonego kierunku produkcji 
zwierzęcej nie może decydować 
wyłącznie kalkulacja ekonomiczna. 
Gdyby tak było, to chiński ogró
dek działkowy z warzywami byłby 
panaceum na najbardziej efektyw
ną produkcję kalorii środków po
żywienia, a mięso produkowano by 
na całym święcie z drobiu, który 
najefektywniej wykorzystuje białko 
i inne składniki paszy dla tego 
kierunku produkcji.

Głównym źródłem pokrycia za
potrzebowania na mięso i tłuszcze 
zwierzęce w Polsce jest nadal trzo
da chlewna. Z uwagi na napięcie 
bilansu zbożowego dalszy rozwój 
chowu trzody chlewnej natrafia na 
duże trudności a każdy rok mniej
szego urodzaju powoduje głębszy 
spadek pogłowia i produkcji.

Nieustanny wzrost zapotrzebowa
nia na mięso zmuszał na prze
strzeni całego okresu powojennego 
i zmusza nadal do szukania dróg 
i stwarzania odpowiednich warun
ków dla szybkiego rozwoju pro
dukcji zwierząt rzeźnych. W na
szych warunkach przy olbrzymich 
rezerwach potencjalnych tkwią
cych w naturalnych użytkach zie
lonych, rozwój produkcji żywca 
wołowego jest najbardziej słuszną 
drogą do pokrycia wzrastającego 
zapotrzebowania na mięso.

Produkcja bowiem żywca wie
przowego osiągnęła w naszych wa
runkach paszowych w zasadzie 
prawie górną granicę. Dalsze for
sowanie tej produkcji wymagałoby 
zwiększenia importu pasz treści
wych, podczas gdy wzrost produk
cji żywca wołowego opiera się w 
głównej mierze na paszach krajo
wych pochodzących przede wszyst
kim z naturalnych użytków zielo
nych.

♦
W artykule — „Kalkulacja a 

rzeczywistość” — wypowiedzieliś
my się za dalszym rozwijaniem 
kierunku mlęsno-mlecznego (z pod
kreśleniem mleczności) użytkowa
nia bydła w latach 1966—1970 nie 
wchodząc w ocenę słuszności za-1 
łożonych w planie proporcji mię
dzy wielkością wzrostu produkcji 
mleka i mięsa. Stąd zastrzeżenia 
dyskutantów odnośnie prawidłowo
ści tych proporcji nie mogą pod
ważać słuszności reprezentowanego 
przez nas kierunku. Również nie 
byliśmy wyrazicielami poglądu 
równomiernego rozwijania chowu 
młodego bydła rzeźnego na terenie 
całego kraju. Wprost przeciwnie, 
wyraźnie akcentowaliśmy, że pod
stawową rolę w poprawie żywienia 
bydła będzie w naszych warun
kach odgrywać intensyfikacja pro

dukcji pasz na naturalnych użyt
kach zielonych z uwagi na dużą 
ich powierzchnie i bardzo jeszcze 
niską wydajność tych użytków. 
Produkcja bowiem mleka a w 
szczególności żywca wołowego o- 
parta na paszach pochodzących z 
tych użytków jest najtańsza, a 
ponadto dostarczona z nich zwie
rzętom karma posiada najwyższą 
wartość biologiczną.

Wyrazem dostrzegania różnic re
gionalnych jest decyzja oddziały
wania polityki cenowej na rejoni
zacje produkcji mleka i żywca wo
łowego w kraju dokonana we 
wrześniu 1963 roku w postaci ko- 
rektury cen skupu mleka. Ceny 
skupu mleka zostały podwyższone 
średnio o 10 proc. Równocześnie 
zostały utworzone 2 strefy ceno
we, przy czym cena w strefie I-ej, 
na zapleczu dużych ośrodków prze
mysłowych ustalona została na 
poziomie o 15 groszy wyższym niż 
w pozostałych rejonach kraju. W 
wyniku tego w latach 1963—1965 
dostawy mleka w I-ej strefie wzro
sły prawie o 500 min litrów; to 
jest o ok. 56 proc.; natomiast w 
2-ej strefie o 130 min litrów, to 
jest o ok. 5 proc. Występujący w 
latach 1958—1965 systematyczny 
wzrost skupu żywca wołowego o- 
pierał się w głównej mierze na 
rozwoju kontraktacji młodego by
dła rzeźnego, z poziomu 210 tys. 
sztuk w 1958 r. do 850 tys. sztuk 
w 1965 roku.

Największe nasilenie kontrakt a- 
cij bydła występuje w zasadzie na 
terenie województw bądź o dużym 
odsetku użytków zielonych, bądź 
nie posiadających poważnych o- 
środków konsumpcji mleka. Wcho
dzą tu w grę przede wszystkim 
województwa: olsztyńskie, wroc
ławskie, koszalińskie, szczecińskie, 
białostockie, lubelskie i gdańskie.

Wreszcie najwyższe wskaźniki 
kontraktacji bydła występują tak
że w tych województwach, w któ
rych zatrudnienie na 100 ha użyt
ków rolnych jest najmniejsze. Wią- 
że się to niewątpliwie ze znacz
nie mniejszą pracochłonnością w 
produkcji żywca niż mleka.

Należy ponadto • stwierdzić, że 
przy jednolitej w zasadzie w skali 
kraju cenie skupu kontraktowane
go bydła rzeźnego istniały silne 
bodźce dla gospodarstw dysponują
cych dużym odsetkiem użytków 
zielonych, które — z uwagi na 
niską obsadę pogłowia bydła — 
były poprzednio stosunkowo nie
znacznie wykorzystane. Ponieważ 
w gospodarstwach tych koszt od
chowu bydła rzeźnego był stosun
kowo niski, zareagowały one bar
dzo silnie na warunki kontraktacji 
i rozwinęły ten kierunek produk
cji znacznie szybciej aniżeli gos
podarstwa nie posiadające tak du
żego areału użytków zielonych.

W rozwijaniu mięsnego kierunku 
chowu bydła nie można zatem do
patrywać się przyczyn wpływają-. 
cych na zahamowanie produkcji i 
skupu mleka. W wielu bowiem 
województwach obserwuje się o- 
bok silnego wzrostu kontraktacji 
również zwiększenie globalnej i 
towarowej produkcji mleka. Tezę 
tę potwierdzają również wyniki 
badań przeprowadzonych przez dr 
S. Felbura z Zakładu Nauk Eko
nomicznych PAN, ogłoszone na se
sji naukowej w Poznaniu. Badał 
on współzależności między warun
kami opłacalności chowu bydła — 
wyrażonymi w relacjach cen pro
duktów bydlęcych do cen pasz — 
a rozmiarami produkcji tej gałęzi 
wytwórczości rolnej w latach 1951- 
1961, przy zastosowaniu metod eko- 
nometrycznych. Stwierdził on, że 
uzyskane przez niego współczyn
niki cenowej elastyczności produk
cji bydlęcej są na ogół niskie, co 
jest konsekwencją specyfiki chowu 
bydła, przejawiającej się w stosun
kowo niskim stopniu towarowości, 
zwłaszcza mleka, oraz w wysokim 
udziale kosztów stałych. Stwierdził 
on dalej, że globalna produkcja by
dlęca wykazuje większą cenową 
elastyczność produkcji, niż towaro
wa produkcja mleka, oraz że pro
dukcja mleka reaguje silniej na 
zmiany syntetycznej relacji cen 
(obejmującej zarówno mleko jak i 
żywiec rzeźny), niż na zmiany re
lacji cen mleka do cen pasz. Z 
czego wynika, że producent rolny 
podejmując decyzję co do produk
cji mleka w zależności od sygna
łów rynkowych, bierze w rachubę 
warunki opłacalności chowu bydła 
jako całości.

*

Mylnie interpretuje W. Tarczyń
ski w artykule „Na mięso czy na 
mleko” w nr 8 „Życia Gospodar
czego” tabelkę nr 1 zawartą w na
szej odpowiedzi M. Rakowskiemu. 
Jakkolwiek szeregować dane za
warte w tej tabeli w świetle fak-

tów wynika, że rozwój produkcji 
mleka osiąga się na całym świecie 
przez powiększenie średniej wy
dajności krów a nie ich pogłowia. 
Wzrost natomiast pogłowia bydła 
wynika przede wszystkim jako na
stępstwo rozwijania mięsnego kie
runku użytkowania tego gatunku 
zwierząt.

Ponadto przytoczona w naszym 
artykule tabelka nr 1 nie miała 
ilustrować proporcji między pro
dukcją żywca wołowego i mleka, 
lecz wykazać związek jaki istnieje 
miedzy obsadą pogłowia bydła a 
produkcją żywca wołowego. Wy
powiadając się za dalszym rozwi
janiem produkcji żywca wołowego 
nie sugerowaliśmy zahamowania 
tendencji wzrostu produkcji mleka. 
Wprost przeciwnie wykazaliśmy, że 
mimo trudności paszowych obok 
produkcji żywca rozwijała się rów
nież produkcja mleka.

Nie rozumiemy także powodów 
niewiary W. Tarczyńskiego w sku
teczność rozwoju kiszonkarstwa 
zwłaszcza, że podkreśla on koniecz
ność gromadzenia pasz suchych I 
objętościowych i racjonalnego ich ' 
zagospodarowania, co jest zrozu- | 
miałym uzupełnieniem kiszonek 1 
co oczywiście usilnie i my stara
my się propagować. |

Niesłuszny wydaje się wniosek 
W. Tarczyńskiego wiązania wystę
pujących w 1963 roku upadków 
bydła z rozwojem kierunku mięs
nego, gdyż w 1957 roku, to jest 1 
przed wprowadzeniem kierunku I 
mięsnego użytkowania bydła ilość 
sztuk padlych była znacznie więk- I 
sza niż w 1963 roku (przy niższym I 
w 1957 roku pogłowiu bydła o ok. I

jw s z y s t k i m 
intensyfikacja

! MIECZYSŁAW RAKOWSKI

J
AK wynika z artykułu W. 
Tarczyńskiego — „Życie” nr 
21 pt. „Na mięso czy na mle
ko” oraz z artykułu „Realne 
możliwości rozwoju” A. Le
opolda „Życie” nr 22, prze
konanie o tym, że kierunek rozwo

ju młodego bydła rzeźnego jest w 
naszych warunkach mało efektyw
ny, a podnoszenie mleczności krów 
jest bardzo efektywne, nie jest 
poglądem izolowanym, jak to 
twierdzili R. Buczyński i J. Kwa- 
sieborski, a odwrotnie, jest poglą
dem podzielanym przez wielu fa
chowców rolników. Najistotniejszą 
rzeczą jest to, że dyskutanci ci 
potwierdzili obiektywny fakt po
ważnego niedożywienia naszych 
krów i wysokiej opłacalności pod
niesienia ich mleczności, jak rów-

OD REDAKCJI
Zamieszczonymi obok artykułami M. Rakowskiego oraz R. Bu

czyńskiego i J. Kwasieborskiego redakcja zamyka dyskusję na temat 
hodowli w latach 1966—70. Nie zamierzamy ze stanowiska redakcyjnego 
rozstrzygać sporu ani przyznawać absolutnej racji jednej czy drugiej 
grupie dyskutantów. Stąd też decyzja, by zamknąć dyskusję poprzez 
oddanie głosu jej Inicjatorom.

Celem dyskusji było możliwie szerokie naświetlenie problemów ho
dowli, a nie doprowadzenie do absolutnych wniosków, który kierunek 
jest najbardziej efektywny. Inną bowiem sprawą jest zwykły matema
tyczny rachunek efektywności tego czy Innego kierunku hodowli pod 
kątem maksymalnego wykorzystania zasobów paszowych, a jeszcze 
inną kompleksowy rachunek wszelkich efektów w aspekcie potrzeb 
rolniczo-produkcyjnych, konsumenta, zaopatrzenia przemysłu prze
twórczego, uwzglgdnienią potrzeb eksportu Rp. W tym drugim przy
padku rachunek efektywności spasania jest tylko Jednym, a nie je
dynym kryterium podejmowania decyzji.

Ani redakcja, ani też, sądzimy, autorzy — inicjatorzy dyskusji — 
nie myśleli, że omawiane problemy mają charakter odkrywczy. Są to 
sprawy nienowe i przeważnie zainteresowanym fachowcom dobrze 
znane. Nie są one jednak w praktyce najlepiej realizowane, a dopóki 
tak nie Jest, obowiązkiem naszym Jest te stare prawdy przypomnieć_  
i pod tym względem dyskusja nasza również spełniła zadanie.

Co do merytorycznej strony zagadnienia to nie doprowadziła ona 
i nie mogła — wydaje się — doprowadzić do uzgodnionych wniosków. 
Zresztą, jeśli nie wchodzić w szczegóły, w zasadniczych sprawach obie 
strony miały rację. Słusznie twierdził M. Rakowski, że lepiej jest pod
nosić mleczność Już istniejącego pogłowia krów niż rozszerzać ich licz
bę. Jest to również stara I znana rolnikom prawda. Zresztą jeszcze 
przed rozpoczęciem tej dyskusji pisał na ten temat na łamach „ZG” 
(nr 4/1966) L. Staszyńskl w artykule „Ogony czy produkcja...”. Pra
widłowe jest też stanowisko R. Buczyńskiego i J. Kwasieborskiego, że 
nie może tu być słuszne krańcowo jednostronne rozwiązanie, iż trze
ba rozwijać zarówno produkcję mięsa jak 1 mleka, a rzecz tylko w 
tym, gdzie, którą 1 w jakich ilościach. Zresztą do zdania tego «Manią 
się również M. Rakowski.

struktury zasiewów w kierunku 
bardziej białkowych roślin pastew
nych.

Możliwy do osiągnięcia w opar
ciu o zwiększone zasoby pasz by
dlęcych wzrost mleczności krów 
powoduje skutki wtórne w postaci 
zwiększenia zasobów mleka chude
go i proszku mlecznego umożliwia
jących w poważnym stopniu zwię
kszenie intensywności hodowli ist
niejącego pogłowia trzody chlew
nej i drobiu z własnych zasobów 
pasz wysokobiałkowych wytworzo
nych przez nasze gospodarstwa rol
ne. Jeśli do tego dodać inne źró
dła zwiększenia pasz wysokobiałko
wych, jak np. susz zielonek oraz 
zwiększenie importu pasz wysoko
białkowych, to powstają obiektywnie 
wszystkie warunki dla intensyfi
kacji hodowli, tj. uzyskania znacz
nie większej produkcji hodowlanej' 
z istniejącego pogłowia, aniżeli było 
to możliwe kiedykolwiek dotych
czas. Dostrzec te możliwości tanie
go rozwoju, wskazać na nie i uczy
nić z nich główny kierunek roz
woju hodowli na obecnym etapie, 
to moim zdaniem prawo i obowią
zek ekonomistów stykających się z 
tymi problemami.

*
Poniżej przedstawię obliczane 

przeze mnie podstawowe wskaźni
ki ekonomiczne charakteryzujące 
porównawczą efektywność eksten
sywnego i intensywnego rozwoju 
hodowli.

dukcji mleka, roli przemysłu mle^ 
Czarskiego oraz sprzężeń zwrotnych 
występujących przy produkcji mle
ka w samej gospodarce chłopskiej 
1 między przemysłem mleczarskim 
a gospodarką chłopską. Jak wska
zywałem .wyraźnie w swoim ar
tykule „Dwie kalkulacje, dwa wy
niki" (Ż.G. nr 13) przyrost podaży 
mleka należy obecnie traktować w 
90 proc, nie jako przyrost produk
tu końcowego, ale jako przyrost 
surowca, z którego oprócz masła 
wytwarza się po pierwsze artyku
ły stanowiące zamienniki wędl;n, 
jak np. sery twarde, następnie pro
dukuje się proszek mleczny służą
cy dla zwiększenia produkcji jaj 
— również zamiennika mięsa, a 
wreszcie poprzez wzrost mleka 
chudego uzyskuje się możliwość o- 
trzymania dodatkowo dużych ilości 
mięsa wieprzowego.

W sumie z wyliczeń podanych w 
tym artykule wynika, że w ogól
nej masie produktów rynkowych 
stanowiących bezpośredni 1 pośred
ni wynik hodowli krów 1 współ
działania przemysłu mleczarskiego 
z tą hodowlą 65 proc, wartości 
stanowi mięso wieprzowe, ser 
twardy i jaja, a tylko 35 proc, 
masło i mleko konsumpcyjne. Wy- 
daje mi się dziwne, dlaczego W. 
Dziak w swojej polemice ze mną 
nie zauważył przedstawionego 
wyraźnie w moim artykule wywo
du odnośnie tego, że kierunek 
„mleczny” hodowli jest w przewa
żającej części kierunkiem mięs
nym i właśnie przez to odpowiada 
zmianom zachodzącym w struktu
rze spożycia.

W. Dziak stawia następnie py
tanie. czy możliwy będzie tak duży 
wzrost spożycia artykułów mleczar
skich wobec faktu, że już obecnie 
jesteśmy bliscy rynkowego nasyce
nia tymi artykułami.

Moim zdaniem to rynkowe nasy
cenie jest rzeczą pozorną, ponieważ 
jest funkcją układu cen. Łatwo to 
można stwierdzić, porównując 
średnie spożycie w Polsce masła, 
sera twardego, jaj, mięsa wieprzo
wego (tj. produktów bezpośrednio 
i pośrednio wynikających z pro
dukcji mleka) z poziomem spożycia 
osiąganym u lepiej zarabiających 
grup ludności. Wydaje się, że przy 
perspektywie szybkiego wzrostu

■‘''■""bukaty •' Trzoda Kury
3kst« Intens. Ekat. Intens. Ekst. Intens. Ekst. Intena.

Sprawność wykorzystania 
białka paszowego w pro
duktach końcowych hodow
li % 19,1 A2,0 11,8 21,4 20,7 24,7 11,9 58,0
Dochód netto chłopa ■ sł 
na 1 kg ekwraionago 
białka 27.» 65,0 15,7 J6,6 33.1 43,4 6.7 50,7
Dochód netto chłopa w wł 
na 1 godzino dodatkowej 
pracy 6,8 10,8 5,6 : 50,2 9,1 61,4 2,7 19,0"

Kapltełochłoaność hodow
li w odniesieniu do do
chodu netto chłopa sł/zł 2,2 0,2 ■ 2,8' - 0,8 0,2 3,1 -

1 600 tys. sztuk). Należy ponadto 
zaznaczyć, że w 1965 r. dostarczo
no na rynek ok. 850 tys. sztuk 
kontraktowanego bydła rzeźnego 
podczas, gdy w 1957 roku zaled
wie ok. 60 tys. sztuk.

*

Realne możliwości rozwoju bydła 
w ujęciu A. Leopolda są zbyt pe- 
symistyczne. Autor ten wypowiada 
sie wyraźnie za koniecznością dal
szego znacznego rozszerzania po
głowia trzody chlewnej, co jak wy
nika z poprzednio przez nas przy
toczonych wywodów będzie tru
dne do realizacji. Jeżeli bowiem 
rozpatrzyć stosunek importu zbóż 
do wielkości zbiorów krajowych, 
trzeba stwierdzić jego stały wzrost. 
Uwzględniając ponadto pewne nie
korzystne dla importerów zmiany 
zachodzące na światowym rynku 
zbożowym i wzrastające zapotrze
bowanie Polski na import inwesty
cyjny oraz import surowców dla 
przemysłu — trzeba uznać chwiej- 
ność podstaw wzrostu produkcji 
wieprzowiny opartej na imporcie 
zbóż.

Natomiast struktura nakładów 
inwestycyjnych dla zwiększenia 
produkcji wołowiny jest bardziej 
dogodna. Inwestycje w tej dziedzi
nie pozwalają bowiem na wykorzy
stanie dla konsumpcji ludzkiej — 
przez spasanie bydłem — rezerw
tkwiących w naturalnych użytkach 
zielonych, które bez tych inwesty
cji byłyby stracone. W ten sposób 
może być zmniejszany nacisk na
zboże.

zmniejszany nacisk na

Jesteśmy zgodni z opinią wyra-
4 W. Dziaka, że postulożoną przez
wany przez M. Rakowskiego zna
czny wzrost produkcji mleka przy 
równoczesnym ograniczeniu pro
dukcji żywca wołowego nie odpo
wiada potrzebom rynku i realiza
cja jego spowodowałaby nie tylko 
trudności w pokryciu rosnących 
stale potrzeb mięsa, lecz również 
poważne trudności w zagospodaro
waniu mleka i jego przetworów.

Korzyści jakie gospodarka naro
dowa osiągnęła z przechodzenia z 
jednostronnie mlecznego kierunku 
użytkowania bydła na 2-stronny 
mię=no-mleczn.v przemawiają za 
jego kontynuowaniem, a więc 1 u- 
trzymaniem warunków ekonomicz- 
no-produkcyjnych stymulujących 
rozwój takiego kierunku hodowli 
bydła.

I nież nieopłacalności skarmiania bu
katów paszami z gruntów ornych.

Pierwszy ogólny wniosek, który 
chciałbym wyciągnąć z tej dysku- 

I sji to stwierdzenie absolutnej ko
nieczności rzetelnego rachunku e- 
konomicznego przy ustalaniu głów- 

I nych kierunków hodowli (podobnie 
। zresztą jak w innych dziedzinach) 
i opieranie się w tym rachunku 
na takich podstawowych wskaźni- 

I kach, jak uzysk produkcji końco
wej z jednostki paszowej, kapita- 
łochłonność hodowli, pracochłon
ność hodowli w odniesieniu na jed
nostkę porównywalną tj. albo na 
kg białka, albo na złotówkę war
tości końcowej rolnictwa, albo też 
na złotówkę wartości końcowej w 
całej gospodarce narodowej.

W takim rachunku należy oczy
wiście uwzględnić doświadczenia 
innych krajów, przede wszystkim 
w zakresie ekonomicznych wskaź
ników rozwoju hodowli, jednostko
wego zużycia pasz, pracy, nakła
dów inwestycyjnych itd. Ale w żad
nym wypadku nie można na pod
stawie powierzchownych porównań 
nawoływać do kopiowania struktu
ry ich produkcji i konsumpcji, po
nieważ nasza struktura rolna, po
ziom i jakościowe wskaźniki pro
dukcji hodowlanej oraz struktura 
konsumpcji znajdują sie na zupeł
nie innym etapie rozwojowym. 
Tylko konkretna analiza naszych 
warunków pozwala znaleźć opty
malne rozwiązanie dla nas na 
dziś i jutro. Taka analiza wyka
zuje bezspornie, że intensyfikacja 
hodowli istniejącego pogłowia 
zwierząt hodowlanych, czy to krów, 
czy bukatów, trzody chlewnej, czy 
też kur posiada bezsprzeczną i o- 
gromną przewagę nad rozwojem 
typu ekstensywnego, polegającą na 
zwiększeniu ilości pogłowia zwie
rząt.

To, co dotychczas przeszkadzało 
w intensyfikacji hodowli zwierząt 
— w zwiększeniu mleczności krów, 
w szybszym chowie bukatów 1 
trzody chlewnej, w zwiększeniu 
nieśnoścl kur, to przede wszystkim 
brak w dużej większości gospo
darstw możliwości systematycznego 
zwiększania ilości pasz a w szcze-

Być może, że przy obliczeniu 
niektórych z tych wskaźników po
pełniłem pewne błędy i fachowcy 
rolnicy mnie poprawią, ale różni
ce tych wskaźników na korzyść 
kierunku intensywnego są tak 
wielkie, że żadne cząstkowe po
prawki nie mogą przekreślić bez
spornej przewagi kierunku na in
tensyfikację we wszystkich dzie
dzinach hodowli. Wydaje się, że 
rozwinięcie badań nad ekonomicz
ną efektywnością intensyfikacji ho
dowli powinno być obecnie pierw
szoplanowym zadaniem ekonomis
tów •rolników.

Chciałbym się następnie usto
sunkować do kilku zastrzeżeń pod 
moim adresem wysuniętych w wy
mienionym już artykule A. Leo
polda 1 w artykule W. Dziaka pt. 
„Optymalna struktura” (Ż.G. 26). 
Zarzuty te sprowadzają się do te
go, że nie można tak szybko pod
nieść mleczności krów, oraz, że 
struktura spożycia zmienia się w 
kierunku zmniejszenia udziału spo
życia artykułów mlecznych, wobec 
czego szybki wzrost produkcji mle
ka nie znajdzie odpowiedniego zby
tu. Dodatkowym argumentem W. 
Dziaka jest twierdzenie o ograni
czonych możliwościach przetwór
czych przemysłu mleczarskiego.

Co do możliwości szybkiego pod
niesienia mleczności krów, to 
chciałbym się powołać na stano
wisko W. Tarczyńskiego, który w 
artykule „Na mięso czy na mle
ko" (Ż.G. nr 21) stwierdził, że .mo
żliwości biologiczne krów pozwala
ją na osiągnięcie wyższej wydaj
ności mleka, a nie jest ona osią
gana tylko wyłącznie na skutek

globalnej produkcji mleka np. o 
30 proc, w stosunku do 1965 r., w 
wyniku wzrostu mleczności krów 1 
przy ewentualnym wzroście towa
rowej produkcji mleka o 60—70 
proc., nieuchronne byłoby i w peł
ni racjonalne pewne obniżenie cen 
mleka i jego przetworów, które za
pewniłoby nadal duży wzrost glo
balnych dochodów chłopów, zwię
kszenie efektywnego popytu na 
artykuły mleczarskie i zrównowa
żenie podaży z popytem, godząc 
interesy miasta i wsi z korzyścią 
dla obu stron.

Wydaje sie, że polityka cen po
winna być dostatecznie elastyczna, 
a na pewno jest dyskusyjna teza 3 
konieczności ciągłego wzrostu cen 
artykułów rolnych. Jeśli na bazie 
szybkiego wzrostu produkcji istnie
je obiektywna konieczność i mo
żliwość dokonania odpowiedniej 
obniżki cen, to należy z niej w 
pełni skorzystać.

Ostatnim argumentem mającym
uzasadnić 
wzrostu

nierealność szybkiego
produkcji mleka

twierdzenie wysunięte przez
jest 
W.

niedożywienia krów”. 
Nie czynnik czasu ■ rwa

gólności 
Obecnie 
kacji są 
bliższym 
gromny

poprawy ich jakości, 
te hamulce dla intensyfi- 
lub będą usunięte w naj- 
czasie. Przewidywany o- 

wzrost dostawy nawozów
musi poważnie zwiększyć zasoby 
paszowe gospodarstw oraz umożli
wi na bazie tego wzrostu poprawę

główną rolę w podniesieniu mlecz
ności a czynnik paszy. Jeśli do
tychczas nie wzrastała ilość i ja
kość paszy na 1 krowę, to i bar
dzo długi ezas nic nie pomógłby 
w podniesieniu mleczności. Jeśli 
natomiast nasze krowy nie będą 
w zimie nie dojadać i tracić, .jak 
to przyznają pp. Buczyński i Kwa- 
sieborski po 50 kg swojej wagi w 
okresie zimy, to mogłyby dać o 
kilkaset litrów mleka więcej rocz
nie, głównie w okresie zimowym.

Przewidywany obecnie szybki 
wzrost ilości nawozów, a co zatem 
idzie i pasz umożliwi przy skiero
waniu tych pasz na cele żywienia 
krów bardzo szybki wzrost ich 
mleczności, czego przedsmak mie
liśmy w roku 1965, kiedy popra
wa ilości i jakości pasz bydlęcych 
spowodowała niespodziewany skok 
w podaży mleka.

Co się tyczy argumentu niedosto
sowania wzrostu podaży mleka do 
przewidywanego wzrostu popytu 
przede wszystkim na produkty 
mięsne, to polega on na niezrozu- 
mieniu obecnego charakteru pro-

Dziaka o ograniczonych możliwoś
ciach zwiększenia zdolności prze
twórczych przemysłu mleczarskie
go. Trudności te niewątpliwie ist
nieją. Ale po pierwsze: kierunek 
na wzrost mleczności krów będzie 
wpływał na wzrost podaży mleka 
w okresie jesienno-zimowym, kie
dy mleczarnie są niedociążone; po 
drugie — przyspieszenie rozwoju 
hodowli w mało kapitałochłonnym 
kierunku mlecznym pozwoliłoby na 
przeniesienie pewnej ilości środków 
inwestycyjnych z rolnictwa na 
przemysł mleczarski.

Podsumowując chcę podkreślić 
dwa momenty, pierwszy — mery
toryczny I drugi — badawczy.

Co się tyczy meritum omawia
nych spraw, to uważam za dowie
dzioną wyższość na obecnym eta
pie w naszych warunkach kierun
ku na wzrost wydajności zwierząt 
nad kierunkiem na wzrost ich 
ilości, tj. kierunku intensywnego 
nad ekstensywnym. Dowiedzioną 
została również wyjątkowo wyso
ka efektywność Intensyfikacji ho
dowli krów, przynoszącej spośród 
wszystkich kierunków hodowli 
efekty najbardziej wszechstronne i 
dostosowane do potrzeb zmian w 
strukturze spożycia oraz nie wy- 
magającej pasz wysokobiałkowych.

Co się tyczy problemów badaw
czych, to uważam, że najpilniejszą 
sprawą jest zbadanie przez ekono
mistów rolników porównawczej 
efektywności różnych dziedzin I 
kierunków hodowli — ekstensyw
nego i intensywnego dla różnych 
grup gospodarstw i różnych rejo
nów, celem ustalenia optymalnej 
struktury hodowli w oparciu o 
rzetelny rachunek ekonomiczny.



NAUKA I TECHNIKA
W SŁUŻBIE JAPONII

MICHAŁ OLECHNO

Tym właśnie można wytłuma
czyć poważne sukcesy firm japoń
skich w opracowaniu własnych ory
ginalnych procesów wytwarzania 
włókien syntetycznych, medyka
mentów, preparatów rolniczych 
oraz najnowsze osiągnięcia w bu
dowie niektórych typów okrętów 
i dźwigów okrętowych, modeli 
obrabiarek, urządzeń drogowo-bu- 
dowlanych, aparatury elektronicz
nej, optyki i w innych rodzajach 
wyrobów. Dzięki temu Japonia 
będąc największym importerem li
cencji jednocześnie sama też eks
portuje licencje, choć w znacznie 
mniejszym stopniu. W tym samym

okresie czasu, w którym Japonla za- 
Importowała 2300 licencji, śama wy- 
eksportowała 201 licencji, 'a zmiano- . 
wicie: w okresie 10. lat (1950—59) 
117 licencji, a potem w ciągu za
ledwie4 lat (1960—63) 174 licencje.

Ustawodawstwo Japonii traktu
je import techniki zagranicznej dó 
kraju w-postaci licencji jako inwe
stycje zagraniczne i poddaje te 
operacje handlowe szczegółowej, 
reglamentacji państwowej. Trzeba 
przyznać,- że rebi to nieźle.. A oto 
przykład warunków, na jakich fir
my zagraniczne sprzedały firmom 
japońskim licencje na ‘ produkcję 
polietylenu:

J
APONIA, kraj równy Polsce 
pod względem terytorium, 
rozczłonkowany na liczne 
wyspy i wysepki, uboższy 
w glebę i bogactwa natu
ralne. zamieszkiwany przez 

1Q0 min ludzi stworzył jeden z naj
potężniejszych przemysłów świata.' 
Dzielni potomkowie Samurajów dali 
przykład przeludnionej i wygłodzo
nej Azji jak pa niewielkim skraw
ku ziemi można dać zatrudnienie 
i .wyżywić tak liczną ludność. Za
sługa to nie tylko samych Japoń
czyków, lecz i reszty świata. M. ip. 
świat tworzy wyższą naukę i te
chnikę, a Japończycy ją stosują.

Japonia importuje nie tylko su
rowce, ale i licencje, tych ostat
nich więcej niż jakikolwiek inny 
kraj. Rosnący z roku na rok import 
licencji rozpoczął się od 1950 r., 
kiedy to parlament uchwalił odpo
wiednią ustawę.

W okresie 1950—1963 Japonia za
kupiła 2500 licencji dla różnych 
gałęzi przemysłu, przede wszyst
kim dla przemysłu maszynowego i 
chemicznego. Jak przyznają japoń
scy przemysłowcy i przedstawicie
le rządu, wpływ techniki zagranicz
nej na rozwój gospodarki Japonii 
nie ogranicza się tylko do rozwoju 
produkcji tych gałęzi przemysłu, 
które pracują na licencjach, lecz w 
istotny sposób oddziałuje na roz
wój całej gospodarki narodowej, 
łącznie i z tymi dziedzinami, w 
których nie stosuje się licencji*). 
Dzięki rozwijaniu produkcji na naj
nowszych licencjach Japonia stała 
się jedną z największych potęg ek
sportowych na rynku światowym.

Japonia jest jednym z najwięk
szych eksporterów statków i arma
tury okrętowej; miniaturowych ra
dioodbiorników i telewizorów; ma

gnetofonów; samochodów, artykułów 
chemicznych i wielu innych wyro
bów, których produkcję rozwinięto 
w zasadzie dzięki licencjom. Takie 
wyroby, jak obrabiarki, aparatura 
chemiczna, maszyny i urządzenia 

। energetyczne, drogowo-budowlane, 
które Japonia kiedyś importowała, 
obecnie sama eksportuje w olbrzy
mich ilościach. Z udokumentowa
nych materiałów wynika np., że w 
latach 1960—1961 Japonia wyekspor
towała wyprodukowanych na licen
cjach wyrobów na sumę 2 mld doi., 
przy czym koszty z tytułu wypłat 
za licencje, za surowce i półfabry
kat)’ wyniosły 1 mld doi. Natomiast 
cała wartość produkcji w tym okre
sie w oparciu o licencje wyniosła 
15 mld doi.

Firmy japońskie w niezwykle 
szybkim tempie uruchamiają pro
dukcję na zakupionych licencjach, 
przy czym bardzo często udoskona
lają nabytą technikę i otrzymują 
wyższe efekty od przewidywanych. 
W 28 proc, umów licencyjnych o- 
siągnięto wyniki wyższe od prze
widywanych; w 43 proc, wyniki 
uzyskane nie przekroczyły przewi
dywanych; tylko w 27 proc, umów 
wyniki uzyskane były niższe od pla
nowanych przy zakupie licencji. 
Według miarodajnych opinii japoń
skich kół rządowych i przemysło
wych powyższe wyniki są zadowa
lające i dalsze zakupy licencji uwa
ża się za niezmiernie pożyteczne 
przedsięwzięcie. I rzeczywiście za
kup rośnie: jeśli w 1963 r. zakupio
no 328 licencji, to w 1965 r. — 560 
licencji.

Japończycy twierdzą, że zakup 
licencji nie zwiększa im kosztów 
produkcji w porównaniu z konku
rentami zagranicznymi. I rzeczywiś
cie poniższe zestawienie może na to 
wskazywać. Np. wydatki wielkich 
firm światowych w 1959 r. na bada
nia naukowe w przemyśle chemicz

nym w procentach do wielkości pro
dukcji wynosiły:
Dupont 4,3
Union Carbid s.»• r i

Wydatki japońskich firm chemicz
nych na badania (średnia 10 naj
większych firm) w 1960—1961 2,3
Opłaty licencyjne dokonane przez 
te firmy w stosunku do wielkości 
sprzedaży 2,2

Razem wydatki firm japońskich**) 4,i

A więc koszt zakupu licencji, jak 
z powyższego wynika, był prawie 
taki sam jak koszty własnych badań.

Zresztą nie tylko czynnik kosztu 
decyduje o tym czy zakupić licen
cję czy prowadzić własne badania. 
Ważny jest również czynnik czasu; 
licencję kupuje się bardzo szybko, 
natomiast badania trwają długo i 
sam wynik lub jego jakość nie są 
pewne. W dobie rewolucji techni
cznej tylko duże firmy i organiza
cje przemysłowe, posiadające dłu
goletnie doświadczenie w danej 

, dziedzinie produkcji, wysokowy- 
kwalifikowanych specjalistów i do
brze wyposażone laboratoria, mogą 
pozwolić sobie na własne badania 
naukowo - techniczne i ponosić 
mniejsze ryzyko strat. Firmom 
słabszym lub nie posiadającym 
tych warunków najkorzystniej jest 
zakupić licencję, produkować wy
roby najwyższej jakości i skutecz
nie konkurować na rynkach.

Z tego absolutnie nie wynika, że 
Japończycy nie prowadzą własnych 
badań naukowo-technicznych. Ależ 
tak, prowadzą' Tylko nie zaczyna
ją ich od zera, lecz opierają swo
je badania na praktycznej znajo
mości najnowszych konstrukcji i 
procesów technologicznych wynale
zionych już gdzie indziej i opra
cowanych, a przez przedsiębior
czych Japończyków zakupionych.

Liczby zawarte w kolumnie „płatność” podane są w min dolarów.
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dająca

Podstawowe warunki kontraktu

Okrea 
ważn. 
kontr, 
/lat/

Moc 
prod. 
I fa
bryki 
/ton/

płatności ,

Patent Dok. 
tech.

Haas, 
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Bazea Taatiaap

I C I 
/Ang/
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/NRF/
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/HRF/

Phil
lips 
/USA/
Stan
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12 
ty a.

10 
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9 
tys.

1,380

1,60

0,8?

3,29

2,8?
pomoc 
tech.

1,40

0,13

0,17

1,60

2,43

I 
0,3.0

2,16

1,20

4,38

4,16

1,13

5,*5

4,20

Do 3 000 t-3£| do 
10 OOOt-2,5%; pow.
10 000t-2,Q* od 
wartości.oprzeda
ty.
Do 10 OOOt-3,06%; 
do 12 500t-2,25% ■ 
pow.12 500t-1,4% 
od wartości 
aprzedaty
Do 2 000t-4%; do 
13 200t-3%; paw. 
13 200t-2% od 
wartości aprze- 
daty 
15 centów od 1 
funta wyrobu

Powyższe liczby orientują tylko, 
jak kształtują się ceny licencji na 
wyrób polietylenu, natomiast nic 
jeszcze nie mówią czy zakup licen
cji jest opłacalny. Dopiero pierwsza 
tabelka o wydatkach na badania 
i opłaty licencyjne przekonuje nas, 
że zakup licencji z punktu widze
nia eRonomicznego jest opłacalny.

Ustawodawca japoński zezwala 
każdemu przedsiębiorstwu na za
kup licencji od dowolnej firmy za
granicznej, lecz pod warunkiem, że 
zaimportowana technika wpłynie 
dobroczynnie na rozwój gospodarki 
narodowej i że kontrakt będzie za
akceptowany przez władze państwo
we. Istnieje specjalna państwowa 
instytucja określająca z punktu wi
dzenia interesów państwa warunki

jakim powinien odpowiadać kont
rakt. Każdy kontrakt na dostawę 
licencji już po podpisaniu przez 
obie strony może wejść w życie 
dopiero po zaakceptowaniu przez 
władze państwowe Japonii. Odpo
wiednie instytucje żądają przedło
żenia nie tylko kontraktu, lecz i 
materiału wyświetlającego nastę
pujące kwestie: przebieg rokowań 
(początkowe i końcowe warunki do
stawcy): celowość wdrożenia danej 
techniki poprzez podanie przewi
dywanych efektów dla interesów 
przedsiębiorstwa i całej gospodar
ki narodowej oraz perspektywy 
wpływu zakupionej techniki na 
gospodarkę narodową; powody wy
boru tego, a nie innego dostawcy 
z punktu widzenia technicznego i

handlowego;, perspektywy wpływu 
licencji na dochody i wydatki w de- 
wizach firmy-importęra i innych 
firm w kraju; wyliczenie kosztów 
własnych produkcji opartej na li
cencji.

Czy władze państwowe zawsze 
udzielają zezwolenia na zakup li- 
cęncji? Nie, nie zawsze. Władze od
mawiają zezwolenia w następują
cych wypadkach: jeśli w kraju 
istnieje podobna technika wytwa
rzania albo gdy istnieją dane, że 
dokonano własnych rozwiązań te
chnicznych w danej dziedzinie i że 
wkrótce, wdrożone będą one do 
produkcji; gdy zakup techniki za
granicznej może zahamować rozwój 
własnych badań lub też kiedy ist
nieje uzasadniona obawa* zmiany 
dotychczasowego porządku ekono
micznego w wyniku zastosowania 
zaimportowanej techniki i ujemne-, 
go wpływu na gospodarkę narodo
wą; gdy brak jest warunków dla 
zastosowania danej techniki.

Również same warunki kontrak
tu są szczegółowo analizowane 

. przez odpowiednie instytucje pań
stwowe. Jeżeli dojdą one do wnio
sku, że postanowienia kontraktu 
zawierają nieścisłości czy też że ist
nieje nierównoprawność stron, zbyt

nio obciążająca kupującego, lub 
gdy zawierają one warunki mniej 
korzystne w porównaniu z innymi 
podobnymi kontraktami, wówcZas 
instytucje te zwracają kontrakt do 
przepracowania. I oto w 40 proc, 
wypadków kontrahenci japońscy w, 
wyniku rewizji kontraktów uzy
skują znacznie, korzystniejsze wa
runki.

Nagromadzone w wyniku kon
troli kontraktów doświadczenia in
stytucje państwowe przekazują po
szczególnym firmom i koncernom i 
swoim najwyższym, autorytetem 
wspierają ich rokowania z dostaw
cami zagranicznymi. Urząd Techno
logii Przemysłowej przy Minister
stwie Przemysłu i Handlu również 
systematycznie gromadzi szczegóło
we jufcrmacje o ostatnich osiągnię
ciach nauki i techniki, w świecie 1 
udziela je wraz z poradą i opinią 
każdemu zwracającemu się do nie
go przedsiębiorstwu. Urząd ten pu
blikuje. też i udziela informacji o 
zastosowaniu techniki zagranicznej 
w kraju wraz z analizą warunków 
zawartych kontraktów.

•) Szerokie korzystanie z licencji za- 
granicznych oddziałuje w istotny spo
sób na modernizacje przemysłu, gdyż 
nowa technika najczęściej wymaga no
wych inwestycji.
' ’•) W 1957 r. — 3 proc.; 1958 — 3,7 proc.

T
RUDNOŚCI rozwoju go
spodarczego Indii w du
żym stopniu wiążą się z 
sytuacją w dziedzinie han
dlu zagranicznego. Każdy 
zresztą kraj słabo rozwi

nięty pod względeiń ekbriórhlcznym, 
który wkracza na drogę przyspier 
szonego rozwoju gospodarki naro
dowej, musi pokrywać przez dłuż
szy okres znaczną część swych po
trzeb związanych z industrializacją 
w drodze importu. Stąd dla więk
szości krajów trzeciego świata, któ
re podjęły kroki w kierunku ra
dykalnej przebudowy struktury go
spodarczej, charakterystyczny jest 
wzrost deficytu bilansu handlo
wego.

India w okresie realizacji pierw
szego planu pięcioletniego (lata 
1950/51—1955/56) nie odczuła po
ważniejszych trudności dewizo
wych. Ogólny deficyt bilansu płat
niczego za okres pierwszej pięcio
latki wynosił 3,2 mld rupii i po
kryty został w drodze wydatko
wania 1,2 mld rupii z własnych 
rezerw dewizowych oraz uzyska
nia pożyczek i darów z zagranicy 
w sumie 2 mld rupii *). Problemy 
dewizowe zostały zaostrzone w dru
gim planie pięcioletnim (lata 1956/57 
—1960/61), w wyniku szybkiego 
wzrostu importu oraz pogorszenia 
się „terms of trade" dla krajów 
eksportujących artykuły surowco
wo-rolnicze.

Pismo „India Induśtrial” poda
wało, że „...obecnie dla opłaty im
portu' takiej ilości gotowych wy
robów, jaką przywoziliśmy przed 
100 laty, musimy eksportować dwa 
razy więcej własnych towarów". 
Komisja Planowania Indii dowo
dzi, że w przypadku pogorszenia 
się stosunku cen eksportowych do 
importowych o 10%' India traci 
rocznie około 800 min rupii3).

W ten sposób szybki wzrost im
portu związany z industrializacją 
i zaostrzeniem się problemu żyw
nościowego oraz ograniczone mo
żliwości wzrostu eksportu dopro
wadziły do pogłębienia się ujem
nego salda bilansu handlowego. De
ficyt ten na przestrzeni lat 1956/57 
—1960/61 wahał się od 3 do 6.4 mld 
rupii rocznie i w ciągu całego pię
ciolecia wyniósł ogółem ponad 23 
mld rupii. Szybki wzrost ujemne
go salda bilansu handlowego, przy 
braku poważniejszych wpływów po- 
zaeksportowych. powodował wzrost 
zadłużenia .Indii wobec zagranicy. 
Łączna wartość pożyczek i pomocy 
zagranicznej we wspomnianym pię
cioleciu wyniosła ponad 14 mld ru
pii. Uwzględniając ruch towarów 
w obrotach zagranicznych oraz 
wszystkie pozostałe płatności i na
leżności. deficyt bilansu płatnicze
go w okresie drugiej pięciolatki 
wyniósł ponad 20 mld rupii i prze
kroczył prawie o 100% początkowo 
przewidywaną sumę zadłużenia.

Wzrost zadłużenia w stosunku do 
zagranicy w okresie drugiego pla
nu pięcioletniego spowodowany był 
głównie wzrostem importu różno-

Handel zagraniczny Indii
i jego trudności

rodnych środków produkcji dla re
alizacji państwowego programu w 
zakresie budownictwa przemysło
wego. Konieczność urzeczywistnie
nia założeń w dziedzinie rozwoju 
przemysłu metalurgicznego, maszy
nowego, chemicznego, energetyki i 
niektórych gałęzi górnictwa spowo
dowała szybki wzrost przywozu 
maszyn, urządzeń oraz szeregu pół
fabrykatów i surowców. O ile śred
nioroczny import maszyn i urzą
dzeń w pierwszej pięciolatce wy
nosił 1,25 mld rupii, to w okresie 
drugiej pięciolatki wzrósł do 3,23 
mld. Udział maszyn i urządzeń w 
ogólnym imporcie w ostatnim ro
ku drugiej pięciolatki wynosił po
nad 36% 3).

W tym czasie, kiedy import 
środków produkcji oraz żywności 
w Indii szybko wzrastał, eksport 
cechowała stagnacja.

SŁABA DYNAMIKA EKSPORTU

Na tle szybkiego wzrostu eks
portu światowego eksport Indii 
od kilkunastu lat oscyluje w 
granicach 1,2—1,3 mld dolarów 
rocznie. O ile eksport światowy 
w roku 1961 był około 2.5 ra- 
za większy aniżeli w 1947 ro
ku, to eksport Indii w tym okre
sie wzrósł jedynie o około 10%. 
Wartość eksportu indyjskiego w 
okresie drugiego planu pięciolet
niego była tylko o 2% większa niż 
w okresie pierwszego planu pięcio
letniego. Udział Indii w eksporcie 
światowym systematycznie maleje. 
Dynarpikę eksportu światowego, 
eksportu Indii oraz jej udziału w 
eksporcie światowym obrazuje ze
stawienie4):

lat* SkApart w bId dolarów UUUi Indii 
• aUporou 
świata

• M
ówiat ZadU

19*8 5* O5B 1 371 2.9
19*9 55 1« 1 288 2.9
1950 57 110 1 1*6 2,0
1951 77 1*0 1 611 2,1
1952 7* 170 1 295 1.7
1953 7* 930 1 116 . 1.5
195* 77 670 1 182 1»5
1955 8* 550 1 276 1,5
1956 93 880 1 300 1,4
1957 100 880 7 379 1.4
1958 96 OBO 1 221 1.5
1959 101 780 1 30* 1,5
1960 113 200 1 333 1,2
1961 118 700 1 396 1,2
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Przyczyna stagnacji eksportu in
dyjskiego tkwi przede wszystkim w 
tym, że struktura jego od lat po- 
zostaje niezmieniona. Podstawą 
eksportu są. w dalszym ciągu arty

kuły tradycyjne, jak herbata oraz 
produkty przemysłu bawełnianego 
i jutowego. Popyt rynku światowe
go na te artykuły wykazuje małą 
elastyczność. Popyt w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych na takie 
artykuły, jak herbata czy tkaniny 
bawełniane, jest względnie ustabi
lizowany i nie wzrasta w tym stop
niu co dochód narodowy na jedne
go mieszkańca. Ponadto w ekspor
cie wyrobów przemysłu bawełnia
nego India napotyka na rynku 
światowym coraz większą konku
rencję ze strony innych eksporte
rów. Również nie bez znaczenia 
jest szybki rozwój przemysłu teks
tylnego w świecie w oparciu o su
rowce syntetyczne.

Istniejąca obecnie sytuacja na 
rynku światowym tym bardziej 
wymaga od Indii wysiłków w kie
runku zmiany struktury towarowej 
eksportu. Liczenie na wyroby tra
dycyjne, jako źródło uzyskiwania 
dewiz dla pokrycia rosnących po
trzeb importowych, jest po prostu 
niemożliwe. Światowy popyt na 
większość głównych produktów 
eksportowych Indii od lat prawie 
nie ulega zmianom. B. I. Cohen 
dowodzi, że fizyczne rozmiary 
światowego eksportu takich arty
kułów, jak herbata, wyroby juto
we, wyroby bawełniane i szeregu 
innych, w 1960 roku były niewiele 
większe aniżeli w 1948 roku, a w 
niektórych przypadkach nawet 
zmniejszyły się.

Jeżeli chodzi o Indię, to, jak wy
nika z zestawienia, jedynie w 1951 
roku globalny eksport wzrósł o 
około 500 min dolarów w stosun
ku do roku 1950, co było wynikiem 
boomu spowodowanego wojną ko
reańską. Po 1951 roku do końca 
drugiego planu pięcioletniego eks
port Indii nigdy nie przekroczył 
wartości 1,4 mld dolarów, a pro
gramy wzrostu eksportu w po
szczególnych planach pięcioletnich 
załamywały się.

Udział eksportu Indii w wolume
nie eksportu światowego wyrobów 
jutowych zmniejszył się z 87% w 
1954 roku do 73% w 1960 roku. 
Również eksport drugiego najpo
ważniejszego artykułu — herbaty 
przejawiał tendencję spadkową. 
Udział Indii w światowym wolu
menie eksportu herbaty zmniejszył 
się z 46% w 1956 roku do 38?ó 
w 1960 roku. W przypadku eks
portu tkanin bawełnianych ich u- 
dział w wolumenie światowego 
eksportu wzrósł z 12% w 1958 roku 
do 14% w 1959 roku. Jednakże 
wzrost ten okazał się krótkotrwa

ły. Już w 1960 roku, w związku ze 
wzrostem cen bawełny o około 
10%, nastąpiło podrożenie kosztów 
produkcji, co spowodowała wzrost 
cen wyrobów bawełnianych o oko
ło 12% na rynku wewnętrznym In
dii. Efektem tego był spadek udzia
łu Indii w wolumenie światowego 
eksportu wyrobów bawełnianych z 
14 proc, w 1959 roku do 11 proc, 
w 1960 roku. Spadek udziału tego 
kraju w światowym eksporcie wy
robów jutowych był spowodowany 
przede wszystkim wzrostem produk
cji w Pakistanie. Przyczyna spadku 
udziału Indii w światowym ekspor
cie herbaty tkwi głównie w tym, że 
kapitał zachodnioeuropejski skiero
wał swe zainteresowania w tej dzie
dzinie na kraje Afryki.

Przy szybkim wzroście Importu 
różnorodnych środków produkcji 
oraz żywności fizyczne rozmiary 
eksportu indyjskiego w latach 
1951—1961 rosły bardzo powoli. W 
okresie drugiej pięciolatki zwięk
szyły się one o 9% w stosunku do 
okresu pierwszego planu pięciolet
niego, a przy spadkowej tendencji 
cen na rynku światowym na arty
kuły tradycyjnego eksportu Indii 
nastąpiło zmniejszenie eksportu 
pod względem wartości. O ile w 
pierwszym planie pięcioletnim 
średnioroczna wartość eksportu 
wynosiła 6,2 mld rupii, to w dru
gim planie pięcioletnim spadla do 
6,1 mld rupii.

Trzeci plan pięcioletni (lata 
1961/1962—1965/1966) nie przewidu
je istotniejszych zmian w zakresie 
struktur)’ towarowej eksportu. Na
dal dominują tradycyjne wyroby. 
Plan zakłada nawet, że w końcu 
trzeciej pięciolatki nastąpi zwięk
szenie eksportu niektórych surow
ców. Tak na przykład przewiduje 
się, że w 1966 roku eksport rudy 
żelaznej wyniesie 10 min ton, wo
bec 3 min ton w 1960 roku, a 
eksport herbaty .zgodnie z planem 
wzrosnąć ma o 25%.

Trudności handlu zagranicznego 
Indii w dużym stopniu łagodzone 
są szybkim rozwojem stosunków 
handlowych z krajami obozu so
cjalistycznego. Udział krajów so
cjalistycznych w globalnym ekspor
cie Indii wzrósł z około 1% w ro
ku 1955/56 do ponad 8% w roku 
1960/61. Do końca bieżącej pięcio
latki eksport indyjski do krajów 
socjalistycznych ma osiągnąć ’ war
tość 1,5 mld rupii i. będzie stanowić 
około 20% ogólnego eksportu. Ta

zmiana struktury geograficznej 
eksportu jest dla Indii bardzo ko
rzystna. Kraje socjalistyczne doce
niając trudności finansowe Indii 
starają się dopomóc w ich prze
zwyciężeniu. Rozszerzając własny 
eksport, nabywają one od Indii co
raz większe ilości jej towarów tra
dycyjnych. Trzeci plan pięcioletni z 
naciskiem podkreślał konieczność 
rozszerzenia eksportu do krajów 
socjalistycznych.1 W planie tym 
wskazano na korzyści jakie uzy
skuje India z handlu zagranicznego 
z tymi krajami, a m.in. to, że roz- • 
liczenia dokonywane są .w rupiach, 
że za rosnący import dóbr inwe
stycyjnych kraj płaci własnym eks
portem, że przestrzegana jest zasa
da prowadzenia obrotów zbilanso
wanych5). Rozwój eksportu i im
portu między Indią a krajami obo
zu socjalistycznego dokonuje się 
zarówno przez utworzoną w 1956 
roku Państwową Korporację Hand
lową, jak również bezpośrednio 
przez indyjskie firmy prywatne 
(np. w eksporcie herbaty i innych 
artykułów). Utworzeniu sektora I 
państwowego w handlu zagranicz- I 
nym, w formie Państwowej Kor- I 
poracji Handlowej, przypisuje się I 
w Indii duże znaczenie. Pismo I 
„AICC Economic Review” widzi w I 
utworzeniu sektora państwowego I 
źródło pewnych sukcesów w roz- I 
szerzeniu eksportu niektórych to- I
warów (rudy żelaznej, 
wyrobów chałupniczych i 
przemysłu).

Podczas gdy obroty

obuwia, 
drobnego

handlowe
Indii z krajami socjalistycznymi 
układają się pomyślnie, obroty z 
wielu rozwiniętymi krajami kapi
talistycznymi prowadzą do wzrostu 
zadłużenia Indii. Najbardziej nie
korzystnie układają się obroty 
handlowe Indii z krajami EWG. 
Udział ich w eksporcie Indii jest 
niewielki. W okresie drugiego pla
nu pięcioletniego oraz w pierw
szych latach bieżącej pięciolatki 
kształtował się on na poziomie 9%, 
podczas gdy udział krajów EWG 
w imporcie indyjskim wynosił 
20—21?ó. Spadek eksportu Indii do 
krajów Wspólnego Rynku wł dru
gim planie pięcioletnim w porów
naniu do pierwszego planu pięcio
letniego zmusił rząd do podjęcia 
kroków w kierunku ograniczenia 
importu z tej strefy.

Tak więc India odczuła dotkliwie 
i odczuwa do dziś skutki dyskry
minacyjnej polityki handlowej 
FWG w stosunku do krajów trze
cich. Na pewno niemałą rolę w 
łagodzeniu skutków tej polityki 
odgrywa rozwój stosunków gospo- I 
darczych Indii z krajami obozu so-
cjalistycznego.
czać, że

Można przypusz-
trudności, jakie India

napotyka w rozwoju obrotów han
dlowych z wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi spowo
dują w przyszłości istotne zmiany 
w strukturze geograficznej jej 
handlu zagranicznego.

•) „Review of the First Fiv« Year
Plan” 

2) , 
3) .
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PRODUKCJA DIAMENTÓW 
W ŚWIECIE

I Na początku czerwca br. w Mediolanie 
I odbył się zjazd światowej -federacji pro- 
I ducentów diamentów przy udziale 50 
I przedstawicieli ośrodków z Amsterdamu, 
I Antwerpii, New Yorku, Londynu, Jo- 

hannesburga, Tei Avivu, Paryża, Wied
nia 1 Mediolanu.

Z oświadczeń złożonych na zjeżdzie, 
wynika, że produkcja diamentów w 
IKS r. wynosiła 25-3« min karatów, czy* 
11 ponad 5 «00 kg. Na diamenty przemy

słowe przypada z tego prawie 80 proc., 
na biżuterie — 20 proc. Produkcja dia
mentów rośnie stale w ostatnich latach; 
w 1M4 r.w porównaniu z 1962 r. wzrosła 
ona o 40 proc., za^ w 19*5 r. w stosunku 

do 1M4 r. — o ok. 12 proc. Aktualne re
zerwy diamentów wystarczają zaledwie 
aa - pokrycie zapotrzebowania jednego 
miesiąca. 80 proc, produkcji konsumują
Stany Zjednoczone A. P. <B. O.)

TURYSTYKA W JUGOSŁAWII
Tegoroczne prognozy napływu tury

stów zagranicznych do Jugosławii zapo
wiadają temu krajowi nowy niezły za
strzyk dewiz. W’ ciągu czterech plerw- 
•ry<:h przedsezonowych miesięcy rb. 
ruch turystyczny dał 13,7 min dolarów. 
Konsulaty jugosłowiańskie w Szwajcarii 
wydały dotychczas turystom szwajcar
skim 3 368 wiz, czyli o 55 proc, więcej, 
niż w analogicznym okresie r.ub. W 
Monachium, Bonn, w Hamburgu i w 
Zachodnim Berlinie przedstawicielstwa 
jugosłowiańskie wydały do końca marca 
66 134 wiz. W następnych miesiącach 
ilość wydanych wiz spadla na skutek
liberalizacji ruchu turystycznym,

I dzięki czemu turyści zachodnloniemiec- 
I cy uzyskali możność otrzymywania wiz 
I bezpośrednio na granicy jugoslowiań- 
I (kiej, co zapewne zwiększy zaintereso- 
I wantę Jugosławią. Spodziewany jest tak- 
I że większy napływ turystów skandynaw- 
I skich. Duńska agencja turystyczna za- 
I mówiła dotychczas kilka okrężnych wy- 
I cieczek po Jugosławii w grupach 200-oso- 
I bowych oraz zamówiła 89 proc, miejsc 
I w samolotach charterowych w okresie 
I od lipca do października.
I Ciekawe, te konsulat Jugosłowiański 
I w Londynie wydał Już w marcu ok. 
I 1 IM wiz, a zainteresowanie Jugosław ią 
I nadal tam rośnie, czego wyrazem są stale 
I rosnące zapytania o miejsce w hotelach 
I i mieszkaniach prywatnych. Spodziewany 
I Jest także zwiększony zarówno grupowy 
I Jak i Indywidualny napływ turystów 
I włoskich, austriackich, z krajów Bene- 
I luzu oraz ze Stanów Zjednoczonych.
I (B. o.)

WZROST BEZROBOCIA 
w USA

I Według danych Ministerstwa Pracy 
bezrobocie w Stanach Zjednoczonych z 
1,7 P1,0*- w maju podniosło się do 4 proe. 
w czerwcu, wykazując największy mie- 
*0”"^ W”°*t “ przestrzeni ostatniego 

Arthur Ross, rzecznik Mlnlsterstsva 
Praey, oświadczył na konferencji pra. 
•owej, H wzrost bezrobocia jest skutkiem 
osła^eois tempa ekspan.jł gospodarczej 
kraju, w maju bezrobocie zwiększyło 
•Ił .149 ty«. do 2 9M lys. oŚób'

(MP)



ŚWIAT' EKONOM POLITYKA* 
i

Pojedynek trwa nadal
I®* trwa zadęta walka o europejski rynek maszyn matematycz

nych (computerow). Stroną atakującą są koncerny amerykańskie — bronią" 
się koncerny europejskie. Obrona ta czy też kontrataki podejmowane, są 
z różnych pobudek, z rynkowo-ekonomicznych, czysto konkurencyjnych czy 
tez nawet militarnych.

Stare koncerny europejskie, działające od dziesiątków lat, w dziedzinie 
elektrotechniki mają wszystkie dane, by stanąć z amerykańskimi produ
centami do walki o europejski rynek zbytu maszyn analogowych, jako rów-

2 Amerykanie w produkcji maszyn matematycznych uzyskali
jednak kilkuletnie wyprzedzenie — głównie dzięki doświadczeniom zdoby
tym przy realizacji zamówień wojskowych nuklearnych i kosmicznych, zle
canych przez Pentagon i władze rządowe, czyli dzięki pośredniej pomocy 
rządu USA. Jednym z koncernów, który obficie korzystał z rządowego stru
mienia dolarów, był General Electric.

Posiadając olbrzymie rezerwy kapitałowe, koncern ten jednym uderze
niem opanował przed dwoma laty spółkę francuską „Compagnie des Ma
chines Buli”, która dzięki ambitnemu personelowi stawała się w Europie 
jego poważnym konkurentem. Udany atak amerykańskiego koncernu ugo
dził jednak boleśhie w interesy francuskiego kapitału i armii francuskiej. 
Przekreślił on nadzieje na zajęcie przez przemysł francuski czołowego miej
sca w produkcji maszyn cyfrowych w Europie oraz pozbawił armię fran
cuską i jej instytuty nuklearne i kosmiczne wsparcia ekipy wysoko wy
kwalifikowanych specjalistów, pracujących w zakładach „Machines Buli” 
i zajmujących się konstruowaniem oraz produkcją „mózgów elektrono
wych”.

Mimo wielu wysiłków, rząd gen. de GaullCa nie zdołał uratować „Ma
chines Buli” od przejęcia przez kapitał amerykański. Wprawdzie stworzono 
pewną sytuację przymusową, ustanawiając na stanowisku przewodniczącego 
rady nadzorczej i jednocześnie generalnego dyrektora „Machines Buli” jed
nego z dyrektorów banku „Banque de Paris et des Pays-Bas”, Rogera 
Schutz, i umieszczając w radzie nadzorczej przedstawicieli dwu koncernów 
francuskich „Compagnie Generale de l’Electricite (CGE)” i „Compagnie 
Generale de Telegraphie sans Fil (CSF)”. Obydwa te koncerny nabyły 
wówczas również odpowiednie pakiety akcji „Machines Buli”. Pomimo to 
w ciągu dwu lat okazało się, że pozycja ta jest bezpowrotnie stracona, że 
realizowanie w zakładach należących do holdingu „Machines Buli" zamó
wień armii francuskiej pozwalałoby specjalistom amerykańskim na kon
trolę programu jej badań i jej rozwoju.

Sytuacja taka absolutnie nie zgadzała się z koncepcjami gen. de Gaulle’a, 
przygotowującego wystąpienie Francji z NATO. Przed kilkunastoma dniami 
Francuzi wycofali swych ludzi ze straconej pozycji w holdingu „Machines 
Buli”. Ze stanowisk swych ustąpili zarówno dyrektor Roger Schutz (Banque 
de Paris), jak i przedstawiciele koncernów CGE i CSF. Gen. de Gaulle jest 
jednak dobrym strategiem i rząd jego przygotował zawczasu nowy odwód. 
Ministerstwo Finansów i specjaliści z innych resortów opracowali plan roz
woju francuskiego przemysłu elektronicznego i zbudowania przemysłu ma
szyn matematycznych. Do współpracy w tej dziedzinie namówiono kilka 
czołowych koncernów i grup kapitału francuskiego. Jak wynika z donie
sień zachodnioeuropejskiej prasy fachowej, chodzi w tym przypadku m. in. 
o koncerny „Schneider-Empain”, „Compagnie Generale d'Electricitó (CGE)” 
oraz „Compagnie Genórale de Telegraphie sans Fil (CSF)” i o „Banque 
de Paris, et des Pays-Bas”. Prawdopodobnie w rachubę wejdzie jeszcze 
jeden koncern francuski.

W związku z tym koła giełdowe przewidują, że zarówno obydwa kon
cerny CGE i CSF, jak i Banque de Paris sprzedadzą w najbliższym czasie 
pakiety akcji, jakie posiadają w holdingu „Machines Buli”. Jak wynika 
z bilansów 1965 r., obydwa koncerny posiadają 168 tys. akcji Buli o war
tości nominalnej 50 franków każda, czyli około 6,5 proc, kapitału zakła
dowego, który w ostatnich latach został podniesiony z 88 min do 263 min 
franków. W posiadaniu Banque de Paris znajduje się 75 tya. akcji Buli.

W obliczu tej sytuacji Amerykanie dokonują gorączkowych zakupów 
akcji Buli, znajdujących się u drobniejszych posiadaczy poprzez giełdę 
w Paryżu i w Zurichu. W dwu przedsiębiorstwach należących do holdingu 
„Machines Buli”, a mianowicie w przedsiębiorstwie handlowym „Bull- 
General Electric” amerykański kapitał posiada 51 proc, akcji, a w zakła
dach produkcyjnych „Societe Industrielle Bull-General Electric (SIBGE)” 
49 proc, akcji, czyli pakiety pozwalające na absolutną kontrolę. Poza Ge
neral Electric głównymi akcjonariuszami, ale nie posiadającymi pakietów 
kontrolnych, są Josef Callies i rodzina Michelin. W ciągu okresu od 
1. VII. 1964 r. do 31. XII. 1965 r. holding „Machines Buli” wykazał straty 
w wysokości 248 min franków.

Po zmianach, które obecnie zachodzą, na rynku francuskim dojdzie 
w najbliższym czasie do otwartego pojedynku między „Machines Buli”, za 
którą stoi amerykański kapitał koncernu General Electric, a francuską 
spółką (która się rodzi) — popieraną przez rząd gen. de Gaulle'a. Za- 
chodnioniemiecka prasa gospodarcza pilnie obserwująca rozwój sytuacji 
na tym odcinku w Europie, donosi, że koncerny francuskie angażujące się 
w budowę nowego przemysłu maszyn matematycznych, domagają się od 
rządu francuskiego znacznej pomocy i ułatwień finansowych. Francuscy 
specjaliści zaś pilnie rozważają, jaki typ maszyny wybrać do produkcji.

Sprawa produkcji maszyn matematycznych we Francji jest obecnie szcze
gólnie pilna w obliczu nowych badań nuklearnych i kosmicznych, podjętych 
przez armię i naukę francuską. Jest ona nieodzowna po wystąpieniu Fran
cji z NATO.

Ostatnio po udanej wizycie gen. de Gaulle'a w Związku Radzieckim, 
w prasie zachodniej pojawiły się głosy, że w związku z nową sytuacją 
Francja może liczyć na zbyt swych maszyn matematycznych również na 
rynkach krajów socjalistycznych. Rozwijająca się sytuacja w tej dziedzinie 
jest pilnie obserwowana przez zainteresowane koncerny angielskie, włoskie, 
szwajcarskie, zachodnioniemieckie jak i przez inne, nie wyłączając ame
rykańskich. Walka o nowoczesną technikę i przyszłe rynki zbytu nabiera 
nowych rumieńców.

MIROSŁAW DYNER

Od eksperymentu 
do nowego systemu

W OSTATNICH latach rozwoju 
ekonomicznego Bułgarii na
stąpiły poważne przemiany, 

wyrażające się w rozbudowie mate
rialno-technicznej bazy socjalizmu.

Obiektywny rozwój sił wytwór
czych i socjalistycznych stosunków 
w łonie produkcji spowodował rów
nież rozwój i doskonalenie kiero
wania gospodarką narodową. Wy
kazał to eksperyment, przeprowa
dzony w latach 1964—1965.

Jednym z jego podstawowych re
zultatów było zwiększenie tempa 
wzrostu gospodarczego. Stosując no
wy system kierowania przedsiębior
stwa przemysłowe uzyskały w o- 
statnich latach 14,5 proc, przyrostu 
produkcji w stosunku do 1964 r., 
gdy przedsiębiorstwa, pracujące we
dług starego systemu, zwiększyły 
produkcję o 13,2 proc. Również 
wskaźniki globalnej produkcji net
to przedsiębiorstw przemysłowych 
w roku 1965, stosujących nowy sy
stem. wykazały wzrost o 12,2 proc, 
w porównaniu z r. 1964. Drugim 
poważnym rezultatem, wykazującym 
przewagę nowego systemu kierowa
nia gospodarką narodową, jest po
prawa w wykorzystaniu funduszów 
podstawowych. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe, pracując w r. 1964 
według nowego systemu, na 100 le
wów funduszów podstawowych wy
produkowały artykuły wartości 280,4 
lew., a w 1965 r. artykuły wartości 
294,8 lew. Jeśli w przedsiębior
stwach, nie stosujących nowego sy
stemu, 51 proc, przyrostu produkcji 
osiągano przez zwiększenie wydaj
ności pracy, zaś 49 proc, dzięki 
zwiększaniu zatrudnienia i odpo
wiednich funduszów, to w przedsię
biorstwach, stosujących nowy sy
stem, ha zwiększoną, wydajność pra
cy przypada 56,3 proc, produkcji, a 
43,7 proc, na inne czynniki. Wskazuje 
to, że nowy system zapewnia więk

szą efektywność gospodarki narodo
wej dzięki lepszym bodźcom, za
chęcającym załogi przedsiębiorstw 
do zwiększenia produkcji, podno
szenia jej jakości i obniżania jej 
kosztów. Wyrazem przewagi nowe
go systemu jest także wzrost zarob
ków w tych przedsiębiorstwach.

Świadczą o tym również wyniki 
finansowe, które z kolei zwiększają 
efektywność produkcji oraz wpły
wają na sposób podziału dochodu. 
Tak więc przy 50,9 proc, środków 
na produkcję, otrzymywanych z 
budżetu, 49,1 proc, pozostaje w dys
pozycji przedsiębiorstw na potrze
by rzeczowe i na powiększone 
płace.

Jeśli w przedsiębiorstwach, pra
cujących w 1965 r. po staremu, 
przeciętna płaca wzrosła w porów
naniu z r. 1964 o 2,3 proc., to w 
przedsiębiorstwach eksperymentu
jących o 6,8 proc. Zyskały na tym 
oczywiście ich kolektywy.

Minione miesiące roku bieżącego 
w pełni potwierdzają skuteczność 
nowego systemu zarządzania gospo
darką. Uchwały plenum KC BPK 
z kwietnia rb. w sprawie upo
wszechniania nowego systemu za
rządzania gospodarką wpłyną nie
wątpliwie pozytywnie nie tylko na 
rozwój gospodarczy, lecz również na 
całe życie społeczno-polityczne w 
Bułgarii.

Samo życie potwierdza słuszność 
twierdzenia I sekretarza KC BKP 
i premiera Todora Żiwkowa, który 
powiedział na kwietniowym ple
num: „Nowy system zarządzania 
gospodarką narodową stwarza wa
runki pełnego wykorzystania rezerw 
socjalistycznej ekonomiki, szybkiego 
rozwoju ekonomicznego, a w kon
sekwencji szybszego podniesienia 
stopy życiowej narodu".

GEORGIBABURSKI

P
ROCES zmian, zachodzących 
w systemie wynagradzania 
za pracę .w gospodarstwach 
zespołowych europejskich 
krajów socjalistycznych, w 
ogólnych zarysach daje się 
scharakteryzować dążeniem do peł

niejszego i bardziej skutecznego 
wykorzystania zasady materialnego 
zainteresowania w celu umocnie
nia więzi i zależności poziomu wy
nagrodzenia za pracę od produk
cyjnych i ekonomicznych wyników 
gospodarstwa.

Istotną rolę w tym zakresie od
grywa proces stabilizacji funduszu 
opłaty pracy. Racjonalne zasady 
kształtowania się tego funduszu 
zmierzają do bardziej regularnych 
(w ciągu roku) wpływów środków 
niezbędnych dla terminowych i sy- 

' stematycznych wypłat należności 
za pracę.

Jako niezawodny środek stabili
zujący określony rozmiar tego fun
duszu w ekonomicznie mocnych 
spółdzielniach, służą rezerwy pie
niężne i w naturze, wydzielane 
przez gospodarstwo w latach po
myślnych, i pozwalające kierow
nictwu na zagwarantowanie z gó
ry założonych stawek za wykona
ną pracę i regularność wypłat na 
wypadek nieurodzaju lub klęsk ży
wiołowych.

Natomiast zagwarantowanie okre
ślonego minimum wynagrodzenia 
za pracę dla wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych (drogą utworzenia 
scentralizowanych funduszy rezer
wowych) nie mogło się — jak do
tąd — odbyć bez pomocy państwa.

Pierwszym krajem socjalistycz
nym, który użył środków państwo
wych dla umocnienia funduszu 
opłaty pracy w gospodarce zespo
łowej w rolnictwie, była NRD. Już 
w okresie uspółdzielczania w go
spodarstwach wyższego typu usta
lono gwarantowane minimum 
dniówki obrachunkowej w wyso
kości 7 marek. Jednak na samym 
początku popełniono omyłkę, uza
leżniając wysokość udzielanej do
tacji od ilości wypracowanych 
dniówek obrachunkowych.

Omyłkę tę szybko skorygowano 
1 w 1958 r. uchwałą Rady Mini
strów NRD ustalono gwarantowane 
roczne wynagrodzenie członka 
spółdzielni w wysokości 3120 ma
rek przy wypracowaniu 325 dnió
wek obrachunkowych, co ograni
czało dowolne zwiększanie liczby 
dniówek i tym samym nieograni
czone czerpanie funduszów z do
tacji państwowych. Dalszym kro
kiem była uchwała Rady Ministrów 
NRD z 18 stycznia 1962 r. Uwarun
kowała ona korzystanie ze środ
ków państwowych od wykonania 
przez gospodarstwo finansowych i 
produkcyjnych planów miesięcz
nych. (Poprzez realizację planów 
spółdzielnie uzyskują część środ
ków na wypłatę gwarantowanego 
minimum).

W Bułgarii już w pierwszym 
okresie przodujące gospodarstwa 
zespołowe — na mocy uchwały 
ogólnych zebrań członków — roz
poczęły wydzielać gwarantowany 
fundusz wynagrodzenia za pracę. 
Fundusz ten w skali całego kraju 
w roku 1960 wynosił 21 min, a w 
roku 1962 sięgał ,27 milionów le
wów. Od 1 stycznia 1963 roku 
wprowadzono w Bułgarii państwo
wo-spółdzielczy fundusz opłaty 
gwarantowanego minimum, które 
w przeliczeniu za 1 dzień pracy 
wynosi 1,8 lewa. Źródło pokrycia 
wydatków na ten fundusz stano
wią kwoty odliczane z dochodów 
podzielnych gospodarstw zespoło
wych w ■wysokości 2 proc, oraz 
środki budżetowe państwa, których 
ogólna wartość wynosiła w 1963 
roku — około 18 min, w 1964 roku 
— 28 min, a w 1965 — 33 miliony 
lewów.

W 1963 roku z państwowo-spół
dzielczego funduszu opłaty gwa
rantowanej skorzystało 210 spół
dzielni, przy czym zużyto na ten 
cel — 33,5 miliona lewów. Na kwo
tę tę złożyły się wkłady innych 
gospodarstw w wysokości 14 mi
lionów lew., państwowe środki 
budżetowe w wysokości 17,3 milio
nów lew. oraz fundusze własne gos
podarstw w wysokości 1,5 miliona 
lew.

Ponadto dla zapewnienia regu
larnej wypłaty wynagrodzenia w 
spółdzielniach bułgarskich, instytu
cjom bankowym udzielono szero
kich pełnomocnictw i limitów w 
kredytowaniu gospodarstw zespoło
wych na wypłaty nawet w przy
padku ograniczenia zaliczek na in
ne cele gospodarcze. W roku 1964 
spośród 499 spółdzielni — 319 za
liczkowało w ciągu roku 70 proc, 
ogólnej kwoty zaplanowanej do 
wypłat. Gospodarstwa, korzystające 
z państwowo-spółdzielczego fundu
szu gwarantowanej opłaty, zalicz
kują w ciągu roku wynagrodzenie 
podstawowe w wysokości 1,5 lew. 
za wykonanie dziennej normy pra
cy, a pozostałe 0.3 lewa wypłaca się 
po ocenie wyników gospodarczych 
spółdzielni.

Również w spółdzielniach Cze
chosłowacji coraz szerzej stosowa
na jest opłata gwarancyjna. Pań
stwo nie uczestniczy jednak w two
rzeniu funduszu opłaty gwaranto
wanej. Ekonomicznie mocne gospo
darstwa zespołowe w ciągu szeregu 
lat wydzielają na fundusz rezer
wowy część środków przeznaczo
nych do podziału między członków. 
(Spółdzielnia taka może przejść na 
system opłaty gwarantowanej do
piero wówczas, gdy jej fundusz 
rezerwowy urośnie do wysokości 
25 proc, ogólnego funduszu wyna
grodzenia).

Opłata gwarantowana w CSRS 
występuje pod 2 postaciami. W 
większości gospodarstw gwaranto
waną opłatę pieniężną ustala się z 
góry na podstawie bezpośrednich 
stawek za wykonanie normy pra
cy. W pozostałych gospodarstwach, 
stosujących nadal system dniówki 
obrachunkowej, określoną wartość ktorze

idnlówkl obrachunkowej w pienią
dzach ustala się na podstawie pla
nów produkcyjnych i finansowych. 
W jednym i drugim przypadku z 
góry ustaloną opłatę za jednostkę 
wykonanej pracy wypłaca się co 
miesiąc i w pełnej wysokości. 
Opłata gwarantowana stosowana 
jest w 775 gospodarstwach (1964 r.). 
Taką formę wynagrodzenia szcze
gólnie chwali sobie młodzież Cze
chosłowacji, co, jak wiadomo, w 
warunkach niepokojącego starzenia 
się załóg spółdzielczych ma szcze
gólne znaczenie. Natomiast te gos
podarstwa, które nie dysponują je
szcze dostatecznym funduszem re
zerwowym dla opłaty gwarantowa
nej, wypłacają swoim członkom 
80-90 proc, funduszu wynagrodzenia, 
a pozostałe środki przeznaczają na 
fundusz rezerwowy.

Na Węgrzech istnieje zróżnico
wany sposób tworzenia funduszu

MATERIALNE ZAINTERESOWANIE 
PRACA ZESPOŁOWA W ROLNICTWIE

(Na przykładzie Bułgarii, Czechosłowacji, NRD I Węgier)

ELEONOR BIALSKI

rezerwowego opłaty gwarantowanej. 
Na przykład w gospodarstwach spe
cjalizujących się w uprawie roślin 
okopowych i pastewnych, system 
opłaty gwarantowanej stosowany 
jest drogą określonego udziału 
członków spółdzielni w dochodach 
uzyskanych z tych gałęzi. W tym 
przypadku, prócz opłaty według 
dniówek obrachunkowych, wypłaca 
się od 5 do 15 proc, wartości ogól
nej produkcji rośliny uprawianej. W 
roku 1964 system ten stosowało 
84 proc, gospodarstw uprawiają
cych kukurydzę, 81 proc, gospo
darstw uprawiających burak cukro
wy i 75 proc, gospodarstw upra
wiających ziemniaki.

Jako walor tego systemu warto 
podkreślić to, że poza zaintereso
waniem materialnym, które w tych 
■warunkach prowadzi do wzrostu 
produkcji, istnieje również pewność 
otrzymania swego udziału nawet 
w warunkach słabego urodzaju. 
Ponadto w intensywnych warun
kach uprawy tych roślin, taka for
ma materialnego zainteresowania 
daje możliwość zatrudnienia wszy
stkich domowników.

Inną formę stanowi wprowadzo
ny w 1963 roku system kontrakta
cji poszczególnych roślin na szereg 
lat naprzód. W tym przypadku 
państwo udziela spółdzielniom kre
dytów w wysokości 60-80 proc, 
wartości zakontraktowanej produk
cji na wypłatę zaliczek za pracę. 
Opłatę gwarantowaną stosuje się w 
tych gospodarstwach, które prze
szły na opłatę pieniężną i w któ
rych w ciągu roku wypłaca się re
gularne zaliczki w wysokości 70 do 
90 proc, zaplanowanego funduszu 
wynagrodzenia w gotówce i na
turze, a pozostałą część pod ko
niec roku. Tu również tworzy się 
fundusz rezerwowy w wysokości 
25 proc, rocznego funduszu wyna
grodzenia, gromadzony w ciągu sze
regu lat drogą potrącania części 
środków przeznaczonych na wy
płaty.

Gwarantowanie opłat za pracę 
osiąga się również drogą koopera
cji rolniczych i przemysłowych 
przedsiębiorstw. Na przykład w 
Bułgarii na początku 1964 roku w 
okręgu smolańskim nastąpiło zjed
noczenie spółdzielni produkcyjnych 
z przedsiębiorstwami przemysłowy
mi związanymi z gospodarką leś
ną i obróbką drewna. W wyniku 
takiej kooperacji fundusz wynagro
dzenia za pracę takich przedsię
biorstw kształtuje się jako część 
składowa państwowego funduszu 
wynagrodzenia, a wypłata realizo
wana jest na podstawie z góry 
ustalonych stawek pieniężnych za 
normy pracy wykonane’ w produk
cji roślinnej, w hodowli i gospo
darce leśnej.

*
We wszystkich wyżej przytoczo

nych krajach stwierdzić można wy
raźną tendencję zmierzającą w go
spodarce zespołowej do oparcia 
funduszu wynagrodzenia za pracę 
na bardziej trwałych niż dotąd 
podstawach.

Dla osiągnięcia tego celu w sze
regu krajach stosowana jest pomoc 
państwa, przy czym forma tej po
mocy ma nieraz charakter pośredni. 
Pomoc ta nabiera szczególnego zna
czenia we współczesnych warun
kach, kiedy to w większości kra
jów socjalistycznych nieodzownym 
warunkiem dalszego rozwoju rol
nictwa staje się intensyfikacja pro
dukcji i uatrakcyjnienie stosowa
nych dotąd bodźców zainteresowa
nia materialnego. W gospodarce 
zespołowej pierwszym etapem bar
dziej atrakcyjnych form wynagro
dzenia jest likwidacja nieokreślo
ności wysokości opłaty za pracę 
oraz zbliżenie terminu wypłaty wy
nagrodzenia do czasu jej wykona
nia. Następnym jest zrównanie po
ziomu opłaty za dzień pracy w rol
nictwie zespołowym z poziomem 
społecznie normalnym w danym se- 

(np. ze skalą wynagrodzenia

obrachunkowej w wysokości 20, 25, 
30 i 35 forintów. W ten sposób 
każde gospodarstwo zespołowe ma 
możność wybrania sobie takiej 
oceny wykonanej normy, która od
powiada ekonomicznym możliwo
ściom spółdzielni.

W Czechosłowacji gospodarstwo 
zespołowe, chcąc przejść na opła
tę pieniężną bez dniówki obrachun
kowej, może — w zależności od sy
tuacji ekonomicznej — ustalić so
bie wysokość stawek, lecz nie wyż
szą od 28 koron, tj. od stawek obo
wiązujących w gospodarstwach 
państwowych.

W związku z rozpowszechnianiem 
się opłaty gwarantowanej, opartej 
na z góry określonych stawkach za 
wykonaną normę lub dzień pracy, 
nasuwa się pytanie, jakie zmiany 
zajść mogą w stosowaniu opłaty 
dodatkowej, którą określano na 
ogół jako uzupełnienie wynagrodze
nia podstawowego.

Przy odpowiedzi na postawione 
pytanie należałoby wyjaśnić, że w 
dotychczasowym systemie dniówki 
obrachunkowej, w warunkach nie
określonej wysokości wynagrodze
nia za pracę, trudno było wyraź
nie określić ekonomiczny charak
ter opłaty dodatkowej, inaczej mó- 

. wiąc trudno było ustalić, w jakim 
stopniu .stanowi ona uzupełnienie 
opłaty podstawowej, a w jakiej 
stanowi część dochodu .czystego. 
Źrozumiałe jest, że stosowanie 
gwarantowanej opłaty opartej na 
stawkach niższych od społecznie 
normalnych, przesądza tym samym 
charakter opłaty dodatkowej jako 
uzupełniającej częściowo lub w 
pełni opłatę podstawową.

Pod nazwą opłaty dodatkowej 
czy premii •występuje w gospodar
ce zespołowej szeregu krajów so
cjalistycznych składowa część pod
stawowej opłaty za pracę. Na przy
kład w spółdzielniach czechosło
wackich stosuje się bieżące pre
miowanie, sięgające 15 proc, prze
ciętnego zarobku w miesiącu. Na 
utworzenie funduszu premiowego 
do niedawna wydzielano z ogól
nego funduszu opłaty podstawowej 
5 proc, środków. Premiowane są 
szczególnie ważne dla gospodar
stwa roboty, terminowe Ich wyko
nanie oraz wyższa Jakość. Od 
kwietnia 1964 roku zalecono spół
dzielniom zwiększenie kwoty pre-’ 
miowej do 10 proc, ogólnego wy
nagrodzenia.

Podobnie pomyślany Jest system 
premiowania w Bułgarii, gdzie na 
bieżące premiowanie przeznacza się 
2-4 proc, środków przeznaczonych 
na opłatę podstawową. W NRD 
premie wypłacane są za terminowe 
wykonanie pilnych i ważnych ro
bót gospodarczych. Fundusz pre
miowy tworzony jest w wysokości 
1-2 proc, przychodów pieniężnych 
gospodarstwa.

Powyższy system premiowania 
zawiera jednakże zasadnicze uster
ki, zwłaszcza w warunkach pełne
go wynagrodzenia za pracę według 
stawek pieniężnych. Taka bowiem 
forma opłaty dodatkowej nie wy
raża Jej związku z końcowymi wy
nikami działalności gospodarczej 
spółdzielni. W większości bowiem 
wypadków stosowanie premii tego 
rodzaju ma charakter wyłącznie 
operatywny, usprawniający wyko
nanie poszczególnych, ważnych dla 
gospodarstwa, robót. Natomiast 
system ten nie jest nastawiony na 
uzyskanie wysokich ponadplano
wych wskaźników produkcyjnych.

W ostatnich latach w Bułgarii 
podjęto prace w celu utworzenia 
takiego systemu opłaty dodatkom

robotników PGR). Z własnego do
świadczenia wiemy, w jakiej mie
rze różnice wynagrodzenia za tę 
samą pracę wpływają na płynność 
załogi spółdzielczej.

W warunkach gwarantowanej 
opłaty miesięcznej (bez dniówki 
obrachunkowej) na poziomie spo
łecznie normalnym, stawki pienięż
ne za wykonaną normę są zrów
nane ze stawkami norm państwo
wych. Wobec jednak nierównomier
nego rozwoju ekonomicznego gos
podarstw zespołowych takie rozwią
zanie przekracza obecne możliwości 
sektora zespołowego jako całości.

W poszukiwaniu rozwiązań umo
żliwiających stosowanie gwaranto
wanej opłaty miesięcznej, węgier
skie Ministerstwo Rolnictwa opra
cowało w 1961 roku normy pracy, 
których ocena objęta została czte
rema wariantami stawek, opartych 
na zróżnicowanej wycenie dniówki

wej, który wpływałby pobudzająco 
na zwiększenie produkcji we wszy
stkich działach gospodarczych. Od 
1964 roku w Czechosłowacji wpro
wadzono premie za zwiększenie 
produkcji towarowej mleka w 
przeliczeniu na 1 ha użytków, przy 
czym gospodarstwa słabsze w roz
woju tego działu otrzymują pre
mie wyższe. W NRD pod koniec 
1963 roku ustalono premie na la
ta następne za zwiększenie wskaź
ników produkcyjnych gospodar
stwa zespołowego w porównaniu z 
1963 rokiem. Na przykład za każ
dy kwintal wieprzowiny wyprodu
kowanej w 1964 roku ponad po
ziom produkcji 1963 r. spółdzielnia 
otrzymuje premię w wysokości 
150 marek, wołowiny — 70 ma

rek, mleka — 35 marek, wełny —i 
600 marek I 100 jaj — 15 marek. 
Ponadto — co jest charakterysty
czne — za zwiększenie produkcji 
dominującego działu czy gałęzi go
spodarstwa spółdzielnia otrzymują 
wyższą premię niż za zwiększenie 
produkcji, w której gospodarstwo 
się nie specjalizuje.

*
Wyniki badań instytutów nauko

wych prawie we wszystkich kra
jach socjalistycznych wykazują 
wyższą efektywność ekonomiczną 
stosowania nowych form wynagro
dzenia za* pracę w gospodarce zes
połowej. Ostatnie wyniki badań 
węgierskich, przeprowadzonych w 
96 spółdzielniach, które stosują 
gwarantowaną opłatę miesięczną, 
wykazują, że rozmiar produkcji 
globalnej na jednostkę pracy w 
tych gospodarstwach jest wyższy 
o 36 proc, od krajowej przecięt
nej i o 23 proc, wyższy niż w go
spodarstwach o podobnych warun
kach produkcyjnych, lecz nie sto
sujących nowych form wynagro
dzenia. Również i pozostałe wskaź
niki ekonomiczne i produkcyjne 
wskazują na znaczne rezerwy 
wzrostu wydajności pracy i pro
dukcji tkwiące w nowych formach 
wynagrodzenia.

Warto w tym miejscu podkreślić 
Istotną rolę jaką w ostatnich la
tach w tym zakresie odgrywają 
uprawnienia socjalne. W Bułgarii 
utworzony został ogólnopaństwowy 
fundusz emerytalny, który tworzą 
kwoty w wysokości 2 proc, docho
dów gospodarstw zespołowych oraz 
0,5 proc, potrąceń od dotacji pań
stwowych, przeznaczonych na opła
tę pracy. Emerytura przyznawana 
jest członkom, którzy przepraco
wali co najmniej 25 lat w rol
nictwie, po osiągnięciu przez męż
czyzn 60 lat, i 55 lat przez ko
biety. Wysokość emerytury zależy 
od udziału członka w pracy zespo
łowej oraz od wysokości wkładów 
na fundusz emerytalny.

Jak wiadomo ubezpieczenie eme
rytalne wprowadzono również na 
Węgrzech, Czechosłowacji, NRD I 
w Polsce. ‘

Coraz powszechniej w gospodar
stwach zespołowych stosowane są 
urlopy płatne. Np. w Bułgarii dłu
gość urlopu zależy od stopnia ucze
stnictwa członka w pracy zespoło
wej oraz od stażu pracy. W nie
których przypadkach za podstawę 
bierze się wysokość średniomiesię
cznego zarobku w spółdzielni, przy 
czym za każde 5 lat nieprzerwanej 
pracy zwiększa się urlop o 5 dni.

Zmiany zachodzące w ostatnich 
latach w gospodarstwach zespoło
wych szeregu krajów socjalistycz
nych wskazują na to, że zarówno 
w zakresie sposobu i poziomu wy
nagrodzenia, jak również w zakre
sie uprawnień socjalnych, nastę
puje zbliżenie warunków ekono
micznych i socjalnych pracy w rol
nictwie zespołowym do warunków 
pracy w innych działach gospodar
ki narodowej.

Jz¥cniEiijr 
{gospodarcze || II

Nr 29 (774) — 17.VII.1966 r.



pm
i

I "W lipcowym numerze „NOWTCH DRÓG” zabrał 
■ głos. Bolesław Jaszczuk ha temat realizacji uchwał 
I V Plenum KC PZPR. Jak wiadomo; Plenum to po- 
I świędpne było problematyce handlu zagranicznego. 
I Blisko półroczny okres, jaki minął od chwili powzię- 
I cia uchwał, stwarza możliwość oceny przebiegu ich 
I realizacji oraz pozwala zwrócić uwagę na słabe i 
I mocne strony dotychczasowego działania instancji 
I partyjnych i ogniw administracji gospodarczej.
I Autor 'rozpoczyna swój artykuł od podkreślenia raz 
I Jeszcze ’ przyczyn, które powodują stałą aktualność 
I problematyki handlu zagranicznego, stałą konieczność 
I zwiększania zdolności importowej kraju — co wyma- 
I ga, oczywiście, aktywizacji wpływów dewizowych za 
I eksport. Przyczyny te — to konieczność stałego wzro- 
I stu importu surowców i materiałów do produkcji, 
I bez któregjo niemożliwy jest dalszy rozwój gospo- 
I darki; równocześnie niezbędne jest coraz lepsze za- 
I spokajanie potrzeb ludności na importowane arty- 
I kuły^ rolno-spożywcze oraz wzbogacanie rynku wew- 
’ nętrapego • w artykuły konsumpcyjne pochodzenia 

I przeniósł  owego; wreszcie program podniesienia ja- 
| kości1 i «nowoczesności gospodarki wymaga sprowa

dzania z zagranicy zarówno szeregu maszyn i urzą-

__  . , . - , . na tej sytuacji wymaga wielkiego wysiłku zarówno 
P-awaopóaobnie_ się podwoi. Nie widać również moż- ze strony załóg przedsiębiorstw przemysłowych, jak
liwośći uzyskania większego dodatniego salda w ob
rotach artykułami rolno-spożywczymi, gdyż zarówno 
ze względu na potrzeby rynku wewnętrznego, jak' 
i na dyskryminujące poczynania krajów Wspólnego- 
Rynku, nie ma tu większych perspektyw. Tak więc 
główny ciężar uzyskania przyrostu wpływów dewi
zowych śphdnie na eksport maszyn, urządzeń prze
mysłowych oraz artykułów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego. Nic więc dziwnego, że głów
ny nacisk położony jest obecnie na aktywizację eks
portu -tej grupy towarów. Równocześnie stwarza to 
przesłanki poprawy efektywności całego naszego eks
portu.

Znaczenie uchwał V- Plenum polega m.in. na wy-, 
raźnym — jak nigdy dotąd — podkreśleniu tej stro
ny naszego handlu zagranicznego. Przygotowano ca
ły zespół środków ekonomicznych i organizacyjnych, 
mających za zadanie poprawę opłacalności dewizo
wej eksportu. Autor podkreśla jednak, że nawet taki 
kompleksowy program rozwoju handlu zagranicznego 
nie zrealizuje się samorzutnie, że bardzo wiele za-
leży od pracy organizacji i instancji partyjnych, któ- 

------ - ---------- - ---- . re inspirują kolektywy zakładowe w przemyśle i 
dzeń, naprodukowanych w kraju, jak i zakupu li- przedsiębiorstwach handlu zagranicznego. Oceniając 
cencji. i nowych technologii. pozytywnie dotychczasowy wysiłek w tym kierunku,

I W wydatkach importowych największą wagę ma- 
I Ją paliwa, surowce i materiały do produkcji. Udział 

tej grupy będzie nadal rósł, a ujemne s.aldo, w obro-
I tach tej grupy towarów, wynoszące w ubiegłym pię

cioleciu 1,5 mld zł dewizowych, w bieżącym planie

autor zwraca uwagę na najważniejsze obecnie kie
runki dalszej pracy.

Analiza kierunków geograficznych naszego ekspor
tu wykazuje minimalny udział maszyn i urządzeń 
przemysłowych w wywozie do rozwiniętych kra-

jów kapitalistycznych. Równocześnie aktywizacja produkcji.' Obecnie następuje wzmożony wysiłek, ma- 
sprzedaży na tych rynkach artykułów konsumpcyj- Jący-.na celugłównie wzrost produkcji zbożowej.’Na- 
nych pochodzenia przemysłowego natrafia na.trud- j™.™.. .. ..._ —
ności, ze względu zarówno ńa niedostateczną często plohów ihńż nię wystercze — konieczne jest również 
jakość naszych wyrobów, jak 1 ze względu ńa koń- ogromne zwiększenie produkcji towarowej (skupu), 
kurencję ze strony krajów rozwijających się. Zmia- f“ * ' ' ‘ ' ' -----

jący na celu głównie wzrost produkcji zbożowej.’ Na- 
wet jednak psiągnięcie założonej w planie wysokości

ze iwicta
NMJIfl I TECHNIKI
Wydmuchiwanie otworów 

na gorąco
Sześćdziesiąt otworów w ciągu mi

nuty o średnicy do 15 mm można 
wydmuchać na gorąco w blasze za 
pomocą specjalnego palnika wyko
nywanego przez jedną z firm za- 
chodnionlemieckich. Zasada prosta: 
do blachy przystawia się końcówkę 
w kształcie tulejki, wewnątrz któ
rej umieszczone są elektrody wy
twarzające luk elektryczny i powo
dujące topienie blachy w obrębie 
ograniczonym tulejka. W odpowied
niej ehwili do tulejki zostaje do
prowadzony sprężony dwutlenek 
węgla, który wydmuchuje stopiony 
metal, pozostawiając otwór z rów
nymi brzegami. Nagrzewanie 1 to
pienie metalu odbywa się w atmo
sferze ochronnej argonu, co zapo
biega utlenieniu powierzchni. (Przegl. 
Tech. 16/68).

Wielkie miasta i nauka

ty pogrzebu” samochodu. (Przeg, 
Tech. 15/66).

Liczniki G-M kontrolują 
opony

Naukowcy Instytutu Przemysłu 
Gumowego zastosowali Interesującą 
metodę badania ścierania się' bież
ników opon samochodowych. Pod 
powierzchnię bieżnika opony wpro
wadza się niewielkie Ilości promie
niotwórczego związku i mierzy na
tężenie promieniowania przed i po 
przebiegu przez oponę określonej 
ilości kilometrów. Izotopowa meto
da tych pomiarów Jest bardzo do
kładna I stanowi dużą pomoc p^y 
określaniu sposobów przedłużania 
trwałości opon. (BN-T PAP).

Dochodowa siłownia jądrowa 
w Szwecji

Pierwsza elektrownia atomowa w 
Szwecji, zaplanowana Jako inwesty
cja dochodowa, ma być budowana 
w okolicach Oskanschem na wschod
nim wybrzeżu morskim. Kośzt in
westycji oblicza się na ok. S00 ko
ron szwedzkich na 1 kW, a więc o 
600 koron taniej niż w przypadku 
elektrowni wodnej. Koszt 1 kWh ma 
wynosić 0,02 korony przy mocy e- 
lektrowni 600 MW. (Przegl. Tech. 
13/66).

i ze strony przedsiębiorstw handlu zagranicznego, 
które muszą wzmóc wysiłki dla poprawy efektyw
ności przede wszystkim przy wywozie artykułów 
konsumpcyjnych (ceny!). Aktywizacja sprzedaży tych 
dwóch grup wyrobów ma szczególne znaczenie jesz
cze z innego względu. Ich opłacalność jest wysoka, 
szczególnie jeżeli uwzględni się nie tylko bieżące
koszty produkcji, ale również nakłady inwestycyjne 
i tzw. okres zwrotu.

Nowe zasady premiowania (wprowadzone od 1 lip- 
ca) powinny pomóc w zaktywizowaniu opłacalnego 
eksportu, usuwając szereg trudności i antybodźców, 
na które zwracano uwagę w czasie dotychczas prze
prowadzanych zebrań. Autor zwraca jednak uwagę, 
że należy szczególnie troskliwie przestrzegać zasady, 
aby z nowego funduszu premiowego korzystali ci 
pracownicy, którzy mają rzeczywisty wpływ na akty
wizację eksportu 1 poprawę jego efektywności.

Drugi materiał z „Nowych Dróg”, na który chcemy 
zwrócić uwagę, to artykuł Józefa Tejchmy pt. „Roz
wój wsi I rolnictwa w latach 1966—70". Autor kon
centruje się na podstawowym obecnie zadaniu rol
nictwa, jakim jest ograniczenie deficytu zbóż. Do
tychczasowe, powojenne tempo rozwoju produkcji 
rolnej było niewystarczające — oczywiście, jeżeli pa
trzeć od strony dynamicznie rosnących potrzeb. Źró
dło owego niedorozwoju tkwiło przede wszystkim w 
niedostatecznych nakładach inwestycyjnych,' w zbyt 
słabym zaopatrzeniu rolnictwa w nowoczesne środki

Służyć ‘ mą ‘ temu szateg przedsięwzięć — przede 
wszystkim kontraktacja' i połączona z nią sprzedaż 
pasz przemysłowych, przy odpowiednio korzystnych 
relacjach cen.

Drugim warunkiem, od którego uzależnione Jest 
wykonanie przez rolnictwo zadania zaspokojenia za
potrzebowania gospodarki na zboża — są dostawy
środków potrzebnych do produkcji rolnej przez prze
mysł. Najważniejszy z tych środków — to nawozy 
sztuczne. Ich zużycie ma wzrosnąć z 55 kg na 1 ha
użytków w roku 1964'65 do 136 kg w r. 1970. Na 
drugim miejscuautor . wymitenia pasze przemysłowe. 
Jęst to naturalne — bez zwiększenia Ilości pasz oraz 
usprawnienia. ich dystrybucji, .nie będzie bowiem 
:możliwe skupienie odpowiedniej ilości zbóż. Na trze
cim wreszcie miejscu znajdują się dostawy na po
trzeby , mechanizacji rolnictwa. Przyspieszenie postę
pów mechanizacji rolnictwa jest konieczne zarówno 
ze względu na zmiany demograficzne (zmniejszanie 
się ludności wiejskiej w wieku pełnej sprawności do 
pracy), jak i ze względu na potrzebę ułatwienia pra
cy na wsi, zlikwidowania robót szczególnie uciążli
wych,-co jest warunkiem przyciągnięcia odpowiedniej 
liczby młodych ludzi do pracy na roli.
.W dalszym ciągu swego artykułu autor podkreśla 

potrzebę utrzymania, a nawet zwiększenia opłacal
ności produkcji, szczególnie w gospodarstwach więk
szych, odczuwających brak rąk do pracy. Wreszcie 
śprawa ostatnia, ale wcale nie najmniej ważna — to 
konieczność przyspieszenia kształcenia kadr dla rol
nictwa, dostosowania poziomu zawodowego pracow
ników rolnictwa do zmieniających się warunków 
produkcji. J.C.

Przeszło 55 proc, polskich nau
kowców pracuje w miastach o licz
bie mieszkańców przekraczającej 100 
tys. Krajowe i zagraniczne opinie 
ekspertów wskazują' na celowość lo
kowania placówek naukowych także 
w ośrodkach mniejszych. Instytuty 
I wyższe uczelnie pobudzają rozwój 
mniejszych miast i całych, regionów 
oraz, jak wskazują liczne przykłady, 
stwarzają często lepsze warunki pra
cy naukowej niż wielkie metropolie:

(BN-T PAP).

Biurokracja wrogiem techniki
Armia naszych inżynierów I tech

ników slega już prawie pół milio
na osób. Mimo tej imponującej licz
by, przemysł i placówki naukowo- 
badawcze odczuwają stały deficyt 
specjalistów. Analizy przeprowadzo
ne przez NOT w urzędach central
nych, fabrykach 1 instytucjach wy
kazały jednak, że nie tyle braki 
liczbowe, co niewłaściwe wykorzy
stanie czasu Inżynierów Jest przy
czyną owych trudności.

Analiza czasu pracy Inżynierów 
pozwoliła stwierdzić, że w urzędach 
centralnych: ministerstwach i zjed
noczeniach inżynierowie tracą bez
produktywnie ponad 23 proc, swego 
ezasu, w fabrykach czas niewyko
rzystany sięga 30 proc., największe 
zaś marnotrawstwo cennych godzin 
pracy ekspertów występuje w insty
tutach, gdzie aż 33,5 proc, dnia zu
żywane Jest na administracyjne ma
nipulacje i inne zajęcia, zupełnie 
niezwlązane z kwalifikacjami i pre
dyspozycjami fachowców. Odciąże
nie Inżynierów od biurokratycznej 
krzątaniny, wyelimnowanle nadmia
ru papierkowych czynności 1 lensza

Kotwica na 12 kilometrów
Windę kotwiczną do supbrgłębo- 

kiego kotwiczenia dla radzieckiego 
statku hydrograficznego opracowują 
specjaliści Biura Projektów Budow
nictwa Morskiego w Gdańsku. Spu
szczona na linie o długości 12 km(!) 
sięgnie ona dna największych głębin 
oceanicznych, ś-tonowa, stalowa li
na, dla zabezpieczenia przed zerwa
niem posiadać będzie zmienną gru
bość, od I do 16 mm, aby w razie 
wypadku utracić jak najkrótszy, 
dolny odcinek. (BN-T PAP).

Rada konstruktorów
Przy ośrodku postępu techniczne

go w Katowicach powołano do ży
cia społeczną radę głównych kon
struktorów i projektantów, w któ
rej skład weszło 80 specjalistów. Bę
dą oni mieli zadanie: opiniować 
różne zagadnienia wytypowane do 
opracowania przez przemysł, prowa
dzić wymianę doświadczeń, rozwi
jać współpracę z wyższymi uczel
niami, upowszechniać wynalazki itp. 
Zorganizowanie takiej rady możliwe 
było dzięki silnej bazie projektowo- 
konstrukcyjnej jaką dysponuje 
Śląsk, w którego biurach konstruk
cyjnych zatrudnionych jest prawie 
15,5 tys. pracowników. (BN-T PAP).

Hi

1

NA WOKANDZIE

organizacja dnia pracy pozwoliłaby 
uzyskać efekty, równające sie do
datkowemu zatrudnieniu 1/6 --------
pracujących obecnie w kraju 
nlerów. (BN-T PAP).

Radarowe wybrzeże

Hczby 
inży-

Wzdłuż polskiego wybrzeża 
ła 7 radlolatarni, nocą pracuje 18 
latarni morskich, podczas trudnych 
warunków atmosferycznych ponad 
30 sygnałów mgłowyeh.a prócz tego 
ustawiono ponad 50 nabieżników

dzla-

oraz blisko 260 świateł nawigacyj
nych. Wszystko to jednak jest nie
wystarczające, dlatego też rolę tra
dycyjnych latarni morskich przej
mują radiolatarnie. posiadające za
siąg działania od 50 do 70 mil mor
skich. Oddano Już do eksploatacji 
urządzenie świetlne I syreny na 
„bramach torowych” Świnoujście — 
Szczecin, zdalnie sterowane z wy
spy Chełminek, a w przygotowaniu 
znajduje się wyposażenie tzw. na- 
bieżników I pław w reflektory .ra
darowe. (BN-T PAP).

Statek z niesymetrycinq rufą
Badania mające .na eelu zwiększe

nie szybkości statków przy tej sa
mej mocy napędu, doprowadziły do 
ciekawych wyników. Stwierdzono 
mianowicie, te niesymetrycznie u- 
kształtowana skrajnia rufowa statku 
w pobliżu osi śruby napędowej mo
że znacznie zwiększyć efektywność 
śruby, a tym samym szybkość stat
ku, poza tym zmniejszają się obcią
żenia wału śruhy na skręcanie i 
zginanie. Badania przeprowadzone w 
jednej ze stoczni zaehodnioniemfec- 
kich spowodowały rozpoczęcie budo
wy statku z krzywa skrajnią rufo
wą. (Przegl. Tech. 16/68).

Problem starych samochodów
Problem stale rosnących „cmenta

rzy samochodów” 1 walających się 
po rowach wraków samochodowych 
spędza sen ż powiek wielu ludziom 
w Stanaeb Zjednoczonych. Ostatnio 
do dyskusji na ten temat, prowa
dzonej przez szereg gazet amerykań
skich, włączył sie polski Inżynier, 
zamieszkały w USA. P. Kuczyński 
lansuje projekt, aby rozbite lub za
jeżdżone doszczętnie samochody by
ły sprasowywane pod prasami hy
draulicznymi i użyte Jako podkłady 
pod nawierzchnię nowo budowanych 
szos i autostrad. Żąda też on, aby 
przy kupnie samochodu każdy na
bywca był zobowiązany przez prawo 
do wpłacenia W dolarów na „kosz.

A
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

więc przede wszystkim ustalenie kie
runków przeciwdziałania ; zakłóce
niom rytmiki produkcji. Poza syste
mem bodźców zainteresowania matę-
rialnego uwagę zasługuje tu
zwłaszcza rewizja, systemu bilanso
wania materiałowego (na styk, bes 
rezerw) oraz takie ukształtowanie 
planów produkcji, aby, stopniowo 
ograniczane były główne' napięcia w 
bilansach materiałowych i w dosta
wach a kooperacji, (grg)

TONY TO NIE WSZYSTKO
W poprzednim numerze „Życia” 

informowaliśmy o wydatnym wzroś
cie zapasów i poprawie ’ zaopatrzenia 
przemysłu. Okazuje' zię jednak, te 
nie każdy wzrost zapasów-jest rów
noznaczny z poprawą zaopatrzenia.

Np. plany produkcji wyrobów wal
cowanych zostały wykonane i wy
datnie wzrosły zapasy produktów 
hutnictwa: Nie wpłynęło to jednak 
w pożądanym stopniu na poprawę 
zaopatrzenia przemysłu w wyroby 
hutnicze. Okazuje się bowiem, te 
tonażowemu przekroczeniu : planów 
produkcji towarzyszy niewykonanie 
planu asortymentowego, do którego 
zabrakło ok.’ 27’ tys. ton różoych 
wyrobów walcowanych' i odlewów. 
Bardzo nisko -zaawansowany - --zostali 
również plan importu wyrobów wal
cowanych. ' ■ ”

. Realizacja asortymentowego - planu 
produkcji i . importu wyrobów Wal
cowanych jest więc obecnie szczegól
nie pilnym zadaniem. Warto byłoby 
więc sprawdzić, o ile w systemie 
punktowym premiowania zakładów 
hutniczych uwzględniono asortymen
towe wykonanie planu. . (grg)

PREMIE ŁASKAWE 
DLA ZJEDNOCZEŃ

eja do silniejszych potrąceń premii 
w przedsiębiorstwach niż w zjed
noczeniach.

W niektórych przypadkach kilku- 
nastoprocentowym potrąceniom pre
mii dla personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw towarzyszą pełne, lub 
prawie pełne wypłaty premii w zjed
noczeniach. Równocześnie okazuje 
się, że stopień potrącenia premii jest 
często niewspółmierny do stopnia 
wykonania zadań. Niekiedy dość do
bremu wykonaniu zadań towarzyszą 
stosunkowo znaczne potrącenia pre
mii, lub odwrotnie. Słabemu wyko
naniu zadań towarzyszą prawie peł
ne wypłaty premii w przedsiębior
stwach i zjednoczeniach.

Fakty te potwierdzają jeszcze ras 
sygnalizowane już słabości w funk
cjonowaniu systemu premiowego.

(grg)

REKORDOWY WZROST 
WKŁADÓW PKO

Niedawno prasa codzienna donio
sła, że stań wkładów oszczędnościo
wych PKO zbliża się do 50 mld zł. 
W okresie 5 miesięcy br. wzrosły 
one natomiast o ponad 4,8 mld zł. 
Oznacza tn, że osiągnięty w tym 
ezasie wzrost wkładów był rekordo
wy, nie notowany w poprzednich la
tach, o ponad 33 proc, wyższy niż w 
okresie 5 mieś. r. uh.

Niż to jest Jednak zasadniczym 
powodem do zadowolenia. Corocz
ny wzrost wkładów Jest bowiem 
zjawiskiem normalnym, zwłaszcza w 
okresach nieco szybszego wzrostu 
wynagrodzeń za pracę. Na uwagę 
zasługuje natomiast fakt, że mamy 
w br.' do czynienia ze wzrostem tzw. 
skłonnbści do oszczędzania,’ która w 
poprzednich latach nie wykazywała 
wyraźniejszej. dynamiki. Skłonność 
tęwyrażasię-stosunkiem procento
wym przyrostu "wkładów oszczędno- 

- żelowych do • przyrostu dochodów 
ogółem ludności lub do przyrostu 
funduszu płac. Wskaźniki te w 
okresie 3 miesięcy w ostatnich la-

Pomimo znacznych uchybień w pra
cy wielu dziedzin przemysłu, tj, sła
bego wykonania asortymentowych 
planów produkcji oraz przekroczeń

następuje:tach kształtowały się Jak
Stosunek Stosunek
przyrostu przyrostuŁata wkładów wkładów

do dochodów do funduszu
Ugółem płac

1563 2,18 3,52
1566 2.11 3,72
1566 2,33 6,63
1966 2,81 6,99
Odsetek dochodów ludności, odkła-

danych w formie przyrostu wkładów
-- ---- -:-7-,---. —— --------- r— w br. wzrósł więc bardziej niż w
planów zatrudnienia I funduszu płae, poprzednich, latach. Dowodzi to, że
notranen.» „rem.. .«od. w nowym plęeiolecin możemy liczyćpotrącenia premii pracownikom zjed-
noczeń są stosunkowo nieznaczne. Z 
reguły występuje przy tym tenden- na wyższy wzrost oszczędności niż 

to zię obecnie planuje. (>rs)

Przedsiębiorstwa zarówno przemysłowe, jak i handlo
we często jeszcze bez gruntownej analizy, a wręcz po
chopnie decydują o powierzeniu stanowisk związanych 
z odpowiedzialnością materialną pracownikom legity
mującym się nie tylko złą opinią, ale nawet karanym 
w przeszłości za nadużycia. W następstwie tego rodza
ju przypadków z reguły nie potrafi się u źródła i na 
czas przeszkodzić dokonywanym kradzieżom. Jeszcze 
gorzej, jeżeli wspólnikiem zostaje bezpośredni zwierz
chnik, który, zamiast stać na straży praworządności, 
sam współdziała w zagarnianiu mienia społecznego.

Na , ogół bywają to złodziejstwa niemałej rangi. 
Wcześniej czy później ich epilog rozgrywa się na wo
kandzie sądowej. Oto przykład:

W Stołecznym Sądzie Wojewódzkim zakończył się 
niedawno proces Władysława G. i Zdzisława B. Piefwszy 
z nich pracował jako kierownik działu zaopatrzenia w 
„ZRMB“, a zarazem był bezpośrednim zwierzchni
kiem B.

Podstawą oskarżenia stało się stwierdzenie braku 
towarów w magazynach „ZRMB“ i skierowanie sprawy 
do organów śledczych przez samego Władysława G. 
Prokurator po przeprowadzeniu dochodzeń oskarżył 
wymienionych, że jako odpowiedzialni z tytułu zajmo
wanych stanowisk za ochronę i zabezpieczenie naby
wanych dla potrzeb przedsiębiorstwa różnych surow
ców, materiałów i sprzętu, z chęci zysku wspólnie przy
właszczali sobie te wyroby w części, a nawet w ca
łości. Nadto akt oskarżenia zarzucał B., iż nie rozliczał 
w terminie faktur na nabywany sprzęt. Trzeba dodać, 
że właśnie oskarżony Zdzisław B. był główną postacią 
całej tej afery.

Natomiast Władysławowi G., jako kierownikowi dzia
łu zaopatrzenia „ZRMB“, sąd zarzucał dodatkowo nie
dopełnienie obowiązku nadzoru i kontroli nad dzia
łalnością podległego mu służbowo B., niekonfrontowa-

nie wpływających faktur z dokumentami oraz księgo
wością magazynów przedsiębiorstwa.

W toku śledztwa B. stwierdził, że właśnie Władysław 
G. zaproponował mu „wykombinowanie” pewnych kwot 
na dostawach różnych towarów gorszej jakości, niż uwi- • 
docznione w fakturach, a zarazem wypłacanie mu mie
sięcznie po 5 000 złotych. Na tej zasadzie — jak wynika 
z dalszych zeznań B. — w ciągu niespełna dwóch mie
sięcy Władysław G. zainkasował 12 000 złotych. Część 
banknotów pochodziła z pobranych na towary zaliczek 
w kasie „ZRMB” przez B., część natomiast ze sprzedaży 
zakupionych przez tegoż towarów.

Równocześnie według relacji żony Zdzisława B. 
występującej w charakterze świadka, G. rzekomo pod

Kto więcej winien?
pretekstem pokrycia braku towarów i pieniędzy, a 
tym samym zatuszowania nadużyć popełnionych przez 
jej męża, wyłudził od świadka 4 000 złotych i usiłował 
wyciągnąć dalsze 20 000 złotych.

Zdzisław B. już przed kilku laty został zwolniony dy- 
scyplinarnie z przedsiębiorstwa. W 1963 roku z powro
tem przyjęto go. Tym razem na stanowisko technika 
produkcji. W rok później jako pracownik niezdyscypli
nowany. zaniedbujący się w pracy z powodu nadużywa
nia alkcholu, przesunięty został w drodze dyscyplinar
nej do działu... zaopatrzenia.

Powierzenie odpowiedzialnego stanowiska zaopatrze
niowca, w poważnymi zdawałoby się przedsiębiorstwie, 
wydaje się nieprawdopodobne, tym więcej, że Zdzisła
wa B. znano powszechnie w „ZRMB“ jako człowieka 
nieodpowiedzialnego. Niektórzy nawet z członków za
łogi wręcz przepowiadali możliwości nadużyć material
nych przez tego osobnika.

Jeszcze dziwniejszy wydawał się wówczas fakt, iż 
sam Zdzisław G. jako doświadczony handlowiec za ja-

kiego uchodził, godził się z tym stanem rzeczy, a nawet 
(pomimo monitów ze strony wydziału finansowego) w 
dalszym ciągu tolerował brak faktur i nie kontrolował 
ich z wpływem artykułów do magazynu przedsiębiorst
wa. W rezultacie postawa taka stanowiła zachętę do 
malwersacji.

Na szczęście dokonywanie przestępstw trwało krótko, 
bo od maja do połowy sierpnia 1964 roku. Przebieg wy
glądał w skrócie następująco:

Zdzisław B. okazał się zwykłym oszustem. Organi
zacja popełnionych przez niego nadużyć była prosta. 
Nie tylko w sposób niewłaściwy przekazywał artykuły 
do magazynów przedsiębiorstwa lub wprost do bezpo
średniej produkcji z pominięciem magazynu, ale przez 
różne oszukańcze machinacje przewłaszczył sobie po
ważne kwoty, przede wszystkim przez niedostarczanie 
zakupionych artykułów na potrzeby przedsiębiorstwa. 
Towary te zbywał za połowę ceny paserom lub ponow
nie odsprzedawał w uspołecznionych sklepach.

W ten sposób Zdzisław B. osiągnął łącznie grubo po
nad 160 000 złotych.

Na koniec oddajmy głos sędziom: Wina i zła wola 
obu oskarżonych została udowodniona ponad wszelką 
wątpliwość.. Sąd w uzasadnieniu wyroku stwierdził, że 
sposób popełnienia przestępstwa godził w dobro spo
łeczne. na skutek czego „ZRMB“ poniosły poważne stra
ty. Duża szkodliwość społeczna czynów oskarżonych sta
ła . się podstawą wysokich wyroków skazujących.

Złodzieje zapłacą ciężko. Sąd jednak nie załatwił pro
blemu bez reszty. Ale to już należy do gospodarzy 
„ZRMB“.

Nie ulega wątpliwości, że i dla ludzi, którzy Już raz 
popadli w kolizję z prawem powinna istnieć możliwość 
zrehabilitowania się.

Trzeba jednak powiedzieć wyraźnie, że dyrekcje i 
aktyw przedsiębiorstw w takich przypadkach muszą 
podchodzić z nadzwyczajną ostrożnością. A już w żad
nym razie nie wolno tego rodzaju ludziom, którzy poder
wali zaufanie, powierzać stanowisk związanych z odpo
wiedzialnością materialną.

N. A.
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